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P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E

„ L  O  T ”
R O Z K Ł A D  L O T Ó W  — H O R A I R E  A E R I E N

W a ż n y  o d  1 k w i e t n i a  d o  15 w r z e ś n i a  1931.  T i l i b l e  d o  1 a v r i i  a n  15 s o s f g n i i i r e  m\.
(C zas środkow o-Europejski — heure de 1’Europe C entrale)

S A M O L O T Y  K U R SU JĄ  C O D ZIEN N IE Z  W Y JĄ TK IEM  NIEDZIEL. SER V IC E Q O U T ID IEN  SA U F DIM ANCHE.
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□  sam oloty kursują tylko: w  poniedziałk i, środy, p ią tk i, 
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les avions ne feront escale à  C ernauti q u ’après 
l'ou v ertu re  de  l 'aérodrom e.



WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE
O R G A N  P O L S K I E J  I W S Z E C H Ś W I A T O W E J  T U R Y S T Y K I

O d  R edakcji .
Wydająę pierwszy numer wojewódzki Redakcja poczuwa się do miłego obowiązku złożenia  

serdecznego podziękowania wszystkim, którzy przyczynili się do powstania jego, a więc w pierwszym  
rzędzie Panom Wojewodzie i Wicewojewodzie Kieleckiemu, którzy inicjatywę Redakcji poparli w wydatny  
sposób, Dyrekcji Robót Publicznych Województwa Kieleckiego, która z  niezwykłą gotowością zaofiarowała 
Redakcji cenny materjał redakcyjny i ilustracyjny, Panom Starostom Powiatowym Województwa 
Kieleckiego, którzy regjonalnym redaktorom naszego pisma dopomagali w grupowaniu materjałów, Panom 
Prezydentom i Burmistrzom miast, których pomoc również w wybitnym stopniu przyczyniła się do wydania 
niniejszego numeru, dalej wszystkim Czytelnikom, którzy na wezwanie Redakcji pośpieszyli bądź  
z informacjami, bądź też  z  fotografjami, notatkami, etc., oraz przedstawicielom przemysłu i handlu 
Województwa Kieleckiego, którzy poparli wydanie niniejszego numeru pod względem administracyjnym.

Redakcja.

W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k i e
W dzisiejszym numerze rozpo

czynamy cykl monografij w oje
wódzkich. Celem naszym jest jak- 
naj obszerniejsze potraktowanie
każdego z  województw pod w zglę
dem turystycznym, tak, aby po 
zakończeniu cyklu monografij w o
jewódzkich złożyła  się całość, o- 
bejmująca całą Polskę.

Rozpoczynamy od W ojewódz
twa Kieleckiego, jako od tego, któ
re łączy trzy zasadnicze pierwia
stki, charakterystyczne dla Pol
ski: turystyczny, przem ysłowy i 
rolniczy, a niniejszy artykuł ma na 
celu ogólną charakteryzację wo
jewództwa, pozostawiając szcze- 
gółowsze rozpatrzenie jego e le 
mentów turystycznych dalszym ar
tykułom.

W ojewództwo Kieleckie położo
ne jest w południowo - zachodniej 
części kraju, i graniczy pod w zglę
dem administracyjnym od północy  
z województwem Warszawskiem, 
od zachodu z Lubelskiem, od po
łudnia z Krakowskiem i Lwow- 
skiem, od południo - zachodu z 
Śląskiem, od północo - zachodu z 
Łódzkiem, na małym odcinku zaś 
z Rzeszą Niemiecką.

Obszar W ojewództwa wynosi 
25.736 kim. kwadr., liczba m iesz
kańców zaś dosięga 3.000.000 przy 
średniej gęstości 98,5 na 1 kim. 
kwadr.

Pod względem narodowościo
wym należy W ojewództwo do 
rdzennie polskich, przyczem liczy  
ono 91,3% ludności polskiej i oko
ło 8,5% żydowskiej.

Pod względem administracyj - 
nyra dzieli się W ojewództwo na 
17 powiatów: Będziński, Często
chowski, Iłżecki, Jędrzejowski, 
Kielecki, Konecki, Kozienicki, M ie
chowski, Olkuski, Opatowski, Opo
czyński, Pińczowski, Radomski, 
Sandomierski, Stopnicki, W łosz- 
czowski, Zawiercki. Największym  
pod względem obszaru jest powiat 
Radomski, liczący 2026 kim. kw. 
najmniejszym Będziński o 486 
kim. kwadr.

W ojewództwo liczy 38 miast i 
310 gmin wiejskich. Miasta: K iel
ce (41.357 mieszkańców), Będzin 
(40.027), Czeladź (27.855), Czę
stochowa (91.027), Dąbrowa Gór
nicza (39.860), Iłża (4.554), Ję
drzejów (11.732), Końskie (8.291) 
Kozienice (6.878), Miechów  
(5.699), Olkusz (6.667), Opatów  
(8.827), Opoczno (7.224), Ostro
wiec (26.720), Pińczów (7.749), 
Radom (68.000), Sandomierz 
(6.763), Sosnowiec (101.997), Sto
pnica (4.402), W łoszczowa (5.479), 
Zawiercie (29.487). W szystko we 
dług spisu z r. 1921.

Przemysł grupuje się w przyle
głym do Zagłębia Krakowskiego

okręgu Dąbrowskim z ośrodkami 
górniczemi węglowemi: Będzin,
Dąbrowa, Czeladź, oraz w okręgu 
Sosnowieckim. W  sąsiedztwie 
znajduje się wielki przemysł m e
talowy: Starachowice, Ostrowiec. 
W  okręgu Olkuskim grupuje się 
przem ysł wapienny, w Radom
skim istnieje przemysł wojenny, 
wreszcie posiada W ojewództwo 
przemysł cementowy (Ogrodzie
niec) i kopalnie marmurów w oko
licach Chęcin.

Pod względem rolnictwa W oje
wództwo stoi na wysokim pozio
mie. Ziemia jest przeważnie uro
dzajna, a powierzchnia użytkowa
nych gruntów wynosi 2.484,3 ty 
siące ha., z czego na grunty orne 
wypada 54%. Lasy zajmują w W o
jewództwie 24,1% powierzchni. Z 
pomiędzy zbóż na pierwszem m iej
scu stoi uprawa pszenicy, dalej 
żyta i jęczmienia.

Jako ośrodki turystyczne naj
więcej znane są: Góry Świętokrzy
skie, Częstochowa, Zagłębie W ę
glowe i Metalowe, Ojców, uzdro
wiska siarczane Busko i Solec, u- 
zdrowisko klimatyczne Czarniec
ka Góra, dalej przepiękne okolice 
Kielc, Miechów, oraz starożytny 
Sandomierz. W  wielu miejscowo
ściach W ojewództwa rozsiane są 
zabytki architektury renesansowej 
(Ujazd, Ogrodzieniec, Janowiec, 
etc.).
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Województwo Kieleckie jako teren turystyczny
W ojewództwo Kieleckie zostało  

wyj ątkowo szczodrze obdarzone 
przez naturę, dzięki czemu stano
wi ono na całym obszarze cieka
wy i różnorodny teren turystyczny.

Bo i czegóż tu nie znajdziemy! 
Lesiste Góry Świętokrzyskie, m alo
wnicze wapienne pasmo Jury Kra
kowskiej, miasta pełne ¡zabytków, 
osady przemysłowe, a wszystko to 
w sumie daje obraz tak różnorod
ny i ciekawy, że żaden turysta u- 
rokowi tych ziem oprzeć się nie 
zdoła.

Pod względem geograficznym  
województwo Kieleckie stanowi 
wyżynę, przeciętą dolinami rzek 
W isły, Pilicy i Nidy.

O g ro d z ie n ie c  R u in y  zam k u .

Ziemie te były ongiś siedzibą 
potężnych rodów magnackich, jak 
Oleśnickich, Szydłowieokich, Odrą- 
wążów, W ielopolskich i Kuro- 
zwęckich, którzy budowali tu sobie 
wspaniałe siedziby i zakładali ma
lownicze parki. Śladami tych reizy- 
dencyj są dzisiaj, niestety, w w ięk
szości, tylko ruiny, dość licznie 
rozrzucone po ziemi kieleckiej 
Największą z pośród nich jest pa
łac Krzysztopór, a najbardziej ma
lowniczą Ogrodzieniec. Do ciekaw
szych zaliczyć należy Ossolin, 
Rabsztyn, Olsztyn, Chęciny, S ie

wierz i Będzin, wszystkie budowa
ne na litym kamieniu. Ongiś były 
to groźne warownie, jedna drugą 
przewyższająca pod względem  
wielkości, dziś jednak stanowią 
tylko cel wycieczek turystycznych, 
dzięki wyjątkowo malowniczemu 
położeniu.

Stolicą województwa, a zarazem  
punktem wyjścia wycieczek po 
województwie są KIELCE, miasto 
o 50.000 mieszkańców, malowniczo 
położone, pełne zabytków i kościo
łów. Na pierwsze miejsce wysuwa 
się tu katedra, budynek z doby go
tyku, przebudowany w okresie ba
roku, pełen bogatych ołtarzy, obra
zów i innych zabytków sztuki ko-

Fot.  ze  z b io r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ieg o .

ścielnej. Przytyka do niej piękny 
barokowy pałac Biskupów K ielec
kich z XVII wieku, w którym obe
cnie mieszczą się biura urzędu 
wojewódzkiego.

Celem licznych przechadzek, od
dalonym o 2 kim. od miasta, jest 
wzgórze KARCZÓWKA, z baroko
wym kościołem, skąd odsłania się 
wspaniały widok na miasto i oko
licę.

W ojewództwa Kieleckiego tury
sta nie może zwiedzać według u- 
łożonych tur, posiada ono bowiem 
tak dużo różnorakich zabytków i

%

F o t .  ze  z b io r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie go .

ciekawych okolic, że dokładne je
go poznanie wymagałoby oikoło 
miesiąca czasu. Zabytki i osobliwo
ści tutejsze można tylko, celem le 
pszej orjentacji, odpowiednio ugru
pować, a już turysta sam, przy 
pomocy mapy i własnych notatek 
(przewodnika po województwie 
Kieleckim dotąd jeszcze nikt nie 
opracował) może przedsiębrać w y
cieczki, stosownie do swoich upo
dobań.

W yjątkowo szczupła sieć kolejo
wa i szosowa utrudnia też szybkie 
przenoszenie się z miejsca na m iej
sce. Najlepszym  właściwie środ
kiem komunikacji jest tutaj komu
nikacja autobusowa, gdyż kolejek  
dojazdowych wąskotorowych, o 
niewygodnych rozkładach jazdy, 
nie można uważać za wskazany 
środek.

Najpiękniejszym zabytkiem  
przyrody na terenie województwa 
Kieleckiego są GÓRY ŚWIĘTO
KRZYSKIE, z rezerwatem lasu jo
dłowego, ciągnące się od Św. Krzy
ża do Św. Katarzyny, ze szczytem  
Łysicą, dochodzącym do 612 m. n. 
m. Stanowią one jednocześnie 
wielki obszar leśny, gdyż na całej 
prawie długości porosłe są lasem  
mieszanym. Gospodarkę turystycz
ną prowadzi tutaj Polskie Tow 
Krajoznawcze, znacząc ścieżki i 
budując schroniska.
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Największym obszarem leśnym  
na terenie województwa jest P U 
SZCZA KOZIENICKA, ciągnąca 
się na północo - wschód od Rado
mia.

Największem letniskiem, a za
razem miejscem wycieczkowem  
województwa Kieleckiego jest 
OJCÓW, położony wśród m alo
wniczych wapiennych skał Jury 
Krakowskiej, porosłych lasami, 
pełnych jaskiń i grot. Na miejscu 
znajduje się zakład hydr apatyczny 
i liczne wille. W  sąsiedztwie Oj'

Fo t .  ze  z b io r ó w  Wojew. Kieleck iego*

cowa leży piękny zamek PIESKO
W A  SKAŁA, dobrze zachowany i 
zamieszkały, położony na niskiej 
wapiennej skale i ufortyfikowany. 
Zdaleka przedstawia się on groźnie 
i malowniczo. W  pobliżu zamku 
wznosi się samotna skała oryginal
nego kształtu, zwana MACZUGĄ  
HERKULESA. Doskonała szosa 
łączy Ojców z Pieskową Skałą, 
Krakowem oraz Górnym Śląskiem, 
dzięki czemu są one często i chęt
nie odwiedzanemi miejscami wy- 
cieczkowemi przez mieszkańców  
Krakowa i Zagłębia.

Pozatem nie brak tu zdrojowisk, 
pomiędzy któremi na pierwszy  
plan wysuwają się Busko i Solec 
ze źródłami siarczanem!.

Zachodnią część W ojewództwa 
Kieleckiego stanowi Dąbrowskie 
Zagłębie W ęglowe. Jest to najbo
gatsza część województwa, obfitu
jąca w płody kopalniane, zw łasz
cza w węgiel. Głównemi ośrodka

mi przemysłu górniczego są miasta 
BĘDZIN (60.000 mieszkańców), 
SOSNOW IEC (110.000 m.), i D Ą 
BROW A. Pomimo dużego zalud
nienia są to miasta zabudowane ko- 
szarowemi kamienicami i budyn
kami i pozbawione całkowicie u- 
rządzeń wielkomiejskich oraz za
bytków. W yjątek pod tym wzglę
dem stanowi jedynie Będzin, któ
ry zachował malownicze ruiny 
zamku.

Na specjalne wyróżnienie zasłu
gują miasta wojew. Kieleckiego, 
dzięki ciekawym i cennym zabyt
kom.

Na pierwsze miejsce wybija się 
CZĘSTOCHOWA (80.000 m.},
słynna jako największe w Polsce 
miejsce odpustowe, dzięki cudow
nemu obrazowi Matki Boskiej, u- 
mieszczonemu w specjalnej, boga
to dekorowanej kaplicy klasztoru  
O. O. Paulinów na Jasnej Górze. 
Kościół i klasztor częstochowski 
w sławiły się w dziejach Polski w a
leczną obroną Ks. Kordeckiego 
przeciw nawale szwedzkiej w r.
1656. Do dzisiejszego dnia zacho
wały się jeszcze w świetnym sta
nie wały i mury obronne klasztoru.

Częstochowa jest, poza tem, du- 
żem centrum przemysłowem.

Ciekawą przeszłość historyczną 
posiada RADOM (60.000 m.), a do 
wybitniejszych z zachowanych za
bytków należy klasztor i kościół 
O. O. Bernardynów oraz domy 
z XVII w. na rynku. Radom po
siada swój odrębny przemysł, prze
ważnie garbarski, w ostatnich cza
sach zaś rozwinął się w okolicach 
Radomia przemysł wojenny.

Miastem pełnem zabytków jest 
SANDOMIERZ, zwany ,,Małym  
Krakowem“. Położony na wzgórzu 
nad W isłą zachował stylowy rene
sansowy ratusz. Do najstarszych  
zabytków miasta należy Brama 
Opatowska, oraz kilka stylowych  
kościołów, wśród nich kościół Św. 
Jakóba, ceglany budynek romań
ski, z ówczesnym portalem.

Do najciekawszych miast w oje
wództwa Kieleckiego należą rów
nież: WIŚLICA, ze słynną kole- 
gjatą gotycką, SZYDŁÓW, z go
tyckim kościołem, ruinami zamku, 
warownemi murami i synagogą z 
czasów Kazimierza W ielkiego, 
OPOCZNO, z zamkiem z epoki K a
zimierza W ielkiego i „Domem 
Esterki“, DRZEWICA, z oikazałe-

Oj ców. Bram a K rakow ska.
Fot.  z e  z b io r ó w  Wojew . K ie leck iego .

mi ruinami zamku i kościołem go
tyckim z XV wieku, JĘDRZEJÓW  
z kościołem niegdyś Cystersów z  
XVIII wieku, CHĘCINY z ruinami 
zamku królowej Bony, OLKUSZ, 
stanowiący punkt wyjścia w doli
nę Prądnika, ZŁOTY POTOK, z 
pięknemi lasami i grotami w w a
piennych skałach, ZWOLEŃ, z 
grobem Jana Kochanowskiego w 
kościele, położony w sąsiedztwie 
Czarnolasu, miejsca urodzenia po
ety, OPATÓW, z kolegjatą ro
mańską z XII wieku, OSTRO
WIEC, z wielką odlewnią żelaza i 
licznemi zakładami przemysłowe- 
mi,̂  SZYDŁOWIEC, z pałacem z 
XVI wieku i kościołem z  XV wie
ku oraz domami piaskowca, M IE
CHÓW, z wspaniałą bazyliką Bo- 
gogrobowców z XVIII wieku. W 
powiecie Miechowskim leżą R acła
wice pamiętne z. bitwy i zw ycię
stwa Tadeusza Kościuszki. Słynną 
z urodzajów pszenicy jest ziemią 
między Miechowem a Proszowica
mi,

Ze słów powyższych, będących 
rzutem oka na całość wojewódz
twa Kieleckiego, wynika, że tury
sta, zwiedzający te strony nie mo
że zajmować się samą tylko przy
rodą, historją lub sztuką tych oko
lic, gdyż na każdym kroku w szyst
kie wspomniane elementy spajają 
się tutaj w jedną całość z kulturą 
polską i wspomnieniami dziejo- 
wemi.

M. S.
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Wzdłuż  l inj i  k o l e j o w e j

Fo t .  ze  z b io ró w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie g o .

Nie każdego stać na podróż sa
mochodem, większość też turystów  
odbywa dziś jeszcze podróże swo
je pociągiem.

Rzućmy więc okiem z okna w a
gonu, odbywając podróż po linji 
W arszawa —  Kraków, przez tere
ny W ojewództwa Kieleckiego.

Minąwszy stację Dęblin, w jeż
dżamy do W ojewództwa, i pierw
szą stacją kolejową jest historycz
ny Bąkowiec.

Dr. M ieczysław Orłowicz, za 
którego opisem cytujemy dalszą 
część niniejszego artykułu, w na
stępujący sposób opisuje m iejsco
wości leżące za Bąkowcem:

GARBATKA, 16 kim. na połu
dnie miasteczko Zwoleń, gdzie w 
kościele znajduje się grób poety  
Jana Kochanowskiego (t 1584), a 
w sąsiedztwie jego siedziba Czar
nolas z pamiątkami po nim.

Najbliższem większem miastem  
przy tej linji jest RADOM liczący
50.000 m. Radom istniał już w po
czątkach wieków średnich, i posia
dał wówczas zamek królewski, któ
rego resztki przerobiono na pleba- 
nję. Ze średnich wieków pozosta
ły  dwa kościoły gotyckie, w szcze
gólności farny z  XIV w. i Bernar
dynów z XV wieku, obok którego 
zachował się malowniczy, lecz za
niedbany klasztor. Nowy kościół 
P. Marji projektował Dziekoński 
30 km. na południe leży zniszczo
ne w czasie wojny miastecźko Iłża 
z ruiną zamku biskupów krakow
skich na wzgórzu.

SZYDŁOWIEC z renesansowym  
ratuszem z XVI w., którego wieżę 
zniszczono w czasie wojny, prze
budowanym pałacem Szydłowliec- 
kich, również z XVI w. i pełnym  
zabytków kościołem gotyckim z 
XV wieku.

Za Skarżyskiem zbliża się po
ciąg do wzgórz, które stanowią 
północne kończyny Gór Święto
krzyskich, a tor kolei okrąża je 
lukiem wygiętym ku północy. Po 
drodze leżą przystanki SUCHE
DNIÓW małe letnisko z hutą że
lazną, ŁĄCZNA oddalona 12 km. 
od miasteczka Bodzentyna, posia- 
dająeego ruiny zamku biskupów 
krakowskich i piękny kościół go
tycki z XV wieku, oraz ZA

GNAŃSK położony niedaleko wsi 
Oblęgorek, którą otrzymał Henryk 
Sienkiewicz jako dar narodowy.

KIELCE, stolica województwa i 
siedziba biskupa, zarazem punkt 
węzłowy linji do Częstochowy 
Katedra gotycka z XIV w., później 
przebudowana w stylu barokowym. 
Województwo  mieści się w pięk
nym barokowym pałacu z XVII w., 
który do końca XVIII wieku był 
rezydencją biskupów kieleckich  
a w salach reprezentacyjnych za
chował artystyczne stukatury i ma
lowidła. Przy ul. Leonarda 14 m a
łe muzeum krajoznawcze. Kielce 
leżą w ładnej okolicy górzystej, w 
sąsiedztwie Gór Świętokrzyskich 
O 2 km. na zachód od miasta góra 
Karczówka z barokowym kościo 
łem Bernardynów z XVII w., skąd 
piękny widok na miasto. Pod mia
stem kopalnie t, zw. marmurów 
kieleckich.

Przy linji KIELCE - CZĘSTO
CHOWA leżą: Włoszczowa mia
sto powiatowe z kościołem baroko
wym z XVIII w., Koniecpol mia
steczko z kościołem barokowym i 
pałacem Potockich w stylu k lasy
cznym. Złoty Potok m ałe letnisko 
z pałacem hr. Karola Raczyńskie
go, pięknemi lasami mieszanemi, 
które zajmują 12.000 morgów, m a
lowniczą doliną ze skałami wa- 
piennemi i czystym  potokiem (ho
dowla pstrągów), Olsztyn  (100 
km.) nieduże miasteczko z domi

nującą nad całą okolicą ruiną za
mku z XIV wieku, położoną na w a
piennej ^skale Jury Krakowskiej.

CHĘCINY, miasteczko z dwo
ma kościołami, gotyckim farnym z 
XV wieku, oraz barokowym K lary
sek z r, 1644. Na dominującej nad 
miastem wapiennej górze (360 m. 
n. m.) wznoszą się imponujące ru
iny zamku, który w średnich w ie
kach uchodził za niezdobytą twier
dzę. Spalili go W ęgrzy w roku
1657. W  okolicy malownicze wzgó
rza, obfitujące w  kopalnie koloro
wych marmurów.

JĘDRZEJÓW, miasto powiato
we z  farnym kościołem gotyckim z 
r. 1479, oraz barokowym kościo
łem niegdyś Cystersów, z początku 
XVIII w., ozdobionym dwiema 
wieżami. Wewnątrz słynne z pięk
ności i wielkości organy.

Z Jędrzejowa w kierunku wscho
dnim prowadzi KOLEJKA W Ą 
SKOTOROW A DO RYTW IAN, 
od której odgałęzia się sieć linij 
bocznych. Posługując się kolejką 
można zwiedzić miasto powiatowe 
Pińczów, położone nad Nidą, z kil
ku kościołami, okazałą synagogą i 
pałacem W ielopolskich; Szydłów, 
miasteczko położone na wyżynie 
wśród wzgórz, które niemal w ca
łości zachowało jeszcze dawne 
mury miejskie ze średnich wieków, 
bramę miejską z XVII w, ruinę 
zamku, gotycki kościół, z XIV w ie
ku i oryginalną synagogę obronną;
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Krzyżtopór  (10 km. od Iwanisk), 
imponującą ogromem ruinę pała
cu Ossolińskich, zbudowanego w 
roku 1644; zburzonego w roku 1655 
przez Szwedów; Kurozwąki, mia

steczko z kościołem gotyckim z r. 
1587 i pałacem Popielów przebu
dowanym w XVIII w. z dawnego 
zamku renesansowego; zakłady  
kąpielowe w Busku i Solcu. Do 
Buska można dojechać też auto
busem kursującym z Kielc przez 
Pińczów (55 km.).

Za Jędrzejowem tor kolei za
czyna się wznosić na grzbiet Jury 
Krakowskiej, a za przystankiem  
PRZYSIEKA przekopano przez 
niewysokie wzgórze tunel o długo
ści 382 m. jedyny na terenie daw
nego Królestwa Kongresowego. Z 
obu stron skaliste przekopy.

MIECHÓW, miasto oddalone o 
9 km. od stacji, z bardzo piękną 
bazyliką, bogato ornamentowaną 
stukaturami w stylu barokowym, 
którą wznieśli w końcu wieków 
średnich w stylu gotyckim Miecho
wici (Templarjusze) a którą prze
budowano w końcu XVIII wieku. 
Z Miechowa prowadzi kolejka w ą
skotorowa do miasteczka Skalb
mierza, posiadającego piękny ko
ściół gotycki z XIV wieku. Nieda
leko pobojowisko pod Racławica
mi, gdzie 4 kwietnia 1794 r. Ta
deusz Kościuszko odniósł zw ycię
stwo nad Rosjanami.

Za Miechowem tor kolei wznosi 
się nieznacznie na grzbiet Jury

Krakowskiej, a następna stacja 
WOLBROM jest najwyżej p oło
żona w części Polski na lewym  
brzegu W isły (382 m. n. m.). O 13 
km. na północ leży miasteczko Pi-

F o t .  ze  z b i o r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie go

lica z trzema kościołami i pałacem  
przerobionym z obronnego zamku 
po którym zachowały się duże for
tyfikacje yaubanowskiego typu z

XVII w. W sąsiedztwie na stromej 
skale 456 m. n. m. ruiny niew iel
kiego zamku w Smoleniu, oraz po
bojowisko z grudnia 1914 roku pod 
Kr żywopłotami,  z obeliskiem na 
cześć poległych tu legjonistów pol
skich.

OLKUSZ, z gotyckim kościołem  
z XIV w. głośny niegdyś z podu
padłych obecnie kopalń srebra i 
ołowiu, oraz mennicy. W  okolicy 
utrzymały się jeszcze kopalnie 
galmanu i rudy cynkowej w poło
żonym na zachód Bolesławiu i Bu
kownie. O 4 km. na północ na w a
piennej skale ruina zamku w Rab- 
sztynie. Na północny zachód od 
Olkusza kilkanaście kilom. kw. na
gich piasków, t. zw. Pustynia Błę
dowska, zwana „Polską Saharą“. 
O 24 km. na południe od Olsztyna 
leży Ojców.

Na południowej części drogi, 
biegnącej od Koluszek do Tarno
brzegu, opisuje dr. M. Orłowicz w 
następujący sposób miejscowości, 
położone wzdłuż toru kolejowego:

OPOCZNO, z  przebudowanym  
zamkiem królewskim, i gotyckim  
kościołem z XIV w. 20 km. na p ó ł
noc Drzewica, miasteczko z gotyc
kim kościołem z r. 1452 i malow
niczą ruiną zamku Drzewickich z 
XV wieku na wyspie.

KOŃSKIE, miasto powiatowe 
z gotyckim kościołem z XV w., 60 
morgowym parkiem, pałacem z 
XVIII w. niegdyś Małachowskich, 
gdzie około roku 1818 mieszkał

F o t .  ze  z b i o r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie go

Carnot, i bardzo piękną i oryginal
ną drewnianą synagogą z XVIII 
w., ozdobioną mansardowym da
chem i galerjami. W  powiecie ko
neckim lasy zajmują połowę po
wierzchni. Wśród lasów liczne ko
palnie rudy żelaznej i huty.
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NIEKŁAŃ. W  sąsiedztwie Czar
niecka Góra, licznie odwiedzany 
zakład hydropatyczny z kilku w il
lami wśród pięknych lasów.

SKARŻYSKO, stacja węzłowa z 
poprzednio opisaną lin ją. Odtąd 
aż po Ćmielów biegnie pociąg bez 
przerwy doliną Kamiennej, pozo
stawiając na zachodzie góry Świę
tokrzyskie.

Fot.  z e  zb io r ó w  “. W o je w ó d z tw a  Kieleckiego.-,  \‘]

Najbliższy dostęp do nich w ie
dzie ze stacji kolejowej w W Ą 
CHOCKU małem miasteczku z ba
rokowym klasztorem, niegdyś Cy
stersów i pozostałym  po nich ro
mańskim kościołem kamiennym z 
początku XIII wieku. Oddalone 
26 km. na południowy zachód 
Góry Świętokrzyskie są najwyż- 
szem pasmem wzgórz na terenie 
dawnego zaboru rosyjskiego, a na
wet na przestrzeni Europy Wscho
dniej między Karpatami a Uralem. 
Najwyższem i ich wzniesieniami są 
Łysica (612 m.) i Łysa Góra (594 
m.), na której szczycie stoi baro
kowy kościół Benedyktynów św. 
Krzyża  z końca XVIII wieku, czę
ściowo uszkodzony w czasie ostat
niej wojny.

WIERZBNIK, miasteczko o 5.000 
m. w sąsiedztwie Starachowic, osa
dy fabrycznej z dużemi hutami że- 
laznemi.

OSTROWIEC, z największemi 
hutami żelaza w tych okolicach, 
które zatrudniają kilka tysięcy ro
botników. Pokłady rudy żelaznej, 
z których czerpią tutejsze huty 
ciągną się na północ od Gór Świę
tokrzyskich pasem 46 km. długim  
od Ostrowca do Orońska. Tutej
sza ruda zawiera 40% żelaza.

ĆMIELÓW z ruiną zamku i fa
bryką porcelany. O 12 km. na po
łudnie OPATÓW, miasto powia
towe z resztkami dawnych murów 
i bram miejskich, oraz romańską 
kolegjatą o dwóch wieżach z XII 
wieku, która ma cenny artystycz
nie renesansowy grobowiec kanc
lerza Krzysztofa Szydłowieckiego  
(t 1532).

Za DWIKOZAMI przekracza 
pociąg W isłę, poczem na prawo na 
wzgórzu ukazuje się SA ND O 
MIERZ pięknie położony na wzgó
rzu na lewym brzegu W isły.

Sandomierz jest jednym z naj
starszych miast w Polsce, do roz

bioru Polski był stolicą wojewódz- 
twa, sięgającego od rzeki Pilicy  
po Karpaty, a upadł dopiero w 
XIX w. skutkiem odcięcia od ko
munikacji. Obecnie jest to zwykłe 
miasto powiatowe, a ponadto sto
lica  ̂biskupia. Po świetnej przesz
łości miasta pozostało sporo za
bytków artystycznych i pamiątek 
historycznych. Do najcenniejszych  
wśród nich należy gotycka trzyna
wowa katedra z XIV w. z ówcze
snymi freskami, położony za mia
stem romański ceglany kościół św. 
Jakóba z początków XIII w., nie
gdyś Dominikanów, mający ozdo
bny portal romański, oraz baroko
wy kościół św. Michała, niegdyś 
Benedyktynek. Na środku rynku 
stoi orykinalny ratusz, w dolnej 
części gotycki, w górnej renesan
sowy z XVI wieku ozdobiony cha
rakterystyczną dla Polski attyką. 
Po dawnych murach miejskich po
została Brama Opatowska z końca 
wieków średnich. Dawny zamek 
królewski przebudowali Rosjanie 
na urzędy i więzienia. W  seminar- 
jum duchowne muzeum djece- 
zjalne. Sandomierz należy do p ię
kniej położonych miast w Polsce.

Fot.  ze  zb io r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck iego .

n i i n  I #  n  fW  | * |  n  ń  1  S ezon y  letn ie od 1 maja do 31 października. Ką-
■  I  1  Sm  1  1  I  pieIe siarczano-słon e i m ułowe, leczen ie  elektry-
U I m U I r Bm  a J M I i U J  cznością  i n a ś w i e t l a n i e m ,  k ąp iele  słoneczne.

C eny kąpieli, zab iegów  leczn iczych , pensjonatów  
1931 r .  z iem i K ie leck ie j 1931 r .  i pokojów  um eblow anych u m i a r k o w a n e .

P  a Ń  S  T  W  O  W  Y  D o j a z d :  o s ta tn ia  s ta c ja  k o le jo w a  K I E L C E
H _  _  _  „  „  ,  _  „  Kom unikacja autobusow a Kielce — B usko - Z drój,

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  =  -  s t a ł a ,  w y g o d n a  i t a n i a .  —
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Co zainteresuje turystę w poszczególnych
powiatach?

POW. BĘDZIŃSKI chiwum W ielopolskich. Czarkowa muzeum, kościół z pamiątkami.
W odległości kim. od stacji — pomnik zwycięstwa Legjonów Skalbmierz kolegjata. Skorocice 

kolejowej Będzin ruiny zamku w r. 1914, pałac i zbiory sztuki groty gipsowe i rezerwa s e-
z okresu piastowskiego. Krzyżanowice — jeden z nielicz- Ppwy z jI11̂ ej{u 1S ica 0 e ‘

POW. SANDOMIERSKI
Konary — ruiny zamku. Mię

dzygórze — ruiny zamku. Sando
mierz —  zamek, ratusz, zabytki 
architektoniczne i historyczne. 
Staszów — ratusz, zabytki budo
wnictwa drewnianego. Winnica —  
wieś i grodzisko przedhistoryczne.

POW. STOPNICKI
Stopnica — stary kościół. Szy

dłów  — ruiny zamku jagielloń
skiego, stara synagoga.

POW. WŁOSZCZOWSHI
Gruszczyn ruiny kościoła Ar- 

jańskiego. Szczekociny —pole R a
cławickie, pałac.

POW. CZĘSTOCHOWSKI
W  Częstochowie Klasztor Jasno

górski i Muzeum Krajoznawcze. 
W  Kłobucku, Kolegjata Długosza, 
w Mirowie ruiny zamku, również 
z okresu piastowskiego, w Msto-

B ędzin . R u in y  zam k u

POW. OPATOWSKI
Ćmielów —  ruiny zamku Krzy

sztofa Szydłowieckiego. Pokrzy- 
wianka Górna — olbrzymie mo
drzewie. Góra Chełmowa —  widok 
na Góry Świętokrzyskie. Kranki — 
zabytki budownictwa drewnianego, 
kościół z XVII w., dzwonnica i bra
ma. Krzemionki —  przedhistorycz
ne kopalnie krzemienia. Kunów —  
Góra Bukowa, koiściół z XVIII w. 
z obrazami Buchbindera i Gerso- 
nówny. Opatów —  klasztor pober- 
nardyński, kościół, stare księgi, 
obrazy i pomniki. Podgród — ru
iny zamku myśliwskiego. Piłka- 
nów — kościół obronny z XII w. 
Raków — kościół poreformacki 
Arjan.

POW. OPOCZYŃSKI
Drzewica —  ruiny zamku Kazi

mierza W ielkiego. Opoczno — dom 
Esterki. Studziana —  klasztor F ili
pinów.

POW. PIŃCZOWSKI
Bogucice — kościół z XII w. 

flora stepowa. Chroberz — ruiny 
zamku Chrobrego, bibljoteka i ar-

Fot.  ze  z b io ró w  W o jew ó d z tw a  K ie leck ie go

nych w Polsce kościołów w stylu 
doryckim. Opatowiec —  starożyt
na osada, istniejąca od r, 1085

Fo t .  ze  z b i o r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie goJa sn a  G ó ra . F ra g m e n t k o śc io ła

Pińczów —  zabytki poarjańskie. wie feościół obronny, pochodzący
Sancygniów — pałac w stylu wło- z XIII w., w Olsztynie ruiny zam-
skim z malowidłami, bibljoteką i ku, w Złotym Potoku —  groty.
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POW. IŁŻECKI
W Iłży  ruiny zamku z XII w. W  

Wąchocku klasztor O. O. Cyster
sów.

POW. JĘDRZEJOW SKI
W  Jędrzejowie klasztor z XII w. 

z grobem Błog. W incentego K a

dłubka, jednego z ojców literatury 
polskiej, w  Korytnicy (gmina Sob
ków) paleontologiczne okazy fauny. 
Nagłowice —  miejsce urodzenia 
Mikołaja Reja.

POW. KIELECKI
W  Chęcinach ruiny zamku, stary 

kościół, kopalnie marmurów. W 
Bodzentynie ruiny zamku bisku
piego. W Kielcach —  Zamek B i
skupi, Kościół Św. W ojciecha; 
Karczówka z ruinami klasztoru, 
oddział Tow. Tatrzańskiego, schro
nisko i oddział Tow. Krajoznaw
czego. W Oblągorku pałac Sien
kiewicza, W  Św. Katarzynie  klasz
tor. W Św. Krzyżu  (Nowa Słupia), 
kościół. W Zagnańsku 1000-letni 
dąb.

POW. KONECKI
Czarniecka Góra — zdrojowisko. 

Przedbórz — Zamek Kazimierza 
W ielkiego, kościół, starożytna sy 
nagoga drewniana, Szydłowiec  — 
zamek i ratusz,

POW. KOZIENICKI
W Czarnolesiu — miejsce uro

dzenia Jana Kochanowskiego. Ka
plica na miejscu, w którem stał 

dwór. W Janowcu (nad W isłą) ru
iny zamku Firlejów. W Sieciecho

wie —  kościół z XIV wieku. Zwo
leń— grób Kochanowskiego w ko-
ć p i p l p

POW. MIECHOWSKI
Hebdów — kościół i gmach po- 

klasztorny w stylu barokowym  
Miechów —  kościół i klasztor Bo

POW. OLKUSKI
Klucze. —  ¡,Pustynia Błędów-

P rz e d b ó rz , S ta ro ż y tn a  sy n a g o g a

ska'\ Kroczyce — groty, Ojców 
i Pieskowa Skala. Olkusz — ko
ściół z  XVI wieku. Kopalnie gal- 

manu. Pilica —• pałac Sobieskich. 
Rabsztyn — ruiny zamku.

Restauracja hotelu „Bristol“  w Kielcach
Restauracja Hotelu ^Bristol" w 

Kielcach posiada ustaloną reputa
cję, nie tylko wśród miejscowego 
obywatelstwa, ale wśród szerokich 
warstw ziemiaństwa okolicznego, 
które, będąc w Kielcach, nigdy nie 
omieszka odwiedzić tego wykwint
nego lokalu, którego doskonała 
kuchnia oraz świetnie zaopatrzony 
bufet są prawdziwem Eldorado dla 
gości. A le nie tylko okoliczne zie- 
miaństwo i miejscowa inteligencja 
zapełniają salony restauracji; jest 
ona również uprzywilejowana 
przez turystów, odwiedzających  
miasto, którzy, chętnie odwiedza
ją ten doskonały przybytek gastro
nomiczny, znajdując w nim w y
kwintny, zdrowy a niedrogi posi
łek, przygotowany smacznie i hi- 
gjenicznie, podany wytwornie i 
szybko przez uprzedzająco grzecz
ną służbę.

Zwolennicy trunków znajdą w 
Restauracji Hotelu „Bristol“ naj
przedniejsze gatunki wyrobów kra
jowych i zagranicznych, a ogólne 
zadowolenie, towarzyszące każdej 
bytności w wymienionej restaura
cji jest najlepszą rękojmią dalsze
go jej rozwoju, tak dobrze zapo
czątkowanego w r. 1925 przez obe
cnych właścicieli, pp.: J. Lurzyń-

Fot.  z e  z b io r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck iego

skiego, W. Accordi'ego i L. Wa 
chowickiego.

Restaurację tę polecamy na 
szym Czytelnikom z pełną gwa 
rancją Ich zadowolenia.

Fo t .  z e  z b i o r ó w  W o je w ó d z tw a ^ K ie le c k ie g o .

żogrobowców. Mirów — zamek re
nesansowy z XVII wieku.
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P i ń c z ó w
W iadomość o Pińczowie, jako 

grodzie sięga początku XIV wieku. 
Miasto Pińczów w te czasy było o- 
sadą i dopiero kard. Zbigniew 
Oleśnicki podniósł je do godności 
miasta w roku 1423. W  tym sa
mym czasie wybudował on tu na 
t. zw. dziś „Zamkowej Górze“ 
wspaniały zamek.

Do największego rozkwitu do
szło miasto w połow ie XVI wieku, 
kiedy to Pińczów byłe jednem z 
głównych ognisk ruchu kulturalne
go w Polsce. W czasie reformacji 
osiedlili się tutaj arjanie, kalwini 
i protestanci. Od roku 1556, posia
dali nawet własne drukarni«, w 
budynku, zachowanym po dziś
dzień, z których wiele dzieł przewa
żnie religijnych rozchodziło się 
po całym kraju. Żył i działał tutaj 
znany reformator arjański, Jan 
Łaski, Stankar, oraz Mikołaj O le
śnicki, W  Pińczowie odbywały się 
również liczne sobory, zwoływane 
przez waśniących się ciągle stron
ników Kalwina i Lutra, Jednem  
słowem, ruch umysłowy wrzał tu 
w całej pełni, a z powodu wielu  
uczonych w Pińczowie wówczas 
przebywających, nazwano go A te
nami Polskiemi.

Pierwsze miejskie wodociągi za
łożone byty (z rur drewnianych) 
przez Zygmunta Margrabiego M y
szkowskiego w połowie XVII w ie
ku. W dzięczni obywatele wznieśli 
mu pomnik na środku rynku w tem 
miejscu, gdzie dziś jest fontanna. 
Z pomnika tego pozostał dziś ty l
ko postument, na którym wspiera 
się taca fontanny. W odociągi te 
przebudowano na rury żelazne w 
roku 1856. Prawdopodobnie wo
dociągi pińczowskie były pierw- 
szemi w Królestwie.

Zamek wybudowany został w 
I-szej połowie XV wieku. Pod ko
niec XVI, wieku zamek przeszedł 
w posiadanie magnackiej rodziny 
Myszkowskich, W roku 1656 za
mek przez pewien czas zajmowali 
Szwedzi, Podczas panowania kró
la Augusta II. Mocnego w lipcu 
1702 roku w pobliżu Pińczowa od
była się bitwa ze Szwedami. W  
tym czasie Karol XII, król i na
czelny wódz wojsk szwedzkich

przebywał ze swoim sztabem na 
zamku Pińczowskim. Zamek zo
stał rozebrany w roku 1800. Z ma- 
terjału rozebranego zamku wznie
siony został pałac margrabiego 
W ielopolskiego, w którym obecnie 
mieści się gimnazjum.

Wnioskując z charakteru budo
wy starej żydowskiej synagogi, 
wzniesienie jej należy odnieść do 
XIV wieku. Można przypuszczać, 
że architekt konstruując plan tej 
budowli, miał na m yśli wykonać 
nie tylko dom modlitwy, ale rów
nież i punkt obronny (fort), który 
miał służyć do obrony przed napa
ścią wroga. Przypuszczenie to po
twierdzają grube mury budynku, 
potężne żelazne kraty w oknach, 
masywne żelazne drzwi, oraz ory
ginalność dachu, który umieszczo
ny jest znacznie niżej niż górne 
krawędzie ścian. Na płaskim tym  
dachu mogło pomieścić się 
paręset osób, które mogły stać u- 
kryte na całą prawie wysokość 
swego wzrostu. Podkreślić trzeba, 
że budynek ten jest tembardziej 
ciekawy, gdyż cały swój wiek 
przetrwał bez żadnych przeróbek

Kościół założony został w I-szej 
połowie XV wieku. Obecnie jest on 
kościołem parafjalnym. Obok nie 
go znajduje się obszerny gmach 
klasztorny zwany dziś ,,Murami“, 
z  któremi jest połączony bardzo 
charakterystycznym i zachowanym  
jeszcze po dziś dzień wiaduktem. 
Wiadukt ten służył mnichom do 
przechodzenia z murów klasztor
nych do kościoła, Z początku m ie
ścił się tutaj zakon Paulinów, któ
ry przetrwał do roku 1819, Potem  
mieścił się w tym klasztorze zakon 
Norbertanek, które zostały prze
niesione z Buska do Pińczowa, 
gdyż klasztor ich uległ pożarowi 
W  roku 1864 rząd rosyjski prze
niósł je do Imbramowic (w pow ie
cie olkuskim), a gmach klasztorny 
został zajęty na potrzeby rządu. 
Na wieży kościelnej znajduje się 
starożytny zegar, który liczy prze
szło 200 lat. Zegar ten wybija po 
dziś dzień godziny i kwadranse.

Klasztor na Mirowie założony  
został przez Piotra Myszkowskie 
go, biskupa krakowskiego, w roku

P. A ntoni Janczur,
B u r m is t r z  m. P iń cz o w a .

1577. Połączony jest on z obszer
nym gmachem klasztornym, w któ
rym mieścił się zakon Reformatów, 
W roku 1864 wydał rząd rosyjski 
rozporządzenie o skasowaniu pra
wie wszystkich klasztorów w Kró
lestwie, i od tego czasu nie wolno 
było przyjmować nowych zakoni- 
-ków, a pozostali mogli przebywać 
w murach klasztornych do końca 
swego życia. Ostatni z zakoników  
klasztoru Mirowskiego, ks. Boni- 
szewski, umarł w roku 1910. P o
nieważ gmach klasztorny był pra
wie pusty już od roku 1890, przeto 
obywatele miasta i Magistrat sta
rali się o założenie tutaj szpitala. 
Po gruntownem odnowieniu gma
chu klasztornego w roku 1906, za
łożono tu szpital pod wezwaniem  
św. Juljana.

Do roku 1912 na Nidzie był sta
ry, lichy, drewniany most, który 
przed wojną był rozebrany, na je
go miejscu zaś wybudowano bar
dzo ładny i silny żelazno - betono
wy. Most ten w październiku roku 
1914, został zerwany przez wojska 
rosyjskie, W  roku 1915, po zajęciu  
Pińczowa przez wojska austrjac- 
kie, dowództwo tych wojsk zapo
czątkowało budowę nowego mostu 
drewnianego, według planu inży
niera Kruga, który ukończony zo
stał w maju 1916 roku i stoi po 
dziś dzień.
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Zamierzenia inwestycyjne Ojcowa
(ROZMOWA z p. WŁADYSŁAWEM RAUSCHEM, DYREKTOREM UZDROWISKA)

Piękny Ojców, pamiętają czasy 
Łokietka i Kazimierza Wielkiego, 
jest prawdziwą perłą W ojewódz
twa, a jego zamierzenia rozwojo
we, interesujące każdego turystę 
polskiego, skłoniły nas do dokona
nia specjalnego wywiadu z dyrek
torem uzdrowiska, p. W ładysła
wem Rauschem, o którego energji 
i inicjatywie słyszeliśm y wiele.

W interesującej rozmowie usły
szeliśmy co następuje:

—  Urzędowanie swoje objąłem z 
początkiem tego sezonu, i przede- 
wszystkiem zmuszony byłem sezon 
doprowadzić do końca, a potem  
dopiero pomyśleć o całym szeregu 
inwestycyj, których zrealizowanie 
w czasie sezonu było niemożliwe. 
Inwestycje te polegają na szeregu 
napraw i rekonstrukcji budynków, 
mieszkań oraz w ielu inowacyj, m a
jących na celu całkowite zeuropei
zowanie naszego Ojcowa.

Przedewszystkiem przystąpiłem  
do budowy wzorowego kąpieliska, 
którego dotychczasowy brak sta
nowił jedną z najpoważniejszych  
bolączek. Jesienią rozpoczynamy 
w tym kierunku pracę, a kąpielis
ko, zamierzam urządzić według 
najnowszych wymagań higjeny. 
Kąpielisko to będzie położone w  
samem sercu Ojcowa, w uroczym  
zakątku, gdzie słońce operować bę
dzie cały dzień, tak, że kuracjusze 
już w przyszłym  sezonie korzystać 
będą w całej pełni z pięknej p la
ży i ochładzających kąpieli. K ąpie
lisko mieścić się będzie w W ąwo
zie Sąspolskim. Pawilon będzie się 
mieścił nad wąwozem, pod pawilo
nem urządzone zostaną kabiny na
tryskowe, co będzie miało szcze
gólny, swoisty urok.

„Muzyką przyszłości“ — ciągnie 
z uśmiechem dyrektor Rauscher 
— o ile finanse uzdrowiska pozwo
lą, jest urządzenie wody ogrzewa
nej w basenie za pomocą prądu 
elektrycznego, co jest najnowszą 
zdobyczą, zaledwie kilku zachod
nio - europejskich uzdrowisk. N ad
mieniam, iż mamy w łasny prąd.

Dalszą moją troską jest dopro- 
prowadzenie do porządku chodni
ków, deptaków, ścieżek turystycz
nych po lesie i przyozdobienie ze
wnętrznego wyglądu domu uzdro
wiskowego i parku.

Do niedawna główną bolączką 
była droga serpentyn, od Bramy 
Krakowskiej, z której kurz pokry
wał najbliższą okolicę, stając się 
utrapieniem kuracjuszów i w ycie
czkowiczów. Poprzednia metoda 
smołowania dróg okazała się wy-

P . W ła d y s ła w  R a u sch  
d y r e k t o r  u z d r o w is k  O jców .

soce niepraktyczną i niezmiernie 
drogą. Koszt smołowania wynosił 
około 16.000 zł. rocznie, zaś efekt 
był nikły, gdyż trwający zaledwie 
kilka miesięcy. Obecna metoda 
skraplania drogi na całej odle
głości, przy stosowaniu beczkowozu 
i przy dostatecznej ilości wody da
je doskonałe rezultaty. Rzecz pro
sta, iż koszt tej metody jest niepo
równanie niższy.

Dalszą moją troską jest rozwój 
budowlany Ojcowa. Jako punkt 
wyjścia dla rozwoju obrałem Osie
dle ponad Ojcowem (Złota Góra) 
i dziś mam już dwieściekilkadzie- 
siąt działek na tym terenie sprze
danych, a szereg willi już wybudo
wanych.

Budowa wodociągów jest w p e ł
nym toku, a w przyszłym  sezonie 
woda będzie już doprowadzona na 
górę. Nadmieniam, iż wille urzą
dzone będą z całym komfortem.

Jak pan widzi, pracy mam bar
dzo dużo, ale mam nadzieję, że na
stępnym razem zastanie pan już 
cały szereg inowacyj w stylu par 
excellence europejskim.

W końcu pozwalam sobie zazna
czyć, iż w roku bieżącym po raz 
pierwszy otwieramy sezon zimowy: 
mamy piękny tor saneczkowy i nar
ciarski i projektujemy szereg roz
rywek atrakcyjnych.

Pan dyrektor Rausch, jak w i
dzimy, ma jasno zakreślony plan 
pracy, a jego rzeczowa ocena sy 
tuacji i zrozumienie dla racjonal
nej, a równocześnie oszczędnej go
spodarki są najlepszą gwarancją, 
że Ojców stanie się z biegiem cza
su przyciągającym magnesem nie 
tylko dla polskich ale i zagranicz
nych turystów.

Gmina Skała
Gmina Skała leży w odległości 

4 kim. od perły letnisk polskich, 
Ojcowa. Obszar gminy wynosi 856 
ha., ludności liczy 5,168 i podzie
lona jest na 2 sołectwa. Gleba na 
terenie gminy jest żytnio - karto
flana, a gospodarstwa są b. roz
drobnione, Akcja w kierunku pod
niesienia rolnictwa stoi na mart
wym punkcie. Rynek zabrukowany 
jest po europejsku na przestrzeni 
5,142,60 metrów; ułożone są pięk
ne chodniki betonowe, nie różnią
ce się zupełnie od chodników w 
większych miastach. W  r. 1929 w y
budowała gmina 2 studnie artezyj
skie. Na terenie gminy zajduje się 
jedna straż ogniowa z własną re
mizą, posiadająca nawet moto - 
pompę.

Gmina ma własną targowicę i 
rzeźnię. Rynek oświetlony jest 
lampami naftowo - żarowemi o si
le 1000 świec. Ulica Krakowska o- 
świetlona jest również. W szystkie 
te ulepszenia i urządzenia ma do 
zawdzięczenia Skała energji i pra
cowitości swych zarządców w  oso
bach: wójta, p. W alentego Kraw
czyka oraz jego sekretarza p. rad
cy Jakóba Florczyka.

W ójt p. Krawczyk ur. w 14.11. 
1883 r. z zawodu rolnik. Swą ka
dencję pełni po raz drugi. Sekre
tarz, p. Florczyk, ur. w r. 1882, 
we wsi Łozy, pow. Olkuski, koń
czy 7-kl. szkołę powszechną i od 
16 roku życia poświęca się służbie 
samorządowej
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Robotnicze ogródki działkowe w Zawierciu
O byw atelski K om itet N iesienia Pom o

cy Bezrobotnym  w Zawierciu, na  posie
dzeniu dn ia  15 m arca 1931 r. n a  wnio
sek przew odniczącego K ierow nika T ym 
czasowego Zarządu m iasta  p. L angerta, 
powziął myśl założenia robotniczych o- 
gródków  działkow ych d la  zwalczania 
bezrobocia i dan ia  możności bezrobot
nym  łagodzenia ich sy tuacji w łasnym  
wysiłkiem.

P rzy ję ta  m yśl nasuw ała wiele tru d 
ności. Po pierwsze nie w iedziano, jak  

ię ak c ja  ©g)ródkówi działkow ych da  
zaszczepić n a  gruncie robotniczym , po 
drugie jak ie  wywrze w rażenie w śród 
mas robotniczych.

Wobec tego przystąpiono do bardzo 
ostrożnej propagandy. Zadanie to  n aka
zywało przedew szystkiem , w yrw anie ca 
łego szeregu jednostek  bezrobotnych z 
dotychczasow ej m artw oty  i danie im mo
cnej podstaw y, podbudow anej m yślą i e- 
tycznem  pragnieniem , aby  m ożna było 
w yjść z nimi na  podbój w ielkiego w roga 
m artw oty, przyzw yczajeń  i słabości lu
dzkich. P ierw szym  etapem  propagandy 
było umieszczenie w prasie i w yw iesze
nie ogłoszeń, że przyjm ow ane są zapi
sy głów rodzin bezrobotnych z dużą ro
dziną no otrzym anie ogródków  dział
kow ych. W ynik  ogłoszenia by ł neg a ty 
w ny, gdyż na  przeszkodzie stanęły  par- 
tje  polityczne, k tó re  m iały na. celu sa
botaż te j w ielkiej myśli, odciągając bez- 
robotych od zapisów. P a rtje  głosiły, że 
„M agistrat dlatego: nadaje działki, aby 
bezrobotni, nie w ystaw ali pod M agistra
tem “.

W obec tego  przystąpiono do propa
g andy  słownej, k tó ra  odniosła pożąda
n y  skutek. Bezrobotni grupam i zaczęli 
się zapisyw ać i na  95 ogródków  dział
kow ych zapisało się w pierw szym  te r
minie 125 głów  rodzin.

P rzy  kw alifikow aniu kandydatów  spo
strzeżono, że reflektanci w szyscy posia
da ją  duże rodziny i rek ru tu ją  się z po
śród sam ych bezrobotnych robotników .

F ak t ten  dał podstaw ę O byw atelskie
m u K om itetow i do pow iększenia ogród
ków  działkow ych z 95 na  162 działki.

R eflektantom  zakw alifikow anym  z za
pisu w pierwszym  term inie, rozdano 
działki w obecności O bywatelskiego K o
m itetu  n a  m iejscu. Po dokonaniu roz
działu, p rzystąpiono do Ii-go zapisu.

Bezrobotni w idząc, że spraw a ogród
ków  jes t trak tow ana  b. poważnie, za
częli się zapisywać masowo, n a  67 dzia
łek do obdzielenia, zapisało się odrazu 
450 osób.

N iezakw alifikow anym  ogłoszono, że 
O bywatelski K om itet rok  rocznie będzie 
się sta ra ł o rozszerzenie akcji ogródków  
działkow ych i w ten  sposób i niezakw a- 
lifikowani będą mogli w m iarę posiada
nej ziemi o trzym ać ogródki.

Mając 162 dzierżawców  ogródków  
działkow ych, zaczęto roztaczać nad 
nim i opiekę fachową, w ygłoszono szereg 
odczytów  z dziedziny upraw y ogródków 
działkow ych z podaniem  planu ogródka 
w arzyw nego, dokonyw ano co tygodnia 
inspekcji ogródków , udzielając rad  i 
w skazów ek n a  miejscu.

Obecnie przystąpiono do dalszej ak 
cji rozszerzenia ogródków  działkowych, 
rozdzielając now ych 108 działek  — tak ,

że ogólna ilość posiadaczy ogródków  w y
nosi 270 osób. D ziałkow cy posiadają u- 
mowy dzierżaw ne zaw arte z O bywatel
skim K om itetem  n a  okres 3-ch letni. 
D ziałki w ynoszą po 600 m.2 każda. Dzier
żaw ca działki opłaca do kasy  Obywatel
skiego K om itetu  roczną tenu tę  dzierża
w ną w w ysokości zł. 4 gr. 43.

D ziałkow cy otrzym ali bezpłatnie z 
O bywatelskiego K om itetu po 25 kg. zi;- 
m niaków  rakood pomyci), 100 ziarnek 
grochu, 100 ziarnek fasoli i, 20 krzaków  
pomidorów — z tem, że ziem niaki zw ró
cą K om itetow i po zbiorach.

Myśl Obywatelskiego K om itetu za
łożenia robotniczych ogródków  działko
w ych biegła n iety lko w kierunku  zapo
biegaw czym  w akcji zw alczania bezrobo
cia, lecz m iała również na uw adze zna
czenie zdrowotne. Ogródki działkowe bo
wiem um ożliw iają działkowcom spędze
nie wolnego czasu w słońcu i na świeżem 
pow ietrzu, obcowanie z przyrodą. P raca  
na pow ietrzu, szczególnie słońce, wzm a
cniają niezawodnie organizm, _ usuw ają 
wiele niedom agań fizycznych, jak  i du
chowych.

K ażda kolonja działkow a posiada 
swój zarząd, k tó ry  je s t łącznikiem  po
między Obywatelskim  K om itetem , a  
działkowcami. Stosow ny regulam in s ta 
tu tow y dla działkow ców  znajduje się w 
opracow aniu.

W  okresie sprawozdaw czym  Zarządy 
odbyły szereg w alnych zebrań, n a  k tó 
rych w obecności członka O byw atelskie
go K om itetu stale poruszano kw estję 
długoletniej dzierżaw y ogródków  i w y
rażano podziękow anie za pomoc okaza
ną bezrobotnym .

D la zachęty  i lepszej upraw y ziemi 
oraz w arzyw  w yznaczono 6 nagród dla 
prem jow ania najlepiej u trzym anych  
ogródków.

Prem je by ły  b. dobrym  czynnikiem  
propagandow ym , albowiem dały  rezu lta
ty  nadspodziewane.

K om isja prem jow a przeprow adzała 
prem jow anie w punktach, biorąc zasad
niczo 20 punktów  za upraw ę ziemi, zaś 
po 5 punktów  na  każdy  płód rolny.

W śród działkowców, rekru tu jących  się 
z pośród różnorodnych odcieni p a rty j
nych, niem a ag itac ji wywrotowej. P a 
nuje pom iędzy nim i zgoda, a  wspólna 
p raca  połączyła ich z ziemią. Myślą, aby  
jaknajw ięcej posiadać z ogródka. Urzą
dzają na działkach pogadanki na  tem at 
dokonanych prac, jeden drugiego pod
patru je  w p racy  i każdy  sta ra  się być 
lepszym od sąsiada.

Już  od wczesnego rana, zastać można 
całe rodziny na  działkach. P rzejęli się 
pracą, a  dokonane inspekcje udow odni
ły, że udzielone porady  odniosły swój 
skutek.

A czkolw iek ogródki w ym agały mo
zolnej pracy, żaden jednak działkowiec 
już dzisiaj nie myśli o porzuceniu go.

Działkow cy, według w skazów ek sek
cji rolnej O bywatelskiego K om itetu  N ie
sienia Pom ocy Bezrobotnym , najw ięcej 
zasadzili ziem niaków  rakoodpornych, k a 
pusty, fasoli, grochu, pomidorów, bu ra 
ków, marchwi, cebuli, p ietruszki, sałaty , 
ogórków. N asiona zostały  dostarczone 
przez Spółdzielnię „R olnik“ w Zawierciu.

Spodziew any rezu lta t zbiorów tego
rocznych z działk i 600 m.2 jes t następu
jący:

Ziem niaków około 800 kg., pomido
rów — 40 kg., fasoli — 10 kg., m archwi 
— 200 kg., buraków  — 200 kg., p ietrusz
k i — 10 kg., cebuli — 15 kg., grochu— 
20 kg., k ap u sty  —  6 kop., ogórków  około 
2 kop., fa ła ty  około 2 kop.

N a przyszły rok  rezu lta t będzie w yż
szy o 30%, na co w skazuje p rak tyka  
roczna działkowców, oraz chęć ich do 
intensyw niejszej planow ej p racy  w 
ogródkach.

O byw atelski K om itet N iesienia Pom o
cy Bezrobotnym  zam ierza za pośrednic
twem M agistratu i W ładz N adzorczych, 
w ystąpić z wnioskiem o w ykup n a  rzecz 
m iasta g run tu  przydzielonego pod ogród
ki działkowe .

W ykupiony g run t zostałby rozdany 
działkowcom  na d ługoletn ią dzierżawę z 
tem, że spłacaliby sam i wykupiiony 
grunt. Roczna ten u ta  dzierżaw na w ynio
słaby zaledwie 10 zł., co chętnie dział
kow cy będą m inim alnem i ra tam i w pła
cać do k asy  K om itetu.

W ykupiony g run t nie zostałby odda
ny  n a  w łasność działkowcom jedynie 
dlatego, że przez ta k ą  tranzakcję  ogród
ki w arzywne za traciłyby  swój charak ter 
i nie m ożnaby było u trzym ać żadnego 
porządku na  kolonjach.

Restauracja „Wersal” 
w Zawierciu.

R estau rac ja  „W ersal“ w Zaiwiąrciu 
grom adzi elitę m iejscowego i przyjezd
nego tow arzystw a Zagłębia. W łaściciel 
p. Józef Fuchs, dzielny fachowiec ma 
jednak  sporo kłopotów  w zw iązku z 
przeżyw anym  kryzysem  gospodarczym  
k tó rzy  m iastu  dał się ostro we znaki. 
Masowe redukcje urzędników, obcięcie 
15% poborów, b rak  przyjezdnych i zu
pełny b rak  ruchu — w szystko to  w pły
nęło n a  zmniejszenie frekw encji w re
stau racji p. Fuchsa. Do niedaw na jesz
cze, w dużej i estetycznej sali „W ersa
lu“ w porze obiadow ej lub wieczorowej,, 
trudno było znaleźć w olny stolik, dziś 
natom iast ruch jest bardzo przerzedzony 
i p. Fuchs zm uszony by ł do zredukow a
nia personelu i skasow ania o rk iestry  ale 
zachow ując prestige swej renom ow anej 
firmy dba o w ysoki poziom swej kuch
ni w dalszym  ciągu i d latego też obec
nie bufet, jak  w najlepszych czasach, za
opatrzony jest w doborowe zakąski, 
przednie koniaki, w ódki zagraniczne i 
krajow e.

Nie w ątpim y, że renom ow ana res tau 
rac ja  szczęśliwie przetrw a k ryzys i zno
wu rozpocznie okres dalszego rozwoju.
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Rozwój kulturalny pow. Częstochowskiego
_ Część pow iatu  zniszczona została 

działaniam i wojennem i i ludność tych  o- 
kołic p izez d ługi szereg la t m ieszkała w 
ziem iankach, zastępujących jej dom y 
m ieszkalne. Część znów ludności, prze
w ażnie w m iejscow ościach położonych 
p rzy  daw nej g ran icy  niem ieckiej m aso
wo trudn iła  się przem ytnictw em , ciągnąc 
z tego  procederu znaczne korzyści, a 
w skutek  tego  nie dbała  zupełnie o pod
niesienie w ydajności ziemi i swoje go
spodarstw a, co praw da o bardzo ubogiej 
glebie, zaniedbała.

Z chwilą odzyskania Górnego Śląska, 
a  tem  samem przesunięcia części pogra
nicza z R zeszą N iem iecką o k ilkadzie
sią t kilom etrów  ,część ludności straciła  
ła tw y  i ko rzystny  zarobek i zm uszona 
by ła  w rócić do swoich zaniedbanych go
spodarstw  i do ciężkiej p racy  n a  roli.

P rzechodząc do m etod, jakiem i po
sługiw ał się Sam orząd pow. Częstocho
wskiego w swej p racy  ,podzielić je  mo
żemy w edług charak te ru  na  dwie od sie
bie odmienne, zazębiające się jednak  
kategorje , a  stąd  i podział sam ej p racy 
na  d w a okresy:

P ierw szy z tych  okresów jes t okre
sem propagandow o - przygotow aw czym ; 
drugi zaś okresem  pracy tw órczej.

K ozpatrzm y tedy  kolejno obydw a 
okresy.

P ierw sze w ybory do ciał sam orządo
wych, a  szczególnie do R ad G m innych w 
r. 1918 w ypadły o ty le  niekorzystn ie, że 
wszedł do nich elem ent surow y z zu
pełnie niew yrobionym  zmysłem społecz
nym, nieśw iadom y te j pracy, jak ą  m iał 
podjąć, ani obowiązków nań  ciążących.

W  tych  w arunkach  obow iązek kiero
w ania p racam i sam orządu gminnego 
spadł n a  W ydz. Pow iatow y, a w pierw 
szym rzędzie na  Przew odniczącego W y
działu, S tarostę, p. K azim ierza K iihna.

Obowiązek niesłychanie ciężki i od
pow iedzialny, gdyż niem al każda  dzie
dzina p racy  społecznej na  polskiej wsi 
leżała odłogiem, a  d la  podźw ignięcia jej 
potrzeba było w ielkich nakładów  środ
ków pieniężnych i ludzi.

Skarb  państw a nie mógł p rzyjść sa
morządom z pomocą, a  pieniędzy nie po 
siadano.

Ludność nie posiadała  pieniędzy, roz
porządzała  jednak  czasem i m ogła za
m iast pieniędzy, ofiarow ać pracę w n a 
tu rze — ten  n iew yczerpany kap ita ł, jak i 
lud posiada.

Na ten  więc skarb  zwrócił pierw szy 
uw agę p. S ta ro sta  i za jego radą  posta
nowiono czerpać z tego źródła pełną 
garścią.

Rozpoczął się więc okres usilnej p ro
pagandy.

Rozpoczęła się uciążliw a tu łaczka 
Przew odn. W ydziału pow iatu, k tó ry  do
ta r ł do każdej wioski, do każdego osie
dla, ażeby przez bezpośrednie zetknięcie 
się z ludnością persw adow ać, nam aw iać, 
przekonyw ać i zagrzew ać do pracy. Inni 
znówu funkcjonariusze W ydziału praco
wali nad  uśw iadom ieniem  członków  R ad 
G m innych i nad  rozbudzeniem  w nich 
zmysłu społecznego.

Okres intensyw nej p ropagandy  trw ał 
tak  długo, aż w ieśniak  zrozum iał, że za
m ierzenia i dążen ia  S taro sty  p. Kazim ie
rza K iihna skierow ane są _li_ ty lko  dla 
jego dobra, aż lody nieufności i niechęci 
zostały  przełam ane.

Po dokonaniu tego najcięższego dzie
ła, p rzystąpiono do w prow adzenia w ży
cie zam ierzeń, m ających za cel podnie
sienie ku ltu ry  i dobrobytu  wsi.

P racę tę skierow ano w dwóch zasad
niczych k ierunkach:

1) ku  podniesieniu dobrobytu wsi 
przez dostarczenie ludności dobrej drogi 
i przez u łatw ienie jej nabyw ania najpo- 
trzebniejszych artykułów  rolniczych,_ aże
by  przez doraźne korzyści zachęcić ją  
do dalszej p racy  oraz

2) ku  podniesieniu ośw iaty w śród mło
dzieży wsi, a  przez ośw iatę ku  podnie
sieniu ku ltu ry  wsi.

Do pracy te j potrzebny był już w ięk
szy zastęp ludzi, k tó rzyby  zechcieli pod
jąć  się jej, a  pozostając pom iędzy lu
dem wei, ustaw icznie zachęcać go do 
pracy.

W  roku 1923 pod ję ta  została  praca 
nad  założeniem  spółki drogow ej do bu
dow y drogi, m ającej połączyć Często
chowę z Lelowem w  powiecie W łoszczo- 
wskim.

Pierwsze prace inw estycyjne, rozpo
częte zostały  w powiecie Częstochow
skim przez Sejm ik w  roku  1919 przez 
podjęcie budow y k ilku  dróg rozchodzą
cych się prom ieniście od m. Częstochowy 
w  kilku  k ierunkach  i m ających połączyć 
krańcow e m iejscowości pow iatu z m. 
Częstochową.

System  bowiem opracow any przez p. 
S tarostę  i p rzy ję ty  przez W ydział Po
w iatow y przy  budowie dróg polegał na 
tem, że Sejm ik prow adzi budowę ta k  
zw anych m agistrali, pozostaw iając gmi

nom budow ę dróg łączących ze sobą te 
m agistrale, k tóre  na  m apie pow iatu  u- 
kła-dają się koncentrycznie w stosunku 
d m. Częstochowy,

Budowę tych  -dróg prow adzą samo
dzielnie gminy, posługując się św iadcze
niam i w  natu rze  pod nadzorem  i kon
tro lą  sił fachow ych W ydziału Pow iato
wego, k tó ry  bezpłatnie sporządza wszel
kie p ro jek ty  i kosztorysy  a  w celu za

chęcania gm in do tej pracy, udziela im 
bezzw rotnych subwencji.

R ealizując program  ośw iatowy Sej
mik Pow iatow y w dniu 1-go kw ietn ia 
1921 r. p rzejął od b. R ady  Głównej 0 - 
piekuńczej 31 przedszkoli (chronek) roz
rzuconych w pow. Częstochowskim, do 
k tórych  pczęszczało około 600 dzieci.

Ludność pow iatu, początkow o nieuf
nie i n iechętnie usposobiona dla przed
szkoli, zrozum iała ideję w ychow ania 
przedszkolnego, co znajduje w yraz w 
Budżetach gm innych, p rzeznaczających 
corocznie pew ne kw oty  na  w ydatk i rze
czowe dla przedszkoli oraz w sam ej li
czbie istn iejących obecnie 90 przedszkoli, 
do k tó rych  uczęszcza 4.350 dzieci płci 
obojga.

K oszty  u trzym an ia  przedszkoli po
k ryw a Sejmik Pow iatow y, jedjoiie w y
d a tk i na  rem ont lokali, inw entarz i u- 
trzym anie czystości przedszkola, ponoszą 
gminy.

W trosce o należyte przygotow anie 
dziatw y pod względem umysłow ym  w 
przedszkolu do w chłaniania nauki w 
szkole pow szechnej, u łatw iając w ten  
sposób znakom icie zadanie tej szko lQ, 
w ejrzał p. S taro sta  w rozpaczliw e w a
runki m ieszkaniowe szkoły powszechnej.

B rak lokali powodował, że z ogólnej 
liczby 167 szkół ty lko  32 m ieściły się w 
znośnych budynkach w łasnych, resz ta  
zaś w  lokalach w ynajętych, nieodpowia- 
dających  najprym ityw niejszym  w ym aga 
niom zdrow ia i higjeny.

W  g łę b i z iem i K ie le c k ie j. K o le jk a  w  sz y b ie  k o p a ln i w  C z e lad z i 
F o t. ze  zb io ró w  W o je w ó d z tw a  K ie le c k ie g o .
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Zaledwie 60 proc. dziatw y mogło ko
rzystać  ze św iatła nauki, a  zastraszają
ca liczba analfabetów , bo w ynosząca aż 
48 proc. by ły  widmem, k tóre zmusiło p. 
S tarostę  d o ' postawienia; spra,wy budo
w nictw a szkół, w śród szeregu innych za
dań  sam orządu na pierwszem  miejscu.

Rozpoczęto pracę w r. 1923 w okresie 
najw iększej dew aluacji pieniądza, zmien
ność którego ustaw icznie paraliżow ała 
roboty.

Budowę rozpoczęto od szkół 1-no i 2- 
klasow ych wbrew w łasnym  zam ierze
niom, zdaw ano sobie bowiem dokładnie 
sprawę, że ten  typ  szkoły nie daje dzie
cku należytego przygotow ania.

Było to  jednak „zło“ konieczne.
Typ szkoły jednoklasow ej, jako na j

mniej kosztow ny, najprędzej daw ał się 
zrealizować, a  szybkie oddanie szkoły do 
uży tku  szkolnictw a miało być argum en
tem  przekonyw ującym  gm iniaków  o ich 
zdolności do wysiłków  finansow ych, m ia
ło być widoczną zachętą  d la  tych, co 
z niew iarą i niechęcią spoglądali na  roz
poczynającą się akcję.

Cel isto tn ie został osiągnięty.
K iedy bowiem rozeszła się po powie

cie wieść, że gm ina Mykanów w przecią
gu jednego la ta  w ybudow ała w łasnem i 
siłami jednoklasow ą szkołę, inne gminy, 
lubo początkow o nieśm iało, stanęły  do 
szlachetnej ryw alizacji i w krótkim  sto
sunkow o czasie nie było w powiecie 
gminy, k tó ra  nie pow zięłaby uchw ały 

o budowie jednej, a  naw et kilku szkół.
R ozrost szczęśliwie zainicjow anego 

przez p. S tarostę  ruchu budowlanego, 
skłonił W ydział Pow iatow y do ujęcia tej 
akcji w należytą formę i skierow ania jej 
n a  w łaściwe tory .

W  tym  celu pow stało przy W ydziale 
Pow iatow ym  Biuro A rchitektoniczne, za
daniem  którego jes t bezpłatne przygoto
wywanie pszelkich projektów  i koszto
rysów  domów użyteczności publicznej 
oraz spraw ow anie nadzoru technicznego 
nad  prow adzeniem  budowy.

S taran ia  o zapomogi ze strony  P ań 
stw a odniosły ten  skutek, że sam orząd 
pow. Częstochowskiego uzyskał strony 
Min. W. R. i 0 . P . złotych 284.000.— ty 
tułem  bezzw rotnej zapomogi i złotych
114.000.—, ty tu łem  długoterm inow ej po
życzki.

R esztę kosztów  przy budowie szkół 
pokry ły  gm iny i Sejm ik Częstochowski, 
k tó ry  na w ykończenie 6-cio i 7-mio k la 
sowej szkoły udziela bezzw rotnej zapo
m ogi w w ysokości 20 — 25 tysięcy  zło
tych.

Do chwili obecnej pow stało w powie
cie Częstochowskim 57 budynków  szkol
nych, z czego:

Szkół jednoklasow ych 17, dw uklaso- 
w ych 8, trzyk lasow ych 31, czteroklaso
wych 10, pięcioklasow ych 2, sześćiokla- 
sowych 2, siedm ioklasow ych 15, z k tó 
rych 4 szkoły siedmioklasowe i jedna 
szkoła czteroklasow a znajdują się w sta
nie surowym.

K oszty  wzniesienia tych budowli po
chłonęły do chwili obecnej przeszło dw a 
m iljony złotych, nie licząc w artości nie
k tórych  m aterja łów  budow lanych, ofia
row anych przez ludność bezpłatnie oraz 
św iadczeń ludności w naturze przy ich 
budowie.

W  celu w ykorzenienia analfabetyzm u 
pow stały przy  szkołach pow szechnych 
w powiecie 24 k u r s j  dokształcające, p ro
wadzone przez nauczycielstw o szkół po
w szechnych, a  subsydjow ane przez sa
m orząd powiatowy.

Niezależnie od kursów  dokszta łca ją
cych, ku uczczeniu 10-lecia N iepodległo
ści Polski, z in icjatyw y p. S taro sty  zało

żone zostały  w roku 1928 przez Sejm ik 
w 48 punktach pow iatu ośrodki ośw iaty 
pozaszkolnej, w k tórych  przez 5 miesię
cy zimowych odbyw ają się raz w tygo 
dniu odczyty, w ygłaszane przez specjal
nych prelegentów , rek ru tu jących  się 
przew ażnie z pośród pracowników W y
działu Pow iatow ego i nauczycielstw a 
szkół pow szechnych łub zaproszonych 
przez W ydział Pow iatow y z organizacji 
rolniczych.

W  roku 1922-im przy poparciu T-wa 
Popierania Przem ysłu Ludowego, otw o
rzona została  przez Sejmik Szkoła P rze
m ysłu Ludowego z działem tk ac tw a  i ki- 
lim arstw a.

Do fzkoły te j przyjm ow ana jest mło
dzież płci obojga w wieku od la t 14-tu, 
gdzie w ciągu jednego roku bezpłatnie 
zapoznaje się teoretycznie i prak tycznie  
ze sposobami w yrabiania płócienek, pa
siaków, kilimów i innych tkan in .

Pierwszym  krokiem  p. S tarosty  w k ie
runku przyjścia z pom ocą rolnictwu, by
ło założenie przy Sejm iku w roku  1924 
W ydziału Handlowego, m ającego za za
danie dostarczanie rolnictw u najpo trze
bniejszych artykułów , udzielanie na ten 
cel potrzebnego kredytu , o k tó ry  było 
szczególnie trudno  i ochronę ro ln ika 
przed w yzyskiem  nieuczciw ych spekulan
tów.

W ydział H andlowy przetrw a! do roku 
1927-go to jest do chwili o tw arcia  i u ru 
chomienia Pow. K asy Oszczędności, k tó 
ra  przyjęła w szystkie jego agendy.

Moment o tw arcia Pow. K asy  Oszczę
dności i założenia przy  każdej gminie 
kasy  pożyczkow o - oszczędnościowej, 
k tórych jest 21 i k tó re  odgryw ają do 
pewnego stopnia rolę filji Pow iatow ej 
K asy Oszczędności, staje się momentem 
przełomowym dla. rolnictwa.

Pow iatow a K asa Oszczędności do
starcza Kasom  Oszczędnościowym gm in

nym  k redy tu  nietylko gotów kow ego, ale 
również i tow arow ego w postaci nawozów 
pomocniczych, zbóż siewnych, narzędzi 
rolniczych i innych artykułów  potrzeb
nych w rolnictwie.

O dgryw ając rolę pośrednika pomiędzy 
K asą Pow iatow ą a  ludnością, gminne 
K asy Pożyczkowo - Oszczędnościowe od
niosły znaczne korzyści m oralne, albo
wiem stały  się one insty tucją , gdzie ze- 
środkow uje się cały  ruch kredytow y na 
wsi, a  przez to  sta ły  się niezbędnemi dla 
rolnika, k tó ry  obdarza je obecnie zaufa
niem, poderw anym  w skutek  nieukończo-

Żródłem kredytow ym  dla Gminnych 
K as prócz Pow iatow ej K asy Oszczędności 
jest również Państw ow y Bank Rolny, 
k tó ry  udziela K asom  Gminnym pożyczek 
gotów kow ych.

Głównie dla celów dośw iadczalnych 
oraz dla p rodukcji zbóż siewnych, sam o
rząd pow iatow y prow adzi rówiiież na w ła
sny rachunek gspodarstw o rolne w dzier
żawionym od P aństw a m ają tku  Turów
0 przestrzeni 313 morgów, k tó ry  jedno
cześnie jest jednym  z głów nych punktów  
hodow lanych w powiecie, posiadając s ta 
cję kopulacjgne ogierów, buhai, knurów
1 t. p.

Dla podniesienia hodowli w powiecie, 
sam orząd pow iatu Częstochowskiego 
sprowadził i posiada do swojej dyspozy
cji ogiery, buhaje zarodowe, knury, 
gn iazda zarodowe kur, a  obecnie sprow a
dza tryk i.

Fot.  z e  z b io rów  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie go .
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o s T  R O  W 1 E C  N  / K  A  M 1 E N  N  Ą 619

P. K. O. 63.963. <$> Adr. d la  dep.: „SASKI OSTROWIEC". TELEFONY- 
B iuro 10, m ieszkan ie  St. S ask iego  170. B iuro czyn n e  od 8-12 i od 2 -6PP]

D la tego sam ego celu — podniesienia 
hodowli, Sejmik Pow iatow y założył w m. 
Częstchowie lecznicę dla zw ierząt domo
w ych oraz trzy  przychodnie w eteryna
ry jne  w K łobucku, K rzepicach i Msto
wie i u trzym uje w łasnym  kosztem  1 le
karza  w eterynarji i 2-ch felczerów.

Nie zapom niał również p. S ta ro sta  o 
potrzebach ku ltu ralnych  wsi i rów nocze
śnie z akcją, budow y szkół rozpoczęła 
się akcja  budow y Urzędów Gminnych, 
Domów Ludow ych i remiz strażackich.

Nie chcąc dopuścić do „dzikiego bu
dow nictw a“ opracow any został przez 
Biuro A rchitektoniczne W ydz, Pow. za
sadniczy ty p  każdego rodzaju  budowli 
i jeśli choćfzi o Urząd Gminny, to  budy
nek odpow iada następującym  w arunkom :

Je s t m urow any i posiada poza po
trzebną ilością sal i ubikacji dla kance- 
larji U rzędu Gminnego, m ieszkanie dla 
p isarza oraz mieści w sobie salę dom u 
ludowego i pomieszczenie dla posterunku  
Policji Państw .

P ro jek ty  budow li w ykonyw ane są 
bezpłatn ie przez Biuro A rchitektoniczne 
i noszą na sobie wjrbitne piętno arch ite
k tu ry  polskiej o formach zw artych, spo
kojnych i harm onijnych. Tego rodzaju 
budynki pow stały w 4-ch gminach, m ia
nowicie: Pocześnie, M ykanowie, R ędzi
nach i Olsztynie.

Częste klęski pożarów  naw iedzające 
pow iat oraz bardzo m ała ilość budowli 
ogniotrw ałych, zw róciły uw agę p. S ta
rosty  na  konieczność stw orzenia lepszych 
w arunków  bezpieczeństw a przeciw poża
rowego.

Pierw sze la ta  po uzyskaniu N iepo
dległości nie sprzy jały  rozwojowi pożar
nictw a, młodzież bowiem w iejska — ten 
m aterja ł strażacki, przebyw ała w szere
gach obrońców  Ojczyzny.

Dopiero rok  1922 sta je  się rokiem 
przełomowy®, a punktem  zw rotnym  jest 
uchw ała pow zięta przez Sejm ik” zape
w niająca każdej now opow stającej straży  
zapomogę pieniężną w w ysokości pokry 
w ającej połowę kosztów  sikawki.

Od tej chwili ilość s traży  ogniowych 
stałe w zrasta, a  rezultatem  te j p racy  jest 
66 now ych szop strażackich, z których 
17 służy jednocześnie jako  dom y ludowe.

Przechodząc do ostatn iego działu, do 
zdrow ia publicznego, w kró tkości tylko 
zaznaczym y, że -cały pow iat Częstocho
wski podzielony jest na 5 rejonów  sani
tarnych  z lekarzam i rejonow ym i n a  cze
le, k tó rzy  są jednocześnie lekarzam i 
szkolnymi, podległym i służbowo lekarzo
wi sanitarnem u Sejmiku.

Jeden  szpital w eneryczny i 2 szpitale 
powszechne, akuszerki gm inne, kam ery 
dezynfekcyjne oraz cały  personel lekar- 
sko-sanitarny u trzym yw any jest kosztem  
sam orządu powiatowego, kąpiele ludowe 
natom iast u trzym ują dw a m iasta  niewy- 
dzielone i trzy  gm iny w iejskie w osie

dlach m ających ch arak te r m iasteczek. 
Dwa budynki kąpieli ludowych posta
wione zostały  przez m iasto Kłobucko 
i K rzepice w łasnym  kosztem , _ według 
pro jek tu  opracow anego przez biuro a r
chitektoniczne W ydziału  Pow iatow ego.

K osztem  sam orządu pobudow ano w 
powiecie również siedem studzien _ a rte 
zyjskich, z k tó rych  n iek tóre  dosięgają 
g łębokością przeszło 100 mtr.

K ończąc ten  artyku ł, k tó ry  jes t od- 
zw ierciadłeniem  ty lko  części te j wielkiej 
pracy, k tó ra  w ykonana została  w  prze
ciągu 10-ciu la t przez sam orządy w pow. 
Częstochowskim pod św iatłem  i rozu- 
mnern kierow nictw em  S taro sty  p. K azi
mierza K uhna, nie podobna nie w spo
mnieć o m iasteczku O lsztynie, dla pod
niesienia k tórego  w łożył p. S ta ro sta  wię
cej p racy  i serca..

M iasteczko to , położone malowniczo 
u podnóża ru in  niegdyś w spaniałego 
zam ku K azim ierzow skiego, należało do 
najbiedniejszych m iejscowości pow iatu, a  
nędza i ciem nota jego m ieszkańców  były 
w prost przerażające.

Na tę miejscowość, odciętą praw ie od 
św iata nieprzebytem i piaskam i lotnemi, 
zwrócił p. S tarosta  swe oczy, odczuł 
szlachetnem  sercem niedolę o lsztyn iaka 
i postanow ił podnieść go do godności 
człowieka.

Przedew szystkiem  w ybudow ana zo
sta ła  szkoła i założono przedszkole.

W  następnych  latach  O lsztyn o trzy
muje połączenie szosą z m. Częstochową, 
odległą o 12 kim.

Po bardzo długich i uciążliw ych per
swazjach, skłoniło się m ieszkańców  Ol
sztyna do rozparcelow ania części swoich 
w spólnot — nieużytków , porośniętych 
nędznym  karłow atym  laskiem  iglastym  
i do założenia kolonji letniskow ej.

Cały_ obszar przeznaczony do parce
lacji w ilości 44 ha, podzielony został na  
114 parceli, k tó re  w przeciągu k ilku  mie
sięcy rozprzedane zostały  za sumę zł.
56.000.— ^

Za uzyskane^ z tej parcelacji p ienią
dze, pow stał p iękny budynek Urzędu 
Gminnego z salą domu ludowego, upo- 
i ządkow any i w ybrukow any rynek  z cho
dnikam i dokoła, obsadzonym i drzew ka
mi i studnią a rtezy jską  pośrodku, zało
żona w spaniała u lica przez środek kolonji 
letniskow ej, k tó ra  jest upiększeniem  Ol
sztyna i miejscem spacerów.

W  niedziele i św ięta do tej, tak  
jeszcze niedaw no zapadłej i brudnej 
m iejscowości ściągają tłum y w ycieczko
wiczów z Częstochowy.

P raca  ta, rozpoczęta 11 la t tem u 
przez S tarostę  p. K azim ierza Kuhna, 
zm ierzająca do podniesienia „tej biednej 
ziemi, k tó re j przyśw ieca św iatło z wieży 
Jasne j G óry“ i na k tó re j ten  Pierw szy 
O bywatel H onorowy „część duszy swo
jej zostaw ił“, w ykonana została  „dzięki 
woli Jeg o  nieugiętej i p racy  Jego  wiel
k ie j“, k tó rą  umiłował, do k tórej włożył 
całe swe wielkie serce i innych „sercem 
pracow ać nauczy ł“.

Fo t .  z e  z b i o r ó w  W o je w ó d z tw a  K ie leck ie go ,



Wiadomości Turystyczne Nr. 6—7. Str. 15.

S o l e c  — Z d r ó j
Solec się wznosi... Solec się roz

wija i upiększa...
Takie zdania słyszy się coraz 

częściej obecnie i bez wątpienia 
rzuca się to każdemu w oczy, kto 
był tu w ostatnich latach lub kto 
chciał zainteresować się tem sta
rem zdrojowiskiem w krakowskich 
stronach, wśród pięknej doliny 
nadwiślańskiej schowanem... na 
uboczu...

Blisko sto lat istnienia liczą 
zdroje Soleckie, cudowne skutki 
kąpieli tutejszych szeroką mają 

sławę, mimo to jednak ledwie ty
siąc, lub półtora kuracjuszów szu
ka tu ulgi w swych cierpieniach 
corocznie.

Trudno nie przyznać, że to bar
dzo niewiele, a wprost wierzyć się 
nie chce tej liczbie, gdy się ją z 
frekwencją zagranicznych zdrojo
wisk porówna.

A  jednak... Solec się rozwija i 
upiększa — i rozwój ten bezwąt- 
pienia żywszym pójdzie tempem, 
gdy zyska on poparcie szerokiego 
ogółu naszego społeczeństwa,

W  malowniczej dolinie W isły, w 
sttarostwie Stopnickiem wojewódz
twa kieleckiego, za pasmem gór 
wysokich, lasem porosłych, które 
go chronią od zimnych wiatrów  
z północy — leży Solec. Już pod
jeżdżając ku niemu, gdy z Magie- 
rowej góry spojrzy się na ogrody 
i lasy, które otaczając zakład So
lecki — wyraźnie rysują się na 
jasnem tle pól i łąk dalekich, od
biera się wrażenie, że zieloności 
zadrzewienia Solcowi nie brak.

Nie brak także powietrza, prze
strzeni i wzrok z tych gór skiero
wany na południe, mknie swobod
nie przez bujną dolinę W isły, 
przez rozległe równiny galicyjskie 
—  hen daleko, aż oprze się dopie
ro o sine Tatr sylwetki, na widno
kręgu.

I w samej rzeczy, drzew, zielo
ności, powietrza tu dużo. N ie li
cząc zakładowych parków i ogro
dów, tuż za zakładem rozpościera 
się kilkaset morgów lasu i zagaj
nika, gdzie nie brak i boru sosno
wego i jodłowych gąszczy i pola
nek wesołych i szemrzącej wśród 
zarośli strugi.

Z ważniejszych budowli Solec
kich oprócz kościoła, bardzo przez 
czas zniszczonego, który na 
wzgórku, panującym nad zdrojo
wiskiem, kryje wśród drzew swe 
niepozorne kształty —  na pierw
szym planie postawić trzeba duży 
budynek niedawno odnowionego i 
rozszerzonego hotelu z salą balową

i restauracyjną — cały tonący w 
zwojach dzikiego wina, a następ
nie śliczną w stylu moderne willę 
,,Jasną“, główny pensjonat Solec
ki; —  na przeciwległym zaś koń
cu Solca, obok źródła wody mine
ralnej, na miejscu dawnego, spalo
nego doszczętnie w lecie 1921 ro
ku, nowy o pięknych klasycznych  
kształtach z żelaza i cementu 
wzniesiony gmach łazienek.

Reszta domów zdrojowiska roz
lokowana jest głównie wzdłuż cie
nistej alei, która łączy hotel i ła 
zienki, a pomiędzy temi domami 
wyróżniają się urocza willa 
„Prus“, współwłaściciela i dyrek
tora zakładu inż. R. Daniewskiego 
i willa „Irena“ w stylu irlandzkich 
cottage zbudowana inż. W ł. D a
niewskiego, drugiego w spółw łaści
ciela Solca. W tych licznych do
mach, drzewami alei zacienionych, 
w hotelu i willach jak również w

chatach włościańskich na wsi, mie
szczą się goście kąpielowi, znajdu
jąc stosowne do swych wymagań 
skromne albo wykwintne nawet 
mieszkania.

Dzień sezonowy, jak we w szyst
kich zwykle zdrojowiskach, dzieli 
się między zabiegi kuracyjne —  
rano, spacery i rozrywkę — po po

łudniu i wieczorem. A  tozrywki te, 
to zwykle w takich razach koncer
ty wybornej, z pierwszorzędnych  
muzyków złożonej sezonowej or
kiestry, reuniony, teatr, tennis i 
wycieczki w piękne okolice Solca 
bliższe i dalsze, bardzo nęcące dla 
amatorów pięknych widoków i 
wspomnień czasów dawno minio
nych.

W ięc nie licząc pobliskiej i z tej 
racji największe powodzenie m ają
cej góry Magierowej, nie licząc śli
cznie położonych nad brzegiem 
W isły Wmiar z pięknym widokiem  
na Galicję i Karpaty. Czarków nad 
Nidą 7. ich dawnemi kopalniami 
siarki i ładną pańską siedzibą, n ie
stety zniszczoną podczas wojny— 
zalecają się głównie jako cel ta 
kich wycieczek Rogów nad W isłą  
z parkiem starannie utrzymanym i 
dworem modrzewiowym, pocho
dzącym z czasów króla Jana III
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wraz z umeblowaniem dawnych 
tych sięgającem czasów, następnie 
W iślica z jej starożytną kolegiatą 
przez Kazimierza Wielkiego zbu
dowaną, obecnie z wielkim pietyz
mem odbudowywaną po wojnie — 
i domem kronikarza Długosza.

Obok powyżej wymienionych ro
zrywek urozmaicających pobyt w 
Solcu, ciągnie tu  wielu niczem nie 
krępowana swoboda wiejskiego u- 
stronia, wyłamująca się z pod u- 
ciążliwych przepisów kodeksu to
warzyskiego, obowiązującego tak 
zwane „wielkie wody“. Dzięki tej 
prawdziwie wiejskiej swobodzie 
towarzystwo soleckie łączy się ła 
two dla wspólnej zabawy i rozry
wki i nie krępowane strojami, cały 
dzień spędza na świeżem powie
trzu, oddychając powiewem z pól 
i lasów. Ta swoboda, łatwość to
warzyskich stosunków, dla tych co 
sobie tego życzą — to jeden z atu
tów Soleckich, to atrakcja, co wie
lu ciągnie do Solca.

Przyciąga tu także ludzi taniość 
utrzymania, bo chociaż i w Solcu, 
gdy kto chce i ma na to, można na 
kurację wydać kilkaset i tysiąc zło
tych miesięcznie, jednak jeżeli je
dnak przyzwoite mieszkanie, u trzy
manie i kurację można tu mieć za 
200 zł. miesięcznie, to na drożyz
nę uskarżać się nikt nie ma prawa

Mimo ciężkich klęsk wojny i po
żaru łazienek, jakie w ostatnich 
latach spadły na zdrojowisko, za
rząd jego nie ustaw ał w pracy nad 
wyrównaniem strat i rozwojem za
kładu i jeżeli zwrócimy uwagę na 
wielki jego wysiłek związany z od
budową łazienek w tak imponują
cym zakresie, jeżeli zaznaczymy, 
że spalony podczas pożaru kierat, 
zapomocą którego wydobywano ze 
źródła wodę mineralną, został za
mieniony obecnie na windę paro
wą, co sprawność wydobywania 
wody powiększyło kilkakrotnie, je
żeli dodamy, że w jesieni 1924 ro
ku przeprowadzone zostały bardzo 
poważne i niezwykle kosztowne ro
boty oczyszczenia źródła Soleckie
go, przez co jego wydajność i 
skład chemiczny wielce zyskały, 
że parę lat temu zaprowadzono na 
całem terytorjum  Solca i w więk
szości jego willi światło elektrycz
ne — to musimy przyznać, że o

statnie lata zaznaczyły się bardzo 
dodatnio na rozwoju zdrojowiska

A le wobec braku kolei na miej
scu, ani te udogodnienia zakładu, 
ani ta swoboda, o której wspomi
naliśmy wyżej, ani ta taniość zdro
jowiska nie zdołałyby sprowadzić 
do Solca kuracjuszów, o ileby ich 
tu nie ciągnęła szeroka sława cu
downych niemal własność.' leczni
czych Soleckich kąpieli mułowych 
i mineralnych. W oda Solecka, jak 
to wskazują dokonane niejedno
krotnie dokonane analizy ze w zglę
du na zawarte w niej ilości siarko
wodoru i siarków alkalicznych, 
jest najsilniejszą ze znanych wód 
siarczanych, zajmuje jedno z
pierwszych miejsc pomiędzy naj- 
silniejszemi wodami słonemi jodo- 
bromowemi, ustępując zawarto
ścią soli kuchennej tylko w łaści
wym solankom i z tej racji z punk
tu widzenia lekarskiego powinna 
być postawiona na pierwszym p la
nie pomiędzy pokrewnemi jej zdro
jami.

Kto zna dawną historję Solca, 
pełną niepowodzeń, daremnych 
wysiłków w celu zyskania popar
cia kapitałów koniecznych dla je
go rozwoju, musi się zgodzić z tym 
jasnym pewnikiem, że wielka 
musi być wartość lecznicza tych 
wód, tego zdroju Soleckiego, któ
ry drażni przy łazienkach delikatr 
ne powonienie kuracjuszek, jeżeli 
zdrojowisko nie tylko, że prze
trwało cały szereg zawodów, klęsk 
i niepowodzeń, ale od teraz rozwi
ja się znowu, rozkwita, do nowe
go, szerszego budzi się życia.

Komunikacja. Dojazd do Solca 
od strony W arszawy przez stację 
kolei państwowych Kielce, skąd 
szosą do samego zakładu. Podczas 
sezonu ze stacji K ielce rano około 
godz. 9-tej i po południu około 
3-ej po przyjściu odpowiednich 
pociągów od strony W arszawy, od
chodzą samochody, któremi za u- 
miarkowaną opłatą, czy to bezpo
średnio, czy to przesiadając się 
w Busku na powozy lub inne sa
mochody, dojeżdża się do Solca w 
3 —  5 godzin.

Od strony M ałopolski i Ziemi 
Lubelskiej — a nawet w pewnych  
warunkach i z W arszawy, dojazd 
przez stację Szczucin (kole Tar- 
nów-Szczucin), skąd 16 kilometrów  
do Solca.

ŚRODKI LECZNICZE ZAKŁADU 
SOLECKIEGO.

1) Woda mineralna Solecka, 
najsilniejszy ze znanych w Euro
pie zdrój siarczano - słony, zaw ie
rający jod i sól glauberską — do 
picia i do kąpieli.

2) Kąpiele mułowe ogólne i czę
ściowe.

3) Kąpiele kwasowo - węglowe 
(Nauheimskie) jodo - bromowe 
igliwiowe.

4) Kąpiele z gorącego powietrza 
całkowite i częściowe, masaże.

5) Fototerapia —* lampa kwar
cowa (sztuczne słońce górskie).

6) Elektroterapia —  prąd r-tały, 
prąd przerywany.

7) W szystkie wody mineralne, 
naturalne i sztuczne.

Choroby, skutecznie leczone w 
zakładzie Soleckim: Reumatyzm
stawowy i mięśniowy, Artretyzm, 
Choroby skórne, Zołzy  (skrufuły) 
i Krzywica (choroba angielska), 
Choroby nerwowe (nerwobóle, is- 
•hias), Neurastenja, Przewlekłe 
zapalenie stawów i kości. Zatru
cia metalami, Przymio', a głównie 
jego następstwa, Początki tabesu.

Kuracjusze mieszkający w do
mach zakładowych korzystają ze 
znacznych zniżek od normalnych 
cen kąpieli mineralnych i muło
wych.

Mieszkania. Pokój umeblowa
ny z siennikiem od zł. 1.50 (bez 
pościeli i oświetlenia), do 6 zł. (na 
dwie osoby z materacem, pościelą  
i oświetleniem elektrycznem) na 
dobę. M i e s z k a n i e  f a m i l i j 
n e  z 2 pokoi i kuchni lub przedpo
koju od 2 do 5 zł. na dobę (bez 
pościeli).

Utrzymanie. Obiad z dwóch 
dań od 1.50 zł. Całodzienne dosta
tnie utrzymanie około 4 — 5 stoso
wnie do umowy z restauracją lub 
pensjonatami i wymagań konsu
menta. O ile kto prowadzi kuchnię 
w domu, można utrzymać się ta
niej.

Zarząd Solca w zakresie dla nie
go dostępnym, dąży zawsze, by 
chorzy przyjeżdżający na kurację 
do Solca nie byli wyzyskiwani, a 
ceny kąpieli, mieszkań i utrzyma
nia były niższe w Solcu, niż w in
nych zdrojowiskach kraju.
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Współczesna gospodarka komunalna w Radomiu
(w y w ia d  z pp. K om isarzem  W . P ie tru s ie w ic z e m  i p u łk . S. JażdżyńsK im )pp.

W ydzielone m iasto Radom  nie posia
da w tej chwili R ady Miejskiej, a  rzą
dzone jest przez Tym czasowego K iero
wnika, K om isarza R ządu, p. W ik to ra  Pie- 
trusiew icza oraz jego zastępcę pułk. S te
fana Jażdżyńskiego.

W obszernym  wywiadzie otrzym ujem y 
szereg niezm iernie ciekaw ych informa- 
cyj, dotyczących gospodarki miejskiej 
Radomia.

Radóm liczy obecnie 73.000 ludności, 
z tego mniejszości narodow e stanow ią 
około 30%. W  momencie obejm owania 
steru rządu R adom ia przez w yżej w y
mienionych przedstaw icieli rządu, mia
sto znajdow ało się w fatalnych w arun
kach finansow ych, gdyż zadłużenie w y
nosiło 360.000 zł.

Pierw szym  celem nowego zarządu, 
było uzdrow ienie zabagnionych stosun
ków przez w strzym anie wszelkich w y
datków  nieprodukcyjnych  orazt szereg 
zarządzeń n a tu ry  oszczędnościowej. D e
ficytow a fab ryka surofosfatu została  zli
kw idow ana, a kom unikacja autobusow a, 
również deficytow a, oddana pryw atne
mu przedsiębiorstw u. Równolegle poszły 
zarządzenia oszczędnościowe w dziedzi
nie personalnej, gdyż nadm iar pracow ni
ków i niezorganizow ana praca, p a ra li
żowały wszelkie poczynania. Przeprow a
dzone w tej dziedzinie oszczędności dały 
około 68.000 zł.

S tan  san itarny  i zdrow otny pozostał 
naogół bez zmian. „N arazie idziemy w 
kierunku  reorganizacji — ciągnie p. K o
m isarz R ządu. — Jesteśm y  w ścisłym 
kontakcie  z policją i staram y się, aby 
m ieszkańcy przestrzegali przepisów. Za
prow adzone są książki san itarne w każ
dym domu, czego daw niej nie było.

Co się tyczy  szkolnictwa, to w d a 
nej chwili ponad 10.000 dzieci korzysta  
zs szkół pow szechnych. Należy oddać 
sprawiedliw ość, że dziedzina ta  by ła  do
brze zorganizow ana, a  ów czesna kierow 
niczka p. D -rowa K elles - K rauzow a w y
k azała  dużą energję i dobre chęci. Ale 
jest to jedyna jasna  p lam ka na  czarnym  
horyzoncie, jeżeli chodzi o gospodarkę 
poprzedniej R ady  Miejskiej. Ogółem m a
m y 30 pomieszczeń szkół powszechnych. 
Prow adzim y dokształcającą szkołę dla 
m łodzieży robotniczej i rzemieślniczej, 
kursy  dla dorosłych, i specjalną szkołę 
dla dzieci jagliczych. W ydział Opieki 
Społecznej pracuje te raz  b. dzielnie. 
Prow adzim y akcję specjalnego dożyw ia
nia dzieci, k tó re  dostają  obuwie i ciepłą 
odzież. Dzieci m ają doskonałą opiekę 
san ita rną  i higjeniczną. J a k  już nadm ie
niłem, opieka społeczna i ośw iata były 
wysoko postaw ione, jednak  niew spółm ie
rnie do możliwości finansow ych m iasta.

M ajątek m iasta jest b. duży, ale jako 
szczegół wysoce charak terystyczny  dla 
poprzednich rządów  niech posłuży pa
nom fakt, że m iasto nie posiadało wo- 
góle inw entarza a  co zatem  idzie, nie 
miało żadnej opieki nad m ajątkiem .

Mamy szereg domóWj gazow nię, rze
źnię, w odociągi, kajnalizącjfę, {cegielnię 
i t. d. W odociągi i gazow nia były  do
brze postaw ione nie dają  one jednak 
dochodów z powodu braku  funduszów 
obrotowych. A oto k ilka cyfr: za czasów

poprzednich rządów  m iejskich, budżet 
m iasta zw yczajny zam ykał się cyfrą:
5.890.000, obecnie: 4.713.000. Budżet ten  
poddany zostanie jeszcze rewizji i zosta
nie w dalszym  ciągu zmniejszony. Ma
g is tra t zasadniczo jest bogaty, ale uz
drowienie trzeba zaczynać od podstaw . 
Przew idujem y że najm niej z rok  jesz
cze należy pracow ać, aby to w szystko 
pod w zględem organizacyjnym  należy

cie postawić. Zastaliśm y ap a ra t nad 
m iernie rozrośnięty  i fatalnie nastaw io
ny, nic więc dziwnego że sku tk i m usiały 
być opłakane. Dalej w odbudowę rzeźni 
k tó ra  zupełnie nie ren tu je  się włożono 
ogromne sum y zupełnie nieprodukcyjnie, 
a  jako  przykład  rozrzutnej gospodarki 
może służyć fakt, że ta ras  _ prow adzący 
do ubikacji musiał być koniecznie beto
nowy! P rzykładów  takich  mam y m nó
stwo.

Oddzielną dziedziną, w ym agającą spe 
cjelnej pracy, że się ta k  w yrażę umoral- 
niającej, stanow ią stosunki personalne 
w śród urzędników. Należało podnieść 
poziom pracy i wpoić poczucie obowiąz
kowości. Możemy się poszczycić już n a 

der pozytyw nem i rezu lta tam i i w tej 
dziedzinie. Zakasaliśm y rękaw y — koń
czy z uśmiechem pułkow nik Jażdżyński 
— i, nie zrażając się trudnościam i, p ra
cujem y całą siłą pary, aż do osiągnięcia 
zam ierzonego ce lu '“.

A te raz  k ró tk a  n o ta tka  biograficzna 
o k ierow nikach m iasta Radomia.

Obecny K om isarz p. W iktor P ietru- 
siewicz, ur. w 1892 r. w A leksandrowie, 
po ukończeniu szkoły H andlow ej praco
w ał zarobkowo w Tow. K red. Miejskiem. 
P rzed w ojną bierze udział w  całym  sze
regu organizacyj społecznych niepodle
głościowych. W  r. 1915 w stępuje do Le- 
gjonćw  gdzie pozo ta je  aż do r. 1917. 
(Szczypiorna). Od października 1030 r. 
pozostaje na  stanow isku K om isarza 
R ządu w Radomiu. Z astępca K om isarza 
p. pułk. S tefan Jażdżyńsk i były dow ód
ca „czw artaków “ , urodził się w 1886 r. 
w P iotrkow ie. Gimnazjum kończy w L o 
dzi. A resztow any przez R osjan i zesłany 
do oddalonych gubernij R osji uciekł z 
Czelabińska. Je s t to  jeden z na jbardzi j 
bliskich ludzi m arszałka P iłsudskiego i 
oddanych jego ideologji.

G m i n a  R a d o m
w

Urząd Gminy Radom mieści się 
Radomiu przy ul. Kozienickiej 

Ludności liczy gmina około 10.000. 
Obszar ziemi: 5253 ha. Stan sani
tarny i zdrowotny znacznie się 
poprawił w ostatniem 6-ciu. Gmi
na posiada 7 szkół, z których w 
swoich gmachach 4 szkoły. W szyst
kie szkoły 4 klasowe. Majątek 
gminy oceniony jest na 50.000 zł. 
Sołectw posiada gmina 25. Budżet 
na rok. bieżący wynosi zł. 36.271. 
W spółpraca z radnymi idzie skła
dnie i harmonijnie. W ójt gminy p. 
Stanisław Prażmowski, ur. w r. 
1887. Ukończył szkołę powszech
ną poczerń poświęcił się rolnictwu. 
Po uzyskaniu niepodległości przez 
czas dłuższy piastuje godność ła 
wnika sądów pokoju. Sekretarz, p. 
W acław Tyczyński, porucznik re
zerwy, ur. 1892. Gimnazjum koń
czy w Radomiu, następnie studju- 
je w Moskwie jako student 3 kur
su Akademji Pietrowsko - Rozu- 
mowskiej. Jest członkiem P. O. 
W. w W ilnie, pracuje nad organi
zacją strzelców nadniemeńskich, 
Kawaler Krzyża W alecznych. W  
roku 1922 na skutek rany w nodze 
wychodzi z wojska i poświęca się 
pracy samorządowej. W  skład R a
dy Gminnej wchodzą pp.: K azi
mierz Odniecki, dyr. szkoły Wacyn, 
Jan Szpaderski — kierownik szko

ły Natolin, St. Wichowski, Szy
mon Boruch, W ojciech Guziński, 
W ojciech Zych, St. Bernat, W oj
ciech Szydło, Józef Kaczmarczyk, 
Fr. Jędrzejowski, Henryk Zakrze
wski, Juljan Michalski.

Komisja rewizyjna: Jan Szpade- 
wski, Henryk Zakrzewski, Stani
sław Wichowski.

P . S ta n is ła w  P ra żm o w sk i 
w ó jt gm iny  R a d o m .
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M u k a c y in e  Glmnazjam Humanistyczne Wyższe i Koedukacyjna Średnia Szkota SpólSzieltzo-IMIowa Magistratu 
 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  miasta Koiienic w B o z i e n i t a r l i .  —  _ _

Egzaminy i zapisy do Szkoły Spółdzielczej
i do Gimnazjum do klasy 3-ciej, 4-ej i wyższych każdego roku.

O p ła ta  za  n a u k ę  500 z ł. ro czn ie , za d w o je  d z iec i w  sz k o le  i g im n az ju m  ty lk o   ̂ 800 z ł. ro czn ie . N iezam o żn y m  ulgi.
F u n k c jo n a r ju sz e  p a ń s tw o w i p ła c ą  w  G im n az ju m  20 z ł. m ie s ię c z n ie , w  S zk o le  S p ó łd z ie lc z e j ty lk o  5 z ł. m ies ięc zn ie .

R e sz tę  p ła c i  R z ą d . O k o lic a  b a rd z o  z d ro w a . L asy .

3i i  Szkoła Spółdzielczo - Handlowa
p rz y g o to w u je  m ło d z ie ż  n a  w ykw al if iko w an ych  p rac o w n ik ó w  S p ó łd z ie ln i  ró ż n y c h  typów  — ja k  S p ó łd z ie ln i  
Spożyw ców , R o ln iczy ch ,  K as S te f c z y k a  i t, p. P r o g r a m  n a u k  p ró c z  p rz e d m io tó w  o g ó ln o k s z ta ł c ą c y c h  o b e jm u je

przedm ioty HANDLOWE i SPÓŁDZIELCZE.
Na K u rs  i S z ko ły  S p ó łd z ie lc z o - H a n d l .  p rz y jm u je  s ię  m ło d z ie ż  z u k o ń c z o n ą  7-m io  kl. S z k o łą  P o w s z e c h n ą
( lub  3 ki. G im n.) P rzy  o g ó ln y m  p o s t ę p ie  d o b ry m  — b ez  e g z a m in u ,  w p rz e c iw n y m  ra z i e  z  e g z a m in e m
s p r a w d z a ją c y m .  N a u k a  r o z p o c z y n a  s ię  1 -go w rz e ś n ia .  S e jm ik i  i S p ó łd z ie ln ie  u d z ie l a ją  m ło d z ie ż y  Szko ły  

S p ó łd z i e lc z o - H a n d l .  w y d a tn e j  p o m o c y  m a te r j a ln e j .  I n f o rm a c j i  u d z ie la  K a n c e la r j a  Szkół.
D Y R E K C J A  G I M N A Z J U M  

Adres: KOZIENICE —  PAŁAC. i S z k o ły  S p ó łd z i e lc z o  Handlowej  w K o z i e n i c a c h ,

Powiat Kozienicki
W nieobecności p. S taro sty  Czesława 

Kowalskiego przyjm uje nas jego zastęp
ca p. St. Mędala, k tó ry  udziela nam  sze
regu inform acyj o pow ierzonym  jego p ie
czy powiecie.

Pow iat liczy około 150.000 ludności. 
Miasta: K ozienice i Zwoleń, gm in wiej
skich 18, osad 456. — S tan  san itarny  
bardzo się popraw ił w  ostatn ich  la tach  i 
w dziedzinie te j dużo się pracuje. H ote
liki zostały  uporządkow ane, po wsiach 
są ustępy, czego daw niej nie było. S tan 
zdrow otny pow iatu je s t zadaw alający. 
Pow iat posiada szpital pow iatow y z od
działem  dla zakaźnych. Szkół 7-klaso- 
w ych posiada pow iat 11; 6. kl. 3; 4 kl.
5; 3 kl. 5; 2 kl. 32; 1 kl. 56.

W  celu podniesienia ro ln ictw a robi 
się również dużo. Przeprow adza się mel
iorację na  dużej przestrzeni, prowadzi 
się hodowlę bydła, jest. specjalny agro
nom pow iatow y i t. d.

N a teienie  pow iatu mam y 23 oddzia
ły  F  .W. 2 hufce szkolne, 1 hufiec k u r
sów wieczorowych. S tan  dróg: ogółem
wojew. pow iat, i gm innych jes t 727 kim., 
w tem  30 kim. drogi państw ow ej.

Pod względem tu rystycznym  ciekaw y 
jest w K ozienicach pałac królew ski, 
obecna siedjziba S tarostw a, w raz z 

przepięknym  do niego przylegającym  
ogrom nym  parkiem . Prócz tego mamy 
kościół w Zwoleniu gdzie spoczyw ają 
zwłoki Kochanowskiego, W ysokie Koło, 
zamek w Janow cu nad  W isłą, kaplicę 
i t. d.

B udżet zaw iera w ydatk i zwykle: 
904.948 z)., nadzw yczajne: 277.647 zł.,
dochody 1.064,137 zł., nadzw yczajne:
95.000 zł. W ykonanie budżetu w 66%'.

K o ń
Już po ósmej przyjmując nas 

w Magistracie m. Końskich obecny 
burmistrz i komendant „Strzelca“ 
na powiat Konecki p. Stefan Jaro
szyński, który w sympatycznej ro
zmowie zaczyna nam z uśmiechem  
opowiadać o bolączkach miasta 
Końskich.

Końskie liczą 12.000 ludności z 
tego 67% mniejszości narodowych. 
Stan sanitarny i zdrowotny miasta 
dobry, co jest w lwiej części zasłu
gą b, ministra gen. Składkowskie- 
go, który kilkakrotnemi swojemi 
wizytami potrafił doprowadzić mia
sto do należytego wyglądu. Posia
damy więc wzorowo urządzoną 
łaźnię z hotelem miejskim, obie te 
instytucje urządzone są według 
ostatnich wymagań higjeny i tech
niki, zamiast słynnych straganów  
prowincjonalnych, posiadamy wzo
rowo urządzone hale targowe. Na 
terenie miasta znajduje się boisko 
sportowa.

Posiadamy 2 szkoły powszechne 
7 kl., męską i żeńską we własnym  
gmachu, gimnazjum państwowe ko
edukacyjne i prywatne seminarjum  
nauczycielskie —  oraz dokształca
jącą szkołę zawodową i szkołę w y
znaniową „Jesoka Hatora“.

Miasto ma charakter przem ysło
wo-rolniczy.

s k i e
Na terenie miasta posiadamy 

oddz. Zw. Strzeleckiego, w  pow ie
cie takich oddziałów posiadamy 22, 
Hufiec gimnazjalny, hufiec semina
ryjny, harcerstwo.

Majątek miasta stanowi 720.000 
zł. Budżet wynosi 282.147 zł.

S an d o m ie rz . W id o k  n a  z a m e k  i W is łę  

F o t .  ze  zfc*orów W o je w ó d z tw a  K ie leck ieg o .
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Restauracja „Pod Łokietkiem“
w  O j c o w i e

BUSKO -ZDRÓJ
W obecnym sezonie Busko - 

Zdrój cieszyło się wielką frek
wencją, dosięgającą prawie 10.000 
osób, szukających poratowania 
zdrowia w tem najsilniejszem  z 
europejskich zdrojowisk siarcza- 
nych.

Busko rozporządza obecnie .9 
źródłami, z których ostatnie uru
chomione .zostało w r. ubiegłym. 
Rok bieżący zaznaczył się ukoń
czeniem budowy pawilonu m uło
wego do wydawania kąpieli muło
wych na kończyny oraz okładów  
fasonowych i wykończeniem nowe
go wodociągu, doprowadzającego 
wodę słodką.

Coraz więcej wzmagającą się 
frekwencja kuracjuszów objaśnia 
się tem, że źródła buskie posiada
ją większą zawartość siarkowodo
ru, siarkowodoru alkalicznego, ga
zu kwasowęglowego i chloru so
du niż uzdrowiska w Akwizgranie, 
Badenie, Piatigorsku, Piszczanach, 
i irenczynie, stale zaś doskonaląc 
swoje urządzenia, wkrótce zapew 
ne będą mogły rozpocząć kampa- 
nję na rzecz uzyskania kuracju
szów zagranicznych.

Duszą uzdrowiska jest jego w ie
loletni kierownik, niezmordowany

Obecny dzeirżawca, p. Herczek, dzier
żawi wprawdzie swój zakład dopiero 
pierw szy sezon, zdołał jednak zyskać 
pełne zaufanie oraz sym patję ku racju 
szów, w ycieczkowiczów i letników .

Ponieważ — jak  zauw aża p. H erczek 
z uśm iechem — miłość dostaje się do 
serca przez żołądek, przerzuciłem  punkt 
ciężkości na  doskonałą kuchnię i w ten  
sposób zdobyłem sym patję ogólną.

Skonsum owany obiad u p. H ercaka 
w yjaśnił nam  w zupełności tajem nicę je
go powodzenia. S tw ierdzam y również z

przyjem nością, że ceny w porów naniu z 
cenam i innych restau racy j zdrojow ych 
są niższe o 30%. N adm ieniam y że p. 
H erczek nie jest przeciętnym  res tau ra to 
rem. Posiada  w ykształcenie uniw ers3rtec- 
kie a  jego ogłada tow arzyska kładzie 
piętno na  sposobie prow adzenia p rzed 
siębiorstw a a przedew szystkiem  na  spo
sobie trak tow an ia  publiczności.

Nie w ątpim y też, że res tau rac ja  „Pod 
Ł okietk iem “, k ierow ana ta k  um iejętnie 
przez p. H erczka, rozwinie się doskonale 
w dalszych sezonach, ku  zadowoleniu 
k lienteli oraz w łaściciela.

dyrektor inż. M. Byszewski, który 
jest nie tylko jednym z najwybit
niejszych w Polsce fachowców w 
dziedzinie urządzeń balneologicz

nych i kierownictwa uzdrowisk, ale 
jako syn ziemi Kieleckiej, odzna
cza się głębokiem ukochaniem  
swoich stron ojczystych, i rozwój 
Buska postawił sobie jako naczel
ne zadanie w życiu.

Dzięki też niemu Busko szybko 
krOCZy po drodze rozwoju. O JC Ó W : „Ig lica“ — R uiny zam ku —  P ensjo n a t „ G o p lan a“
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Przemysł szamotowy Województwa Kieleckiego
„Inżynier Władysław Klepacki w Ostrowcu—Spadkobiercy“ 

Fabryka Wyrobów Szamotowych
Stałe zapotrzebowanie cegły o- 

gniotrwałej i sprowadzanie tako
wej z zagranicy przez Tow. W iel
kich Pieców i Zakładów Ostro
wieckich —  nasunęło ś. p. Inżynie
rowi W ładysławow i Klepackiemu 
myśl, produkowania jej w kraju 
z gliny, którą w tym czasie odkry
to o kilka kilometrów od Ostrow
ca —  we wsi Chmielowie.

Zawdzięczając niepożytej ener- 
gji i wyjątkowej pracowitości ś. 
p. Inż. W ł. Klepackiego stanęła 
w 1893 roku pierwsza w Kongre
sówce fabryka Wyrobów Ognio
trwałych, oczywiście z początku 
mała lecz szybko się rozwijająca 
placówka rodzimego przemysłu, 
po firmą „Fabryka Wyrobów 0 -  
gniotrwałych Inż. W ł. Klepacki w 
Ostrowcu'.

W iedza i energja założyciela  
przyczyniŁy się w krótkim czasie 
do rozwoju szamotowni; która z 
prymitywnych z początku sposo
bów produkowania stopniowo lecz 
szybko przechodzi na produkcję 
maszynową. Niewystarczające bu
dynki rozszerza się i buduje no
we, przybywa drugi piec do w y
palania nowego systemu etc., w ro
ku 1903 fabryka sprowadza nowo
czesne maszyny do przerobu mas 
i wyrobu cegieł ogniotrwałych i in
staluje nowy motor na gaz ssany 
o sile 100 koni. W ówczas już fa
bryka zatrudniała około 150 ludizi, 
produkując rocznie około 7.000 
ton wyrobów szamotowych. W tym 
czasie fabryka opanowała już szer
szy rynek zibytu, dostarczając sza
moty do wszystkich niemal Hut 
Metalurgicznych w byłej Kongre
sówce, do krajowych cementowni, 
hut szklanych, odlewni żeliwa etc., 
a nawet około 20% produkcji w y
syłała do Rosji.

W okresie od r. 1911 do 1914, 
po śmierci Inż. W ł. Klepackiego 
(1911 r.) szybki rozwój został n ie
co zahamowany. W tym czasie fa
bryka przechodzi na własność 
spadkobierców: p. Marji z Niemę- 
towskich Klepackiej, p. Zofji Kle- 
paokiej (obecnlie Bujalskiej) ii p. 
Wincentego Klepackiego.

Drugi okres rozwoju fabryki za
czyna się od roku 1917, pod kie
runkiem syna założyciela i w spół
w łaściciela Fabryki p. Wincentego 
Klepackiego, już pod firmą „Fa
bryka W yrobów Ogniotrwałych, 
Inżynier W ładysław  Klepacki w 
Ostrowcu — Spadkobiercy“.

Bardzo trudne zadanie podźwi- 
gnięcia fabryki z ruin p. Wincenty 
Klepacki wypełnił z zadziwiającą 
wytrwałością i energją, przezwy
ciężając wszystkie trudności, ja
kie nastręczał stan wojny i okupa
cji. P. W incenty Klepacki w ciągu 
kilku lat nie tylko odbudował i do
prowadził fabrykę do poziomu 
przedwojennego ale powiększył 
produkcję, wprowadzając jedno
cześnie nowe urządzenia, ekono
miczne piece etc., prowadząc do 
podniesienia jakości szamotów, 
przy jednoczesnem obniżeniu ko
sztów produkcji. Jak dalece po
sunęła się produkcja fabryki do
wodzi, że kiedy w r. 1893 —  4 w y
nosiła ona 700 ton, w roku 1930 
dosięgła do 8.200 ton.

W roku 1924 oprócz wprowadze
nia wyżej wymienionych udosko
naleń —  zostały wybudowane 
warsztaty mechaniczne z kosztow- 
nemi maszynami do obróbki me
tali. Początkowo były one obliczo
ne i na roboty obce, czego jednak 
po dwóch iatach zaniechano, gdyż 
z rozwojem fabryki zaledwie w y
starczały one dla remontu w łas
nych maszyn i urządzeń. W pierw- 
szem półroczu 1927 i fabryka do
szła do cyfry rocznej produkcji 
około 14.000 ton szamotów nor- 
malny h i fasonowych, czyli pod 
względem produkcji ilościowo, sta
nęła na pierwszem miejscu między 
fabrykami tego przemysłu w Pol
sce.

W dniu 4 czerwca 1927 r. na
wiedziły fabrykę dwie bezpośred
nie po sobie następujące kata
strofy, mianowicie powódź i pożar 
całej fabryki, niszcząc dorobek lat 
poprzednich. Straty ogólne, jak 
wykazała specjalnie w tym celu  
powołana Komisja; wynosiły oko
ło zł. 700.000.

Cios tak dotkliwy nie sparaliżo
w ał jednakże wyjątkowej energji 
p. W incentego Klepackiego, gdyż 
już po pięciu miesiącach fabryka, 
bez jakiejkolwiek subwencji i przy 
znikomej premji asekuracyjnej w 
stosunku do poniesionych strat (za
ledwie około Zł. 150.000) stanęła 
całkowicie odbudowana, powięk
szona o jedną halę maszynową, 
oraz o parę komór dobudowanych 
do istniejących już pieców. Odbu
dowa fabryki pochłonęła jednak 
cały zapasowy i obrotowy kapitał, 
wskutek czego w latach 1928 i 
1929 zarząd fabryki zmuszony był 
większe inwestycje wstrzymać. 
Dopiero w 1930 r. przystąpiono do 
stopniowego wykonywania planu 
inwestycyjnego. W pierwszej linji 
zelektryfikowano całkowicie na

pęd fabryki, rozbudowując równo
cześnie elektrownię fabryczną, 
której moc powiększono do 160 
KW„ wprowadzono segregatory 
ziarna szamotu, ulepszono m iesza
nie mas, wprowadzając dodatko
we maszyny, oraz zapoczątkowano 
urządzenie nowoczesnego labora- 
torjum termicznego i chemicznego. 
W 1931 r. mimo złej konjunktury 
nie przerwano inwestycyj wpro
wadzając maszyny własnej kon
strukcji i wykonania do formowa
nia kamieni dla rozlewni stali p ie
ców martenowskich, oraz bardzo 
kosztowne urządzenie do mechani
cznej produkcji kamieni szamoto
wych wymiarów znormalizowa
nych. Nie przerwano również roz
budowy laboratorjum zapoczątko
wanego w 1930 r.

Jak z powyższego wynika, Za
rząd fabryki nie ulega psychozie 
złej konjunktury zdając sobie spra
wę, że dobrze urządzone i prowa
dzone przedsiębiorstwo przetrzyma 
zawsze gorsze czasy, a wstrzyma
nie zupełnie inwestycyj w przemy
śle tylko zaostrza kryzys, tworząc 
błędne koło.

Naczelnym dyrektorem i fak
tycznym kierownikiem fabryki jest 
p. W incenty Klepacki, kierowni
kiem technicznym zaś p. Edward 
Pauli.
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R edakcja nasza, pragnąc stw orzyć p ierw szy  całkow ity opis Polski pod  
w zględem  turystycznym , p rzystępuje do opracow ania  oddzielnych m ono
grafii w ojew ódzkich. N astępne num ery „W iadom ości T urystycznych", oprócz 
norm alnej treści o charak te rze  bieżącym , b ęd ą  zaw ierały  m aterjały  odno
szące się do poszczególnych w ojew ództw . W  ten  sposób z oddzielnych 
num erów  pow stan ie  o p i s  t u r y s t y c z n y  c a ł e j  P o l s k i .

R edakcja uprasza w szystkich Czytelników , posiadających  in teresu jące  
m aterjały , artykuły , lub fotografje, do tyczące zabytków , m iejscow ości god
nych zw iedzenia, znaczniejszych zakładów  przem ysłow ych, uzdrow isk, 
m om entów  folklorystycznych, artystycznych, krajoznaw czych, geograficz
nych, kom unikacyjnych, etc. o nadsyłan ie  ich w  celu zużytkow ania. M a
terja ły  mogą być naw et n ieopracow ane w form ie artykułów  lecz zaw ierać 
ścisłe dane, k tó re  R edakcja sam a opracuje.

Za m aterja ły  i artykuły  zużytkow ane R edakcja  płaci hono rarja  a u to r
skie, w edług norm  przyjętych.

N ajbliższy num er regjonalny „W iadom ości T urystycznych” pośw ięcony 
zostanie W O JEW Ó D ZTW U  BIAŁOSTOCKIEM U.

78 I

P R O P A G A N D O W A  W I N I A R N I A  
W Y T W Ó R N I A  W I N  O W O C O W Y C H

M. Trippenbach i Syn
W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  N r .  35

K O M F O R T O W Y  

I P R ZE S TR O N N Y  

L O K A L

W IE C Z O R A M I KO NCERT
68

Z o b a c z c ie  G dyn ię  i P o ls k ie  M o r z e !
z n i ż k o w e  p r o p a g a n d o w e  w yc ie czk i 

DO GDYNI I NA HEL 
d w u d n i o w a :  k o s z t  47  z ło ty c h
o ś m i o d n i o w a :  k o s z t  6 8  z ło ty c h
K o rzy s ta jc ie  z o k a z j i  by z o b a c z y ć  n a s z e  m o r 
sk ie  w y b r z e ż e ,  by  n a s y c i ć  s ię  w id o k ie m  m o r z a ,  
81 jego  p i ę k n e m  i p o tę gą .
Zap isy :  KOŁO AKADEMICKIE POLSK. TOW. 
EM IGRACyjNEGO, W a rsza w a  Al. J e r o z o I im s k (e  
Nr. 33, w go d z .  od  17 do  20. Te l.  Nr. 305-63.

T a i l e u r  L O U I S  S O B E R S K I ,
Salon K raw ieck i

K a t o w i c e ,  u l .  Ś w .  J a n a  1 . 29

PRACOWNIA .. i  1 i n W / J t C A '  DAMSKICH UBIOROW t>Ls*JU W  l i \ M
28 K atow ice, ul. K ochanow skiego J2a

ś wi ę t a
z i mo we

w

Kazimierzu 
D o l n y m !

I n f o r m a c j e  w  A d m i n i s t r a c j i
lonsmzinr
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Z a w i e r c i e  Olkusz
Obecnym zarządcą miasta jest 

zast. Starosty p. Franciszek Lan
gert, który objął zarząd miasta w 
fatalnych warunkach pod wzglę
dem finansowym i zadłużenia na 
sumę ogólną ,zł. 955.000 zł. (same 
długi wekslowe wynosiły 195.000 
złotych!).

P. Langert przystępuję z w ła
ściwą mu energją do sanowania 
stosunków; w ciągu 10 miesięcy  
urzędowania wykupuje wszystkie 
weksle, oraz reguluje drobne na
leżności w sumie 300.000 zł. Na 
dzień 1.8.31, zadłużenie miasta 
zmniejsza się do sumy zł. 660.000. 
Zaległe od szeregu miesięcy pen
sje urzędnicze zostały wypłacone, 
co w płynęło na większą sprawność 
pracy urzędniczej, podnosząc ogól
ny poziom poczucia obowiązku i 
subordynacji. Następnie zwrócono 
uwagę na wykończeni odbudowy 
ulic, zapoczątkowane przez po
przedni zarząd miasta.

W dziedzinie walki z bezrobo
ciem: zainicjowano kuchnię dla 
bezrobotnych (1500 obiadów dzie
nnie), zorganizowano na szeroką 
skalę kolon je szkolne, w  których 
podczas wakacyj 1140 dzieci w la 
sach zawierciańskich pozostawało 
na powietrzu pod ochroną pielęg-

Obszar gm iny: 7,288 ha., ludność: 
11,255. Sołectw: 27. (Ojców wchodzi w 
skład gm iny Cianowice). Gleba na tere
nie gm iny jest przew ażnie g liniasta, dro
bne gospodarstw a rolne prosperują dość 
dobrze. R ok rocznie gm ina napraw ia d ro 
gi gruntow e sposobem szarw arkow ym , 
bitych dróg w łasnych gm ina jednakże 
nie posiada.

W  obrębie gm iny istnieje 13 szkół po
w szechnych, z k tórych  4 m ieszczą się 
we w łasnych budynkach. Obecnie przy
stępuje się do budow y 3 - kl. szkoły w 
W ielkiej Wsi. G m ina posiada 9 straży  
ogniow ych m ieszczących się we w łas
nych rem izach. Dla tu rystów  ciekawym  
okazem są zabytki h istoryczne: kościół 
w Sm ardzowicach z 1520 r. oraz ruiny
2-ch zamków w K oszku i Ojcowie. W 
lipcu na  terenie gm iny pow stał Związek 
strzelecki, liczący około 30 członków.

P . F r. L a n g e rt. z a s tę p c a  s ta ro s ty  
p o w . Z a w ie rc k ie g o  i ty m cz . z a rz ą d z a ją c y  

m . Z a w ie rc ie m .

niarek, zorganizowano dokarmia
nie dzieci szkolnych.

Do najciekawszych poczynań
p. Langerta należy akcja w pro
wadzeniu działek dla bezrobot
nych. Akcji tej, zawierającej sze
reg ciekawych momentów społecz
nych, poświęcamy oddzielny arty
kuł.

Zanotow ać należy dobrze prosperujące 4 
K asy im. Szew czyka. W ójtem  gm iny jest 
p. Kazim ierz K oćm a z zawodu rolnik, 
jeden z organizatorów  i członków urzę
dujących K as Szew czyka.

Sekretarzem  jest p. K aro l Jabłoński 
■— pracu jący  na  polu adm inistracji gm in
nej od 1901 r. Jego  pierwszym  zastępcą 
jest p. S tefan Miśkiewicz absolw ent K ur
sów dla U rzędników A dm inistracji Gmin
nej w W arszawie.

W skład  R ady  Gminnej w chodzą pp.: 
P . Bielecki, T. Bąchorek, F. K asprzyk, 
K. Lorentz, S. S tochalski, J . Kurowski, 
P. W ierzbicki, J .  K ołodziejczyk, W. S to
larski, J . N urek, A. Skryniow ski i S. 
W itkowski.

Zastępcy: pp.: P. Jeziorski, S. Żucho- 
wicz, W. W ojdała, S. Kwiecień, P . Żu
row ski i K. Tomczyk.

Historyczne miasto Olkusz poło
żone w pobliżu Ojcowa, liczy obe
cnie około 10.000 ludności i posia
da charakter przemysłowo - han
dlowy. Olkusz zmienił bardzo swój 
wygląd zewnętrzny od czasów po
wstania Państwa Polskiego. Obec
nie miasto gospodarowane jest in
tensywnie i wjeżdżając od strony 
Krakowa podziwiamy wyasfalto
wane ulice, których jest już w mie
ście 50%. W ostatnich latach po
czyniono szereg inwestycyj, jak 
budowa nowej elektrowni, rozbu
dowa starych wodociągów, oraz
skomasowanie Olkusza w wyso>- 
kości 80% we własnym zakresie. 
W  r. 1927 rozbudowano rzeźnię 
miejską, stosując szereg nowocze
snych urządzeń z dziedziny tech
niki i  higjeny. Olkusz ma Ochotni
czą Straż Ogniową z własną re
mizą, auto-motopompę i bogatym  
sprzętem pożarniczym. Magistrat 
subsydjuje żeńską średnią szkołę i 
państwową szkołę rzemieślniczą. 
Oprócz tego w budżecie miejskim  
istnieje na przeciąg lat 10 pozycja 
zł. 50.000; na budowę gmachu pań
stwowego gimnazjum. Miasto O l
kusz należy do najbogatszych w  
Polsce, posiada bowiem przeszło
4.000 morgów własnego lasu, ka
mieniołomy i szereg gruntów w y
dzierżawionych.

Budżet miasta na rok 1930/31—  
wynosi 848.720 zł.; w tem szkolnic
two 60.858; opieka społeczna zł. 
55.659.

Obecnie miasto nie posiada Ra
dy Miejskiej lecz Komisarza Rzą
du p. Gustawa Kobyłeckiego, któ
ry objął urzędowanie z dniem 15.9.

1931 r. Y. Kobyłecki, żołnierz 
I-ej Brygady; na polu samorządo
wym pracuje od lat 7 zajmując 
szereg stanowisk kierowniczych.

G m i n a  C i a n o w i c e .
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Z przemysłu piwowarskiego Województwa Kieleckiego

Zakłady P r z e m y s ł o w e  St. Saski, J. Saski i S-ka 
w Ostrowcu

P . S ta n is ła w  S ask i, w sp ó łw ła śc ic ie l 
i k ie ro w n ik  z a k ła d ó w

Jedną z  najpoważniej szych pla- 
cówek przemysłowych na terenie 
Ostrowca jest browar p. St. Sa
skiego.

Browar powstał w r. 1908 dzię
ki inicjatywie ś. p. Jul jus,za Sa
skiego. Nadzwyczaj żyzna gleba 
w powiecie Opatowskim nadająca 
się pod uprawę jęczmienia browar
nego, oraz brak warzelni piwa w 
całej okolicy —  oto geneza inicja
tywy ś, p. J .Saskiego. W pier
wszym rzędzie uruchomiona zosta
ła fabryka słodu, której część w y
borowej produkcji wysyłana była 
do Rosji w ilości kilkudziesięciu  
wagonów rocznie, resztę zaś słodu  
zużywał browar do wyrobu trzech 
gatunków piwa: eksportowego, ja
snego i ciemnego. Zarówno słód 
jak piwo znalazły szeroki zbyt, 
wojna jednak zahamowała dalszy 
rozwój browaru i wstrzymała zu
pełnie produkcję.

Okupacja niemiecka dewastuje 
browar, ogołacając go z urządzeń 
miedzianych, zaś budynki browaru 
zamienione zostały na składy w oj
skowe. Po ustąpieniu okupantów 
browar zostaje doprowadzony do 
pierwotnego stanu używalności i 
od tej chwili, pomimo trudności 
warunków powojennych, pracuje

coraz lepiej. Kierownikiem browa
ru zostaje znany w szerokich sfe
rach przemysłowych p. Stanisław  
Saski, który w prowadzeniu powie
rzonej mu placówki wykazuje nie
pospolity nerw przemysłowy i han
dlowy. Fabrykacja słodu uległa 
zupełnej przerwie, natomiast pro
dukcja piwa dobiega w roku bie
żącym do cyfry 10.000 hektolitrów  
co stanowi zwyżkę 30% w poró
wnaniu z rokiem 1926.

Browar posiada dogodną bocz
nicę szerokotorową i mieści się na 
b. obszernym terenie 2 hekt, 40. 
Produkcja doskonałego piwa eks
portowego, jasnego i ciemnego jest 
rozwożona na całą okolicę samo
chodami ciężarowemi, które prze
biegają nawet okolice Kraśnika 
poza W isłą. Piwo browaru Saskie
go staje się coraz popularniejsze 
co zmusza do poczynienia w bro
warze poważnych inwestycyj.

Dzięki uprzejmości p. Saskiego 
zwiedzamy urządzenia browaru i 
jesteśmy zdumieni poczynionemi 
inwestycjami na miarę iście euro
pejską. I tak zaznaczyć musimy, 
iż warzelnia przedstawia przez się 
ostatni wyraz techniki. Urządzenie

jej (między innemi aparaty f-y 
Johannes Lintz w Rawiczu) są je
dyne w swoim rodzaju, i żaden 
inny browar w Polsce nie posiada 
podobnych. N iezależnie od browa
ru uruchomiono młyn, którego 
urządzenie również stanowi ostatni 
wyraz techniki, z działem przemia
łu żyta i pszenicy. Młyn ten speł
nia również zadanie o znaczeniu 
wysoce społecznem, wprowadzona 
bowiem detaliczna sprzedaż mąki 
żytniej i pszennej daje możność 
miejscowej ludności i pracującym  
w sąsiednich fabrykach w ielotysię
cznym rzeszom nabywania w do
wolnych ilościach wyborowej i tań
szej mąki, normując w ten sposób 
śrubowane przez miejscowych spe
kulantów ceny.

Dyrektorem zakładów przemy
słowych jest p. Stanisław Saski, 
który niezależnie od pracy zawo
dowej oddany jest szerokiej pra
cy społecznej, jako wiceprezes 
Macierzy Szkolnej w Ostrowcu, 
prezes Zarządu Spółdzielczego  
Banku Rolnego, prezes Rady N ad
zorczej Stowarzyszenia Spożyw 
czego „Wzajemna Pomoc“, czło
nek zarządu Straży Ogniowej, etc.

O g ó ln y  w id o k  Z a k ła d ó w  P rz e m y sło w y c h  firm y S t. S ask i, J . S ask i i S ka 
w  O s tro w c u  n a d  K a m ie n n ą
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Miasto Kozienice w obecnej chwili
Kozienice liczą około 10.000 lu

dności, w tej liczbie 50% mniejszo
ści narodowej. Miasto ma charak- 
tek handlowy, raczej drobnego 
handlu. Pod względem sanitarnym  
centrum miasta jest zadawalają
ce, natomiast dzielnice dalej poło
żone pozostawiają więcej do ży
czenia. Miasto posiada szereg głó
wnych b. szerokich ulic i jest świe
tnie rozplanowane, co odrazu ude
rza przybysza.

M iasto prowadzi na własny ra 
chunek gimnazjum oraz szkołę 
spółdzielczą. Ma 2 szkoły powsze
chne w specjalnie na ten cel wybu
dowanych gmachach, urządzonych 
według ostatnich wymagań higje
ny. Szkolnictwo, które stanowi głó
wną troskę p. burmistrza, posta
wione jest b. wysoko. Do szkoły 
powszechnej uczęszcza 1300 dzie
ci. Miasto wykańcza nową szkołę 
kosztem około 250.000 zł.

Zarząd miasta pracuje usilnie w 
kierunku uporządkowania K ozie

nic na zewnątrz, co jednak wyma
ga dużych inwestycyj i jest cięż
kim orzechem do zgryzienia. D al
szą troską jest wybudowanie odpo
wiednich łaźni, które są konieczne.

P. Burmistrz St. W rzesiński jest 
z zawodu rolnikiem, ur. w 1875, 
gimnazjum ukończył w Kielcach, 
poczem poświęcił się rolnictwu. 
Po wskrzeszeniu niepodległości 
pracuje jako kierownik Państwo
wego Urzędu Zbożowego, poczem 
zostaje burmistrzem w Zwoleniu. 
W Samorządzie pracuje ogółem 8 
lat. Nadmienić wypada iż przy in
teresującej rozmowie naszej obec
ny był również znany i ceniony 
działacz społeczny na terenie po
wiatu p. sędzia hip. Teodor Pako- 
siński, prezes Rady Miejskiej, pre
zes straży okręgowej, radny sej
miku. P. sędzia Pakosiński dodat
kowo udzielił nam mformacyj, iż 
miasto utrzymuje również przytu
łek dla starców, i subsydjuje 
przedszkola dla najbiedniejszych  
dzieci.

ZJEDNOCZONY BANK ZIE
MIAŃSKI ODDZ. W  KIELCACH

Zjednoczony Bank Ziemiański, 
oddział w Kielcach jak nas łaska
wie informuje dyr. W acław Płos- 
ki, powstał w r. 1916, jako agentu
ra Banku Ziemiańskiego. Od tego 
okresu bank rozwija się stopnio
wo i normalnie i dziś stwierdzić 
można, że jest to jedna z najruch
liwszych placówek ziemiańskich na 
terenie W ojewództwa Kieleckiego, 
posiadająca nieprzeciętne zaufanie 
w szerokich masach ludności, oraz 
ziemian.

Pomimo prźeżywanego w kraju, 
ostrego kryzysu instytucja pracuje 
normalnie. Bilans centrali uwidocz
niony jest w „Gazecie Handlowej“ 
z dnia 13 sierpnia. Świadczy on 
wymownie o obrotach naszej insty
tucji. L.
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UZDROWISKO KLIMATYCZNE, ZAKŁAD KĄPIELOWY, OŻYWIONY OŚRODEK WYCIECZKOWY

P ołożon y  w  pow . Olkuskim, W oj. K ieleckiem , na w zn ie 
sieniu 450 m etrów  nad poziom em  morza, jest jednem  
Z N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H  M I E J S C  P O L S K I .

J est to dolina P R Ą D N I K A ,  leżąca  w śród  F A N T A 
S T Y C Z N Y C H  S K A L  w apiennych  i m alow niczych  
lasów , przew ażn ie iglastych. =  1 .....

W SK A Z A N IA  LECZNICZE: NIEŻYTY G A R D Ł A  I OSKRZELI, D Y C H A W ICA oskrzelow a, 
schorzen ia gruczołów  w nękow ych  płuc, choroby serca, m iażdżyca tętn ic, n ieżyty  żołądka
1 jelit, w rzody żołądka, otyłość, choroba B asedow a, i t. p- O jców  nie nadaje się dla chorych

z otw artą gruźlicą płuc,

SEZO N  L E T N I od I m a ja  do I p a ź d z ie rn ik a  
SE ZO N  Z IM O W Y  od I g ru d n ia  do I k w ie tn ia

P a rk  s ta ra n n ie  u trz y m a n y , ta n ie  ceny, K rok iet, ko szyków ka, r e s ta u ra c ja  danc ing , s a la  k o n 
ce rto w a , a t r a k c je ,  k o n c e rty , festyny , w idow iska , w  z im ie  to r  saneczk ., te re n y  n a rc ., skoczn ia . 

APTEKA, LEKARZ i PERSONEL SANITARNY NA MIEJSCU

II
I!
li

it K o m u n ik a c ja  a u to b u s o w a  z K ra k o w em  d o g o d n a .  O d le g ło ś ć  od  K rak o w a  20 kim. z K a to w ic  70 kim
II
ii
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Ważna placówka rolniczo-handlowa Ziemi Kieleckiej.

Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa 

Opatowsko-Sandomierska 
w Ostrowcu

(WYWIAD z p. DYR. L. RADOMSKIM)
Ostrowcu, oraz wzniesiony został 
spichlerz o pojemności 700 ton, co 
umożliwia instytucji opanowanie 
handlu płodami rolnemi z  dużym 
pożytkiem dla rolnictwa. O ko
rzystnych cenach płaconych przez 
Spółdzielnię świadczy fakt, iż rol
nicy dowożą do niej zboże z miej
scowości położonych w promieniu 
do 70 kim. W roku bieżącym Bank 
Polski wybudował elewator w 
Ostrowcu o pojemności 1000 ton, 
który ma być eksploatowany ró
wnież przez Spółdzielnię i zostanie 
uruchomiony jeszcze w bieżącym  
miesiącu. Ma to ogromne znacze
nie dla rolnictwa, które w ten spo
sób będzie mogło, jako za produkt 
standaryzowany, uzyskiwać naj
wyższe ceny.

Dyrektorem Spółdzielni jest p. 
Lucjan Radomski, od chwili zało
żenia tej instytucji, t. j. od roku 
1921. P, dyr. Radomski piastuje 
również godność Prezesa Rady 
Grodzkiej w Ostrowcu, oraz B. B. 
W. R. Urodzony w r, 1889 kończy 
gimnazjum w Lublinie, wyższe 
studja odbywa w W yższej Szkole 
Handlowej Zielińskiego. W  r. 1918 
pracuje w W ydziale Transporto
wym przy Ministerstwie Aprowi
zacji, a od r. 1921 na dzisiejszem  
stanowisku.

W końcu wywiadu p. dyr. Ra
domski dorzuca nam kilka szcze
gółów dotyczących B, B. W. R., 
organizacji politycznej, w której 
jest prezesem, a która dzięki pra
cy jego rozwija się stale.

P . L u c jan  R a d o m sk i 
D y re k to r  S p ó łd z ie ln i

Spółdzielnia Opatowsko-Sando
mierska, jedna z najpoważniej
szych instytucyj na terenie pow ia
tu Opatowskiego, powstała 1 listo
pada 1921 r., początkowo jako 
Opatowsko - Sandomierska Rolni
cza Sp. Akc. Zadaniem jej jest za« 
opatrywanie rolnictwa w środki 
produkcji oraz skup płodów rol
nych. W  r. 1929 została zorganizo
wana Spółdzielnia, która wydzier
żawiła całe przedsiębiorstwo Spół
ki Akcyjnej. Kapitały własne obu 
instytucyj wynoszą około 1.000.000 
zł. Jeszcze w tym samym roku u- 
ruchomiona została mechaniczna 
czyszczalnia zboża i nasion w

Gmina Częstocice
Obszar gm iny w ynosi 9.448 ha. L ud

ności 11.000. A dm inistracyjnie podzielo
na jest na 14 sołectw.

Na terenie gm iny w r. 1925 w ybudo
wano 4-o klasow ą szkołę powszechną. 
7-klasowa mieści się również w oddziel
nym  specjalnie n a  ten  cel kupionym  do
m u dworskim. W szystkie dzieci w  gmi
nie uczęszczają do szkół, k tórych ogó
łem gm ina posiada 7. Gmina posiada 
charak te r rolniczy, z placów ek przem y
słu istnieje jedna cukrow nia.

W  r. 1928 gm ina rozpoczęła budowę 
w łasnych dróg bitych, k tó rych  w ykonała 
1,5 kim., w r. b. w budowie jest dalsze 
0,5 kim. Gmina posiada 3 straże ognio* 
we, jedna z nich ma w łasną rem izę mu
row aną. Is tn ie ją  3 K oła Młodzieży L udo
wej, jeden hufiec P. W. i W. F.

Ogólny budżet gm iny w ynosi: zł. 
92.924, w tem  ośw iata: 20,639; opieka
społeczna 38.S80.

W ójt gm iny p. W ojciech Szczurek 
urzęduje od r. 1930—l.IY , sekretarzem  
gm iny od r. 1928 jest p. Józef Kobos, 
k tó ry  od r. 1920 pracuje na  niwie adm i
nistracyjnej.

W  skłacl R ady  Gminnej w chodzą Pp.: 
Hip. K w iatkow ski, J a n  Gęsior, S tani
sław Pytel, Marceli B artn ik , Szczepan 
Bober, Józef Paw lak, F ranciszek K ochań
ski, W ład. Surowiecki, J a n  Stasiak, Zy
gm unt Majewski, Jan  P a jąk  i J a n  Bom
bek

Kino Ś W I A T  O W I D  Warszawa

P R O S I M y
O  O D N O W I E N I E W E S O Ł Y
P R E N U M E R A T Y P O R U C Z N I K

Na kw arta ł IV 1931 r.
P. K. O. N r . 1 6 . 7 4 4 reżyseria  E R N E S T A  L U B I C Z A

m u z y k a  OSKARA STRAUSSA 712
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„ I N Ż Y N I E R  W Ł A D Y S Ł A W  K L E P A C K I  W O S T R O W C U  — S P A D K O B I E R C Y “

T e le fo n  mięrizymiast. FABRYKA WYROBÓW SZAMOTOWYCH
Nr. 38. OSTRO W IEC, WOJEW. K IELEC KIE S krz. Poczt. 35.

R o k  z a ło ż e n ia  1893.

W S Z E L K IE  WYROBY S Z A M O T O W E  W Y SOKOOGNIOTRW AŁE d l a  p r z e m y s ł ó w :  m e t a l u r g i c z n e g o ,  c e m e n t o w e g o ,  h u t  s z k l a n y c h ,  
w a p i e n n i k ó w ,  e t c .  ZAPRAW Y S Z A M O TO W E . W ie lk i  m e d a l  s r e b r n y  n a  P .W .K . ,  w ie lk i  m e d a l  z ł o t y  n a  W y s ta w i e  C z ę s t o c h o w ^ k i e j  w  r o k u  19U9. 
R a c h u n k i :  B a n k  P o l s k i ,  o d d z i a ł  w  R a d o m i u .  P , K. O.  w  W a r s z a w i e  N r .  100 510, S p ó ł d z i e l c z y  B a n k  P r z e m y s ł o w c ó w  O s t r o w i e c k i c h  w  O s t r o w c u .  ^

Opatów w chwili obecnej.
O patów nie posiada obecnie R ady 

Miejskiej, k tó ra  rozw iązana została  w 
1980 r. M iastem zarządza kom isarz rzą
dow y p. M ieczysław Zarem ba, k tó ry  ko
m unikuje nam  następujące szczegóły:

Opatów jest m iastem  pow iatow em  b. 
starem , sięga bowiem VI wieku. Jednym  
z najp iękniejszych zabytków , k tó ry  po
lecam y specjalnej uw adze turystów , jest 
K o leg ja ta  św. Marcina, zbudow ana w 
w. XII. Z zabytków  historycznych poza 
K oleg jatą  posiadam y kościół pobernar- 
dyńsk i z 18 w ieku i ru iny  k lasztoru , oto
czone starym  murem, dalej bram ę z p ła
skorzeźbą i w yrytym  herbem  Szydłowie- 
ckiego — Odrowąż. N iedaleko m iasta le
ży cm entarz grecki, jedyna pam iątka  po 
kolonji grecko - orm iańskiej, za czasów 
średniow iecznych.

Miasto liczy przeszło 10.000 m ieszkań
ców, nosi charaliter rolniczy. Z abruko
wane jes t już w 85 proc., a całe śród
mieście posiada chodniki. W  r. 1925 mia
sto  wybudowało — ładny  gm ach 7-kl. 
szkoły powszechnej kosztem  przeszło
60.000 zł. Część Opatow a jest skanalizo 
w ana. Miasto posiada oświetlenie elek
tryczne. N a terenie Opatow a znajduje 
się jedna ochotnicza straż ogniow a z 
w łasną rem izą i domem ludowym. Miasto 
zakupiło d la  niej auto - pogotow ie s tra 
żackie. W  mieście jest 8-o klasowe p ry 
w atne gim nazjum  koedukacyjne.

Ogólny budżet m iasta  na  rok 1931/32 
w ynosi 192.397 zł.; w  tem  szkolnictwo: 
22.266 zł., opieka społeczna 29.950; d ro
gi i place publiczne 13.301 zł. Energicz
na działalność p. kom isarza Zarem by

obejm uje w szystkie dziedziny, n iestety  
jednak  stan  finansow y m iasta nie po
zw ala na  szybkie zrealizow anie tych 
zamierzeń, k tó re  sobie w ytknął jako  o- 
sta teczny  cel swej żmudnej pracy. _ W 
chwili objęcia urzędow ania m iasto miało
600.000 zł. długu, z tego 200.000 zł. za
raz p łatnych. Dzięki usilnym  staraniom  
osobistym , udało się p. Zarem bie uzy
skać 3 pożjrczki krótkoterm inow e w  ̂ su
mie ogólnej 60.000 zł. i obecnie czynione 
są  s ta ran ia  w celu zam iany pożyczki tej 
na długoterm inow ą. Oprócz uzyskania 
pożyczki, poczyniono cały  szereg zarzą
dzeń finansow ych, jak  np. zaniechanie 
na  5 la t w szelkich • inw estycyj, ogran i
czenie subsydjów , zwiększenie dochodów 
z przedsiębiorstw  m iejskich, i t. p. W 
ciągu niespełna roku  urzędow ania p. 
Zarem by zadłużenie m iasta spadło do 
zł. 127.000. Pomimo ciężkiej sy tuacji fi
nansow ej, poczyniono pewne konieczne 
inw estycje, jak  np. brukow anie ulicy, 
p rzylegającej do rzeczki Opatówki, uło
żenie chodników, doprow adzenie do n a 
leżytego stanu  studzien m iejskich i t. p.

& Ą: ❖

E nergiczny K om isarz Rządu, p. Mie
czysław  Zaremba., syn rejen ta , ur. w 
1884 r. w Pułtusku , gim nazjum  kończy 
w W arszaw ie, w roku 1920 w stępuje ja 
ko ochotnik do sztabu arm ji ochotniczej. 
P racuje kolejno w m isji _ am erykańskiej 
przy dożyw ianiu dzieci, i uchodźców, 
następnie wr Urzędzie W ojew. w Łucku. 
S tam tąd przechodzi na  stanow isko bur
m istrza w Ohorochowie, i w Rożyszczu. 
W sam orządzie pracuje od la t 10.

Z WOLBROMIA
(wywiad z p. Kazimierzem Petry- 
kowskim, Komisarzem Rządowym  

miasta).

Obecny stan ludności miasta w y
nosi około 11.000 mieszkańców. 
Wolbrom otrzymał w roku ubie
głym restytucję swoich praw miej
skich, które utracił w r. 1864 z po
wodu samosądu, dokonanego przez 
mieszczan na osobie owczesnego 
burmistrza, Gołębiowskiego.

Jakkolwiek położenie miasta, 
jak wiadomo leżącego wśród ba
gien i torfowisk, bynajmniej nie 
sprzyja jego zdrowotności, to je
dnak praca nad podniesieniem sta
nu sanitarnego, prowadzona przez 
d-ra Ocepa, trwa bezustannie i da
je coraz lepsze rezultaty, ku cze
mu przyczyniły się również częste 
wizyty inspekcyjne b. ministra spr. 
wewn. gen. Sławoja Składkowskie- 
go.

Miasto w dzisiejszym stanie po
siada charakter rzemieślniczy i rol
niczy. Dominuj ącem rzemiosłem  
mieszkańców jest szewctwo.

Miasto krząta się energicznie ko
ło swych inwestycyj. W ostatnich 
czasach wybrukowano ul. Straża
cką i Krzywą, uregulowano ul. P i
lecką i rozpoczęto budowę szkoły 
miejskiej kosztem 20.000 zł. W y
chowanie fizyczne i przysposobie
nie wojskowe znajdują w obecnym 
Komisarzu gorliwego opiekuna.

Komisarzem Rządowym W ol
bromia jest p. Kazimierz Petryko- 
wski, syn Ziemi Kieleckiej, dosko
nały administrator i znawca sto
sunków samorządowych, b. w ice
prezydent miasta Tomaszowa M a
zowieckiego. Pomimo ciężkiej pra
cy nad sprawami swego miasta 
znajduje p. Petrykowski jeszcze 
dość czasu na pracę społeczną, któ
rą traktuje z zamiłowaniem, zaj
mując szereg czołowych stanowisk 
w samorządach powiatowych  
i gminnych.l o t .  ze zbiorów  W ojew ództw a^K ieleck iego
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Kawiarnia Boi. Przybytniewskiego 
w Radomiu

POWIAT IŁŻECKI
R ozm ow a z p. S, Śm ietanką.

Z as tę p cą  S tarosty  Pow iatow ego .

W  nieobecności sta ro sty  p. G ustaw a 
Orłowskiego, jego zastępca p. Stanisław  
Śm ietanka, udzielił przedstaw icielom  R e
dakcji naszej następujących  inform acyj:

„Pow iat Iłżecki zajm uje 1766 km.2 i 
gran iczy  z pow iatam i: Kozienickim, K ie
leckim, Opatowskim , K oneckim  i R a
domskim. Ludności liczy 166.000 z tego 
około 6.000 m niejszości narodow ej. Cha
rak te r pow iatu jest w ybitnie rolniczy i 
jedynym  w iększym  ośrodkiem  przem y
słowym są znane Z akłady S tarachow ic
kie. S tan  zdrow otny pow iatu jes t zada
w alający. Pod w zględem sanitarnym  
pow iat podzielony został na 5 rejonów, 
w każdym  z nich u trzym yw any jest le
karz. Sejm ik Pow iatow y posiada 1 szpi
ta l na 40 łóżek w Iłży, w  budowie zaś 
jes t specjalny paw ilon dla chorób zakaż 
nych. W ykończenie tego  paw ilonu uza
leżnione jest jednak  od sfinalizowania 
pe trak tacy j z Pow iatow ą K asą Chorych, 
k tó raby  wspólnie z Sejmikiem dokoń 
czyła budow y oraz leczyła ch o n  eh.

N a terenie starostw a znajduje się 62 
straże ogniowe, bardzo dobrze '.-aopa- 
trzone pod względem sprzętu pożarnicze
go.

W  szkolnictwie pow iat iłżecki w yka
zuje dużo intensyw ności, kładąf1. nacisk 
na  umieszczenie szkół pow szechnych w 
odpow iednich lokalach.

N a terenie pow iatu pow stał szereg 
now ych gm achów publicznych, m iędzy 
innem i w spaniały gm ach szkoły w J u 
rze, zbudow any dzięki staraniom  burm i
strza  i prezesa B. B. W . R. p. Stefana 
K alińskiego.

D róg pow iatow ych bitych liczy po
w iat 61 kim. w ojewódzkich 66 kim. Ogó
łem z państw ow em i pow iat liczy 161 km. 
dróg bitych.

Główną akcję  popierania rolnictw a 
prow adzi O. T. O. i K. R. pracam i in
struk torów  kieruje prezes O. T. O. i K. 
R. Personel fachowy angażow any i opła
cany  przez Sejm ik Pow iatow y składa 
się z 2 in struk to rów  rolnych, jednego 
asysten ta  kontro li obór oraz jednej in
s truk to rk i K ół G ospodyń W iejskich. 
Oprócz tego  Sejm ik Pow iatow y prow a
dzi fermę w dzierżawionym  od państw a 
m ają tku  Chwałowice (285 m orgów  grun 
tu) k tó ra  jest głów nym  ośrodkiem  k u ltu 
ry  rolnej. W  Chwalowicach prow adzona 
jes t szkoła rolnicza, m ieszcząca się we 
w spaniałym  gm achu.

Ogólny budżet na rok 1931/32 zam y
k a  się sum ą 864.000 zł. w  tem : popiera
nie ro ln ictw a 108.000, opieka społeczna 
37.900, zdrowie publiczne 24.012, drogi 
zł. 395.000. Szpital posiada w łasny, od
dzielny budżet. i

N ajpopularniejszą i najbardziej reno
m ow aną kaw iarnią w Radom iu jes t bez
sprzecznie cukiernia p. Bolesława P rzy 
bytniew skiego m ieszcząca się tuż przy 
Efotelu Europejskim . Spotykam y tam  
całą elitę inteligencji Radom ia jak  rów 
nież przejezdnych. W yborow a herbata , a  
zwłaszcza» doskonała  w ga tunku  kaw a 
(co należy do rzadkości naw et w cukier
niach w arszaw skich) zawsze świeżo pa
rzona i znakom te ciastka, że niech się 
W arszaw a schowa

To też nie zdziwi nikogo ciągłe prze
pełnienie, panujące w cukierni p. P rzybyt- 
niewskiego. Obecnie p. P rzybytniew ski 
rem ontuje w ielki lokal kaw iarniano - re
stauracy jny , k tó ry  pomieści około 1000 
osób. Nie w ątpim y, że i res tau rac ja  cie
szyć się będzie zasłużonem powodzeniem, 
gdyż p. P rzybytniew ski sprow adza do 
R adom ia najw ybitniejszych kuchm i
strzów  stolicy. Piwnice zaopatrzone są 
w najprzedniejsze trunki krajow e i za
graniczne. N a w yrażoną obawę, czy ino- 
w acje tę  nie w płyną na  podniesienie cen, 
przez co lokal stanie się d la inteligencji 
niedostępny, pan Przybytniew ski uspa
ka ja  nas z uśm iechem i podkreśla z na
ciskiem, iż ceny będą właśnie znacznie 
niższe niż w każdej przeciętnej res tau ra 
cji, gdyż na  wzór zagraniczny urządzo
ny będzie w ykw intny bar, gdzie norm al
ny kieliszek „w yborow ej“ kosztow ać bę
dzie zaledwie SÓ gr., a  to dlatego, ażeby 
uniem ożliwić w  brudnych i potajem nych 
kaw iarenkach sprzedaż podejrzanego 
ga tunku  w ódki, m ieszanki z w odą lub t. 
zw. popularnie sokiem. Bufet w barze 
zaopatrzony będzie w gorące dan ia  po 
cenach bardzo popularnych.

P. B. Przybytniew ski, w łaściciel kaw iarni 
przy H otelu  Europejskim  w R adom iu.

Żegnając miłego p. P rzybytn iew skie
go, w yrażam y nadzieję, że następnym  
razem, przybyw ając do Radom ia, bę
dziem y m usieli w jeąo now ootw orzonej 
restau racji również w alczyć o w olny sto 
lik, jak  obecnie w cukierni.

B.

O Z 1 E N 1 C E

renie gminy mamy 7000 h. lasów  
państwowych, reszta terenu ma 
charakter rolniczy. Stan sanitar
ny gminy znacznie się poprawił, 
stan zdrowotny —  zadawalniają- 
cy. Na terenie gminy notujemy 6 
szkół, z tych 4 — jednoklasowe, ,a 
dwie — 2 klasowe w 2-ch lokalach 
własnych. Gmina wybudowała 2 
mosty drewniane kosztem 10.000 
zł. Drogi są naogół nienajlepsze, i 
projektuje się budowę 1 km. drogi 
w stronę W isły. Budżet na rok 
bieżący zamyka się cyfrą ,zł. 
37.475, z tego: oświata: zł. 7,711; 
zdrowie publ.: zł. 300; opieka spo
łeczna zł. 8,220.

W ójtem gminy od 5 lat jest p. 
Józef Oczkowski, sekretarzem p. 
Adam Pawłowski, pracujący na 
polu administracyjnem od lat 15. 
Piastuje on również godność pre
zesa straży ogniowej, oraz skarb
nika Okręgowego Związku Straży

P. Józef O czkow ski, w ójt gm. Kozienice. Ogniowych.

G M I N A  K

Obszar gminy wynosi około
11.000 ha., przy zaludnieniu około 
6000 . Gmina administracyjnie po
dzielona jest na 15 sołectw. Na te-

Józef O czkow ski, w ójt gm. Kozienice.
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8-mio kl. Gimnaziam 102Koedukacyjni! iHatematycmo-Przyrodnicie Magistratu m. Jedrzeiowa
I s e  Jędrzejów, woj. Kieleckie

P r z y j m u j e  k a n d y d a t ó w  o d  kl .  I - e j  w ł ą c z n i e .  C z e s n e  zł. 420.— ro c z n ie .
G i m n a z j u m  p o s i a d a  n o w o c z e s n y  b u d y n e k ,  u r z ą d z o n y  w e d ł u g  o s t a t n i c h  w y m a g a ń  h i g i e n y  i t e c h n i k i .  
G i m n a z j u m  j e s t  n a  d r o d z e  d o  u p a ń s t w o w i e n i a  i o t a c z a  s p e c j a l n ą  o p i e k ą  f i z y c z n y  r o z w ó j  m ł o d z i e ż y .

<$>- <$>

Powiat Jędrzejowski
Powiat Jędrzejowski zajmuje 

1.300 kim. obszaru i posiada
110.000 ludności. Charakter jego 
jest przeważnie rolniczy. Na tere
nie powiatu silnie rozwinięte jest 
szkolnictwo, reprezentowane przez 
114 szkół powszechnych. Rozwój 
jego zahamowany jest przez brak 
odpowiednich pomieszczeń, i po
wiat, pomimo pomocy sejmiku i 
państwa nie może w dobie obecne
go kryzysu pobudować odpowied
nich gmachów. Na terenie powiatu  
istnieje Państwowe Seminarjum  
Nauczycielskie oraz Gimnazjum  
Koedukacyjne, utrzymywane przez 
sejmik oraz magistrat miasta.

Obecnie budowany jest szpital 
powiatowy, którego jeden pawilon, 
dla chorych zakaźnych, oddany 
jest już do użytku. Na terenie po
wiatu istnieją przychodnie prze
ciwgruźlicze i przeciwjagliczne.

W ciągu ostatnich 5 lat powiat 
wybudował 5 mostów żelbeto
wych oraz 11 kim. nowych dróg. 
Drogi, bardzo ważne arterje komu
nikacyjne, ciągną się na przestrze
ni 200 kim. w powiecie, z czego po
łowa posiada nawierzchnię kamien
ną. Przebudowa nawierzchni nie
których dróg znajduje się w robo
cie.

Pomoc finansową niosą ludności 
na terenie powiatu 10 kas gmin
nych pożyczkowo - oszczędnościo
wych, oraz Komunalna Kasa 
Oszczędności, założona w r. 1926

Pożarnictwo stoi dość wysoko 
Na terenie powiatu istnieje 81 stra
ży, dla prawidłowej walki jednak 
z ogniem należałoby zorganizować 
przynajmniej jeszcze 30 straży.

Starostą powiatowym jest p, Jan  
Zaufali — ur. w M ałopolsce, gi
mnazjum ukończył w Przemyślu, 
wydz. prawa na uniwersytecie 
lwowskim. Po skończonych stu- 
djach poświęca się pracy admini

stracyjnej, najpierw we Lwowie, 
Przemyślu, potem jest zast. sta
rosty w Pułtusku, Sanoku, a we 
wrześniu 1930 r. mianowany został 
starostą jędrzejowskim.

Sekretarzem Sejmiku Powiato
wego jest p. Józef Kruk —  w sa
morządzie pracuje od początku 
Odrodzenia Państwa, zaś sekreta
rzem Sejmiku jędrzejowskiego jest 
od 1921 r. Do drugiego Senatu 
Rzplitej piastował mandat senato
ra, którego zrzekł się po pół roku 
kadencji.

Inspektorem samorządowym jest 
p. W acław Włodzimirski, z zawo
du samorządowiec, będący po
przednio pomocnikiem insp. samo
rządowego w pow. kieleckim.

Praca oświatowa 
Magistratu 

m. Jędrzejowa
8-kl. Gimnazjum Koeduka

cyjne
M atem atyczno-Przyrodnicze

Założone w 1915 r. przez jedną 
z pań, emisarjuszek Ligi Kobiet, 
Gimnazjum zostało z biegiem cza
su przejęte przez Magistrat. Po

czątkowo mieściło się ono w 5—6 
salach i posiadało kilka klas. Prze
jęte przez Sejmik łączy się z ist
niej ącem Liceum żeńskiem i prze
kształcone zostaje na gimnazjum  
koedukacyjne. Od 1930/31 r. gi
mnazjum z pełnemi prawami pro
wadzone jest przez Magistrat.

Frekwencja uczniów wynosi 230 
— 260. Od 10 lat gimnazjum posia
da 8 klas. Ahiturjenei ^tudjują 
przeważnie na politechnice, mały 
zaś procent poświęca się studjom  
medycznym. Sporo z nich w yjeż
dża na studja w yższe do Paryża 
Matur wydano w r. b. około 56.

Obecnym tymczasowym kierow
nikiem jest p. Stanisław Polak, 
pracujący no niwie pedagogicznej 
od lat 17, w Jędrzejowie zaś od 
lat 11. Uprzednio pracował dyr. 
Polak w szkolnictwie powszech- 
nem, oraz w Suchedniowie, w 
szkole prywatnej. Ukończył szko
łę średnią w W arszawie, egzamina 
złożył w Krakowie przy Uniwersy
tecie Jagiellońskim.

Zdaniem naszem gimnazjum na
leżałoby upaństwowić, co, jak wia
domo, leży również w zamiarach 
Kuratorjum Okręgu i wizytatora.

P . dyr. Polak bardzo dużą uwa
gę zwraca na rozwój wychowania 
fizycznego młodzieży. Na terenie 
gimnazjum organizowane są syste
matycznie wszelkiego rodzaju gry 
sportowe, projektowana jest budo
wa specjalnych boisk i t. p.

Jędrzejów
Jędrzejów liczy ludności około

16.000 mieszkańców w tem 40% 
mniejszości narodowych. Stan sa
nitarny i zdrowotny zadawalający. 
Na terenie miasta istnieją 3 szkoły 
7-klasowe, 8 kl. gimnazjum matem.- 
przyrodnicze, utrzymywane kosz
tem miasta. Zamierzone są nastę
pujące inwestycje: dokończenie
budowy szkoły na Podklasztorzu, 
wykończenie sal gimnazjum w bu
dynku gimnazjalnym, zakładanie 
w mieście chodników.

Kryzys obecny nie pozwala na 
projektowanie dalszych inwe- 
stycyj.

Majątek miasta stanowią z grun
tów szpitalnych przeszło 100 mor
gów i lasu miejskiego około 70 
morgów, cegielnia miejska, rzeź
nia, sieć elektryczna, budynek ma
gistratu, szkoły powszechne.

Obowiązki burmistrza pełni o- 
,golnie szanowany p. Antoni Su- 
charkiewicz, z zawodu kupiec.
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Pamięci zasłużonego przemysłowca
Ś. P. MARJAN TR1PPENBACH.

Przed kilku miesiącami zmarł 
tragicznie Ś. P. Marjan Trippen- 
bach, jeden ,z nielicznych już dzi
siaj w Polsce obywateli-filantro- 
pów, któremu szerokie warstwy 
społeczeństwa, szczególnie zaś 
m łodzież akademicka, mają wiele 
do zawdzięczenia.

Ś. P. Marjan Trip pen bach zaj
mował jedno z przoduj ących sta
nowisk w polskim przem yśle win
nym, którego rozwój w iele ma Mu 
do zawdzięczenia, a zarówno jako 
światły kupiec, jak jako obywatel, 
szef swoich pracowników, oraz 
pracownik na niwie społecznej po
zostawił po sobie niezatarte wspo
mnienia.

Do ostatnich przed skonem  
aktów filantropijnych Ś. P. Marja- 
na Trippenbacha należało ofiaro
wanie wspaniałej kamienicy Brat
niej Pomocy Studentów Uniwersy
tetu W arszawskiego, oraz cały  
szereg innych czynów filantropij
nych.

Ze śmiercią Ś. P. Marjana Trip 
penbacha społeczeństwo polskie 
utraciło wybitnego obywatela, któ
rego serce zaw sze było czułe na 
niedolę bliźnich, obywatela, nigdy 
nie uchylającego się od pracy spo
łecznej, a przytem człowieka o 
krystalicznej duszy.

Cześć jego pamięci!

KINO PAŁACE W KIELCACH.
U LICA S T A S Z IC A  6.

Jednem z najładniejszych kin w 
stolicy W ojewództwa Kieleckiego, 
jest kino dźwiękowe „Pałace*. P. 
Maks Elencweig właściciel i dyre
ktor kina, informuje nas o swem  
przedsiębiorstwie jak następuje:

„Jestem  jednym z pionierów 
branży kinematograficznej w P ol
sce. Poprzednio prowadziłem kino 
„Fenomen“, które istniało już w r. 
1908. Obecnie zaś pierwszy wpro
wadziłem w Kielcach kino dźwię
kowe. Kino moje posiada pierw
szorzędną aparaturę dźwiękową, 
posiada 600 miejsc i jest najwięk- 
szem kinem w Kielcach. Prócz 
pierwszorzędnych obrazów prowa
dzę w ystępy pierwszorzędnych sił 
artystycznych, gdyż przy kinie po
siadam piękną scenę“.

Prywatne Seminarium Nauczycielskie 
Koedukacyjne w Końskich

Seminarjum nauczycielskie w 
Końskich powstało w r. 1928, a za 
łożył je obecny dyrektor, znany 
działacz społeczny i wybitny peda
gog pr. W łodzimierz Babka.

Potrzeba istnienia tej uczelni 
jest uzasadniona, bowiem na prze
strzeni 100 kim. od Tomaszowa do 
Ostrowca istniało tylko jedno 8 
ki. gimnazjum z  siedzibą w Koń
skich. Czynione były wprawdzie 
próby stworzenia gimnazjum żeń
skiego, utrzymywanego przez mia
sto, szkoły te jednak nie potrafiły 
się utrzymać,
RESTAURACJA PRZY HOTELU 

RZYMSKIM w  RADOMIU.
Restauracja przy Hotelu Rzym

skim w Radomiu znana jest w Ra
domiu i w okolicy ze swej znaków 
mitej kuchni, prowadzonej pod o- 
soibistym nadzorem p. A. Łapety P. 
Łapeta, wybitny fachowiec, pracu
je w swym zawodzie od lat 30. 
Bufet zaopatrzony jest zawsze 
w doborowe zimne i gorące za
kąski, Trunki krajowe i zagranicz
ne najprzedniejszych firm, doboro
wa piwnica, uprzejma usługa, oraz 
osoba samego właściciela, starają
cego się dogodzić każdemu gościo
wi—oto tajemnica powodzenia te 
go miłego zakątka, gdzie każdy 
klient znajdzie należyte wytchnie
nie, dobre jedzenie, przystępne ce
ny i uprzejmą usługę.

P . A . Ł a p e ta ,  w ła śc ic ie l re s ta u ra c ji  
p rz y  H o te lu  R zy m sk im  w  R a d o m iu

M yśl stworzenia powyższej u- 
czelni wzbudziła żyw e zaintereso
wanie w miejscowem społeczeń
stwie i przy poparciu jego uczel
nia pomyślnie się rozwija.

Przy seminarjum znajduje się 
szkoła ćwiczeń,która cieszy się za- 
służonem powodzeniem.

Pozwalam sobie zaznaczyć, koń
czy p. dyr. W ł. Babka, że posia
damy najwybitniejsze siły  peda
gogiczne, które otrzymały szereg 
odznaczeń za ofiarną pracę na po
lu pedagogicznem.

WSPÓLDZ1ELCZY 
BANK ROLNICZO PRZEMYSŁOWY 

w JĘDRZEJOW IE. Sp. z o. o.

Do najpoważniejszych instytucyj 
kredytowych w  Jędrzejowie zali
czyć wypada Spółdzielczy Bank 
Rolniczo - Przem ysłowy w Jędrze
jowie, Sp. z o. o.

Instytucja ta powstała na gru
zach Banku Ziemian i istnieje od 
r. 1926, Bank w 80% stanowi w łas
ność drobnych rolników. W ysokość 
udziałów: 50 zł. Statutowa odpo
wiedzialność 50 - krotna. Suma 
łącznej odpowiedzialności: zł.
2.635.000. Suma ogólna udziałów:
50.000. Ilość członków na 31 grud
nia: 750. Naczelnym Dyrektorem  
jest p. Stanisław Glapiński, wybi
tny fachowiec, w  dziedzinie banko
wości, pracujący jeszcze w czasach 
przedwojennych.

Rada Nadzorcza składa się z 9 
osób: pp.: Seweryna Borkiewicza, 
Jana Nowaka, Stanisława Pacano
wskiego, Feliksa Broszkiewicza, 
Jana Simila, Józefa Wójcickiego, 
Michała Chmielarza, Jana Suchar- 
kiewicza, Jana Szczubiała.

Zarząd banku stanowią pp.: Jan 
Sowiński, Jan Jackowski, Juljan  
Osterczy.

B.



Marja Szachówna.

A u t o b u s  a t u r y s t y k a
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Rozwój ekonomiczny każdego 
kraju, zwłaszcza kraju posiada
jącego, jak nasz, charakter wybit
nie rolniczy, jest w wielkiej m ie
rze uzależniony od istnienia do
godnych komunikacyj, rozgałęzio
nych w takim stopniu, aby uczy
nić je bezpośrednio dostępnymi 
dla poszczególnych, nawet drob
nych producentów i odbiorców.

Rola taka z pośród różnych ro
dzajów komunikacji, przypada w y
łącznie komunikacjom lądowym  
na drogach kołowych, gdyż ani 
koleje żelazne, ani tembar dziej 
drogi wodne, nie mogą w zwyk
łych warunkach pod względem gę
stości sieci dorównać drogom ko
łowym. Rozwój ruchu samochodo
wego nietylko przywraca stopnio
wo drogom poprzednie ich znacze
nie tranzytowe, ale powoduje je
dnocześnie coraz większy ruch na 
dro,gach lokalnych.

O znaczeniu samochodu dla ru
chu turystycznego w Polsce pisać 
dziś nie będę, gdyż jest to zagad
nienie wielokrotnie już roztrząsa
ne i ustalone. Znaczenie zwykłego 
wozu samochodowego będącego 
własnością prywatną w ruchu tu
rystycznym jest bardzo proste. 
W lewa się pewien zapas benzyny 
do rezerwoaru, zabiera możliwie 
najwięcej gotówki i jazda! Cel i 
kierunek może często być ustalo
nym dopiero w drodze. Przy wy- 
jeździe z domu wystarczy dobra 
mapa i przewodnik automobilowy.

Dziś pragnęłabym poruszyć po
ważniejsze zagadnienie. Mianowi
cie znaczenie autobusu w rozwoju 
turystyki. Jest to  problem związa 
ny ściśle z wycieczkami zhioro- 
wemi, a więc tańszemi i łatwiej 
dostępnemi dla ogółu społeczeń
stwa. Ażeby zwiedzić Polskę przy 
pomocy autobusu nie trzeba posia
dać go na własność, nie wymaga 
on też od poszczególnych jedno
stek wkładów inwestycyjnych.

Od paru lał zaledwie zaczął się 
autobus rozpowszechniać w Pol
sce, a  zdoła ł przez ten czas zająć 
bardzo poważne m iejsce w komu
nikacji wewnętrznej kraju i mię
dzypaństwowej, robiąc pod tym  
względem nawet dość poważną 
konkurencję kolejom, W  chwili o

becnej liczba autobusów na tere
nie Polski przekroczyła 4.000, a 
stoimy dopiero u samego początku 
ich rozwoju i popularyzacji.

W obecnych czasach, kiedy nie 
wszyscy moigą sobie pozwolić, ze 
względu na ograniczone środki fi
nansowe, na spędzenie w jednej 
miejscowości całego urlopu wypo
czynkowego, z chęcią zgodzą się 
spędzić 10 dni lub dwa tygodnie 
na autobusowej wygodnej wyciecz
ce okrężnej. Nie w szyscy przecież 
mogą i lubią uprawiać turystykę 
pieszą, ale oglądać ciekawe zabyt
ki i malownicze miejscowości chcą 
wszyscy, szczególnie gdy im się to 
ułatwi w  wygodny i stosunkowo 
tani sposób.

Dużem powodzeniem cieszyły
by się napewno wycieczki autobu
sowe organizowane przez solidne 
przedsiębiorstwa, które gwaranto
wałyby pewne bezpieczeństwo 
w czasie jazdy, punktualny w y
jazd i dojazd do stacji końcowych, 
posiadały zarezerwowane dla swo
ich gości noclegi, restauracje i t. p.

Autobus ma przecież tę prze
wagę nad koleją, że może dotrzeć 
wszędzie. Do poruszania się w y
starczy mu szosa, lub zwykła dro
ga z wyjątkiem okresów roztopów 
lub deszczów. ,

W  Polsce tyle pięknych miej
scowości leży odłogiem, a ukazanie 
ich oczom naszych rodaków będzie 
j ednocześnie dziełem  pożytecz- 
nem i rozrywkowem. Jest to pro
gram na cały szereg lat, który w y
maga tylko jednorazowego poważ
nego zastanowienia się nad kolej
nością tur.

Nie widzę żadnych przeszkód, 
ażeby w Polsce rozpocząć już nor
malny ruch turystyczny autobusa
mi, nawet na wielkich przestrze
niach, na wzór uprawianych już 
oddawna tego rodzaju podróży za
granicą. Nietylko Polacy zdaje się 
przyjęli by z radością ten nowy 
sposób spędzenia wakacyj, ale 
chętnie korzystaliby z  niego przy
jeżdżający do Polski cudzoziem
cy. O ile jednak propaganda zw ie
dzania Polski m iałaby być celo
wa, wycieczki musiałyby odbywać 
się stale bez względu na ilość 
gości.

Gdyby powstała kwestja dokąd 
kierować początkowe wycieczki 
to należałoby zacząć od m iejsco
wości najciekawszych i najpopu
larniejszych, o których naogół pu
bliczność już coś słyszała ,Z cza
sem, gdy goście przyzwyczają się 
i nabiorą zaufania do tego rodzaju 
podróżowania, można będzie za
cząć wprowadzać inowacje, rozsze
rzając niemal ¡z każdym tygod
niem sieć wycieczek autobusami.

Za najbardziej nadające się na 
początkowe wycieczki uważałabym  
Puszczę Białowieską, Pojezierze 
Brodnickie i Szwajcarję Kaszub
ską z malowniczemi jeziorami, 
W schodnie Karpaty, Nowo-gród- 
czyznę, Kurpiowskie Lasy, W ileń- 
szczyznę, Suwalskie jeziora, Gór
ny Śląsk i Śląsk Zielony, ruiny 
zamków w województwie kielec- 
kiem, Góry Świętokrzyskie z re
zerwatem leśnym, W ołyń z cieka- 
wemi zabytkami w miastach i rui
nami zamków i pałaców, niezba
dane dotąd Polesie, malownicze 
Podole, przepiękne doliny Prutu i 
Łomnicy, ciekawe Zagłębie Nafto
we, oraz zamki i ruiny strażnic 
ziem naszych od wieków wzniesio
ne w województwie lwowskiem, 
malownicze Beskidy Zachodnie, 
i  Beskidy Śląskie, nie mówiąc już 
o Tatrach i Pieninach, oraz malo
wniczych brzegach Pilicy i Nidy.

Suma wrażeń przywieziona z ta
kich podróży wystarczyć by mogła 
do następnych wakacyj, a w yciecz
ki te m iały by jeszcze duże zna
czenie ekonomiczno - gospodarcze. 
W raz ze wzmożeniem się bowiem  
ruchu turystycznego do wyżej w y
mienionych miejscowości, powsta
wały by w nich odpowiednie hote
le, restauracje, stacje autobuso
we i t. p., które by je w stosunko
wo szybkim czasie zeuropeizowa
ły, podnosząc jednocześnie zamo
żność mieszkańców.

Tak mniej więcej wyobrażam  
sobie korzyści i widoki na przysz
łość wynikające z uruchomienia 
wycieczek autobusowych, należa
łoby tylko o sprawie tej zacząć 
myśleć poważnie, gdyż i tak jeste
śmy pod tym względem daleko w 
tyle za innemi państwami europej- 
skiemi i niektóremi pozaeuropej- 
skiemi.
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Fundusz turystyczny
GŁOSY ORGANIZACYJ

Kończąc naszą ankietę na temat 
funduszu Turystycznego przyta
czamy poniżej jeszcze dwie opinje: 
Centrali Stowarzyszeń Restaura
torów, Hotelarzy i Pokrewnych 
Zawodów Rzeczypospolitej Pol
skiej, oraz Naczelnej Organizacji 
Polskiego Przemysłu Hotelowego 
Obie opinje cytujemy za „Restau
ratorem i Hotelarzem Polskim“.

CENTRALA STOWARZySZEŃ
„Uznając w zasadzie za celowe 
utworzenie organizacji dla popie
rania rozwoju turystyki, musimy 
się krytycznie ustosunkować do 
zgłoszonego projektu Ministerstwa 
Robót Publicznych.

Art. 6 ustawy przewiduje przy
mus należenia do Związku popie
rania turystyki większych przed
siębiorstw zainteresowanych w 
rozwoju turystyki. Zdaniem na- 
szem, przymus ten powinien być 
szeroko stosowany, gdyż z rozwo
ju turystyki korzystają wszystkie 
bez wyjątku przedsiębiorstwa han
dlowe i przemysłowe, a również 
skarb i gminy. Fundusze na cele  
popierania turystyki powinny two
rzyć się wyłącznie z tego źródła, 
inne wszelkiego rodzaju opodat
kowania na ten cel śnię powinny 
mieć miejsca. Przytem składka 
przypadająca na Związek Tury
styczny powinna być określona 
w samej ustawie, a nie w statucie 
regjonalnych Związków Tury
stycznych.

Tymczasem w art. 10 projektu 
ustawy, niezależnie od przymusu 

należenia do organizacji turysty
cznych, przewidziane są podatki 
między innemi dla restauracyj w 
wysokości 0,1% od obrotu. Jest to 
więc przez połączenie art. 6 i 10 
podwójne opodatkowanie tych sa
mych przedsiębiorstw na jeden i 
ten sam cel. Oparcie wpływów na 
Zw. Turystyczny na pobieraniu 
podatku od obrotu jest nieprak
tyczne również z tej przyczyny, 
że organizacje gospodarcze doma
gają się zupełnego zniesienia po
datku od obrotu, na co również 
zgadza się rząd, wprowadzenie 
więc nowego podatku od obrotu 
byłoby dowodem, że  rząd ma na
dal zamiar utrzymać ten podatek,

przeciwko czemu musimy jak naj
goręcej zaprotestować. Przy dzi- 
siejszem położeniu przemysłu re
stauracyjnego nałożenie jakich
kolwiek większych podatków na 
ten przem ysł równałoby się jego 
zupełnej zagładzie“.

Spotykamy tu zatem już nie 
zwyczajne, ale podwójne opodat
kowanie. Oczywiście, w dzisiej
szych warunkach, członkowie sto
warzyszeń, zgrupowanych w Cen
trali, nie są w stanie ponosić tych 
wydatków gdyż... przeżywamy 
kryzys. Zachodzi wobec tego pyta
nie, czy w warunkach normalnych, 
kiedy przedsiębiorstwa pracują 
z intensywnościę do 60% przemysł 
hotelarski i gastronomiczny zniesie 
te obciążenia.

W sprawie tej trudno nam w y
rokować. Mamy jednak wrażenie, 
że obciążeń tych nawet wtedy nie 
zniesie.

NACZELNA ORGANIZACJA.
Bezpośredniej odpowiedzi na 

naszą ankietę od Naczelnej Orga
nizacji Polskiego Przemysłu Hote
lowego nie posiadamy. Sądząc jed
nak z enuncjacji p. prez. Kozie- 
radzkiego, wygłoszonych w dniu 
14 lipca na posiedzeniu Izby Prze
mysłowo - Handlowej w Krako
wie, stanowisko to jest wybitnie u- 
jemne. Również na posiedzeniu  
odbytem w dniu 20 kwietnia w 
Ministerstwie Robót Publicznych, 
w związku z projektem minister
ialnym, p. Kozieradzki poddał go 
krytyce.

(Posiedzenia Ministerstwa Robót 
Publicznych, odbywane przy u- 
dziale kilkudziesięciu osób, są taj
ne, t. zn. bez udziału prasy. Jest 
to najnowszy „prąd“ w wymienio- 
neim ministerstwie, gdzie nawet 
udzielanie prasie informacyj jest 
surowo wzbronione).

P. Kozieradzki oświadczył, że 
reprezentowana przez niego orga
nizacja nie jest w stanie ponosić 
żadnych nowych ciężarów w zwią
zku z projektowanym „fundu
szem “, i że udział hotelarstwa w 
dziele popierania turystyki wyra
ża się w znacznych wkładach in 
westycyjnych... we własne przed
siębiorstwa, co wyklucza m ożli

wość „dalszych ofiar“ ze strony 
przedsiębiorców kolejowych.

Mówiąc o projekcie ustawy, o 
popieraniu turystyki, p. K ozie
radzki wskazał na liczne usterki 
zawartych w nim postanowień. W  
szczególności zastrzegł się przed 
nakładaniem nowych ciężarów na 
przedsiębiorstwa hotelarskie, któ
re nie mogą podołać nawet swym  
d ot yohc z aso wy m z oibo w iąz ani om

wskutek panującego ciężkiego kry
zysu. Udział hoteli i pensjonatów  
w akcji na rzecz popierania tury
styki, wyrażający się w znacznych  
wkładach inwestycyjnych, zw ią
zanych z podniesieniem przesta
rzałych urządzeń do nowoczesnych  
wymagań, wyklucza, zdaniem m ó
wcy, możliwość dalszych ofiar ze 
strony przedsiębiorców hotelo
wych.

P. Kozieradzki wyraził ponadto 
zapatrywanie, iż tylko Min. Ko
munikacji może skutecznie zająć 
się sprawami turystycznemi, z u- 
wagi na w yższy stopień bezpo
średniego zainteresowania, oraz na 
fundusze przewidziane w budże
cie Jtego Ministerstwa na cele tu
rystyki. W prowadzenie specjal
nych dopłat do biletów I-ej i Ii-ej 
klasy mogłoby wydatnie zasilić 
fundusz turystyczny, nie będąc je
dnocześnie obciążeniem, które od
biłoby się ujemnie na całokształ
cie naszego życia gospodarczego.

Zapatrywania te są może nieco 
swoiste. Nazywanie „ofiarami na 
rzecz turystyki“ dokonanych inwe- 
stycyj we własnych przedsiębior
stwach (nie przesadzajmy znowu 
ich stopnia!), jest rzeczą może n ie
co ryzykowną, w każdym razie je
dnak oryginalną. Rozumując w ten 
sposób, ¡każdy przedsiębiorca, czy
niący inwestycję w swoim zakła
dzie „ponosi ofiary“.

Nie wydaje nam się również 
szczęśliwą myśl, rzucona przez p. 
prezesa Kozieradzkiego, a propo
nująca dopłaty do biletów oklej o- 
wych I i II klasy. Byłoby to prze
rzuceniem ciężaru finansowego na 
Bogu ducha winnych podróżnych, 
którzy nic wspólnego z turystyką 
nie mają, a jeżdżą, goniąc za za
robkiem. Polska nie jest Szwaj
car ją, gdzie przynajmniej co dru
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gi ¡podróżny w sezonie jest tury
stą, nie można więc u nas identy
fikować tych dwu kategoryj, i ka
zać zwyczajnemu podróżnemu po
nosić ofiary na rzecz turystyki, 
która go w rezultacie ani grzeje 
ani ziębi, która z niego żadnych 
korzyści nie ma, ani z której on 
również nie ciągnie zysków. Fakt 
przerzucenia tych opłat na pasa
żerów w yższych klas, nie ratuje 
sytuacji. N ie każdy pasażer II k la
sy jest człowiekiem zamożnym, 
jak nie każdy, podróżujący trzecią 
klasą, nędzarzem. Precedens zaś 
byłby niebezpieczny tutaj, gdyż 
spowodowałby zaraz ca ły  szereg 
innych „dopłat“ do biletów kole
jowych, co w rezultacie byłoby za
maskowaną podwyżką taryfy, i 
tak zbyt drogiej w stosunku do 
świadczeń, kolejowych.

Bardzo żałujemy, że Naczelna 
Organizacja nie nadesłała nam 
swego wyraźnego exposé w spra
wie funduszu turystycznego. Musi
my dlatego ograniczyć się do cy
towania tych strzępów opinji, któ
re do nas doszły, a które może nie 
stanowią wcale charakterystycz
nych cech poglądów Naczelnej 
Organizacji, lub też wcale nie są 
ich punktem ciężkości. Jeżeli tak 
jest —  wina leży nie po naszej 
stronie.

Reasumujmy.
Ogólny pogląd przytoczonych o- 

pinij jest, że projekt skonstruowa
ny jest wadliw ie pod względem fi
nansowym. Dalej, że ciężar finan
sowy narzucony jest nieodpo
wiednim miejscom. Następnie zaś 
istnieje cały szereg mniej lub w ię

cej trafnych uwag co do samej 
konstrukcji życiowej funduszu.

W yrażana jest również głęboka 
troska o sposoby zużytkowania 
funduszu.

Tyle ze strony ujemnej.
Ze strony dodatniej nie s łysze

liśmy dotychczas ani jednego gło
su zadowolenia, nie słyszeliśm y  
również żadnej pozytywnej wska
zówki co do repartycji kosztów.

Każdy odżegnywa się od wyda
tków, pragnąc przerzucić je na 
kogoś innego. Czy tylko ze wzglę
dów egoistycznych?

Bardzo wątpimy. Całe społe
czeństwo nie składa się przecież 
z egoistów.

I dlatego wydaje się nam, że 
ogólna krytyka posiada w iele słu 
szności.

Kanada -  Stany Zjednoczone
C e n a  kart o k r ę t o w y c h  w k ieru n k u  

d o  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n ad y  jak  
r ó w n ie ż  z e  S tan . Z je d n o c z ,  i K anady  
z o s ta ły  z n a c z n i e  z n i ż o n e  i w y n o s z ą  jak  
n a stę p u je :

M i a s t o
Do S tan .

Z jedn .  
i K anady

Ze S tan .
Z jedn. 

i Kanady

W o b ie  
s t r o n y

z G d yn i
G d a ń sk a $  1 0 2 . - $  91.50 $  1 5 4 . -

„ B i a ł e g o s t o k u „ 116.50 91 50 „ 175.50
„ B r z e ś c ia „ 116.50 „ 91.50 „ 175.50
„ K rak ow a „ 116.50 91.50 170.50
„ Kowla 116 50 „ 91.50 „ 175.50
„ L w o w a „ 116.50 „ 91.50 „ 170.50
„ Ł u c k a „ 116.50 „ 91.50 „ 175.50
„ P o z n a n ia „ 116.50 „ 91.50 175.50
,  R ó w n e g o 116.5 „ 91.50 175.50
„ S ta n i s ła w o w e „ 116.50 „ 91.50 „ 175.50
.. T ar nop o la „ 116 50 „ 91.50 „ 175.50
„ W arszaw y „ 116.50 „ 91.50 175.50
„ W ilna „ 118.50 91.50 „ 180.—

PRYWATNA VII KL. SZKO ŁA  POWSZECHNA
(N iższe  G im nazjum ) z  p rz e d s z k o le m

Z I E L N A  19. Te l. 214-08.

Kaneelarja przyjmuje zap isy w  godz. 10—1 i 4— 6 pp. 
Ilość m iejsc w  klasach ograniczona. Szkoła prow adzona  
w edług ostatnich w ym agań pedagogicznych . O p ła ta

Lekcje w godz. rannych
n iższa  od n o rm  sz k o ły  śred n ie j. Dla dzieci pracow . 
p aństw ow ych  i w ojskow ych  znaczne  u lg i, za dzieci

Ib pracow . samorząd, urzędy zw iacają  p o łow ę oplaly.

UWAGA; Zarząd Szkoły  pragnąc u p rz y s tę p n ić  Rodzicom , w o b ec  kryzysu gospodarczego, n a u k ę  
dzieci, o tw ie ra  ró w n o leg łe  k la sy  po południu ze znaczn ie  zn iżo n ą  o p ła tą  za n a u k ę .

S ic  t rans i t . . .
W  czerwcowym numerze „W ia

dom ości Turystycznych“ zwraca
liśmy uwagę na smutne skutki, ja
kie wywołać musi brak propagan
dy turystycznej ze strony Włoch. 
Od czerwca do września nie jest 
długo, ale życie biegnie szybko. I 
oto w Nr. 254 „A. B. C.“ w arty
kule p. Adolfa Nowaczyńskiego 
czytamy co następuje:

¡Strumień cudzoziemców, 
napływ ających do boskiej 
Ita lji, w ysechł pono dosz
czętnie. Cóż z tego, że pobu
dowano tam  nowe w spaniałe 
„am erykańsk ie“ hotele i 
„boarding liousy“, że w y
asfaltow ana szosa elek trycz
nie ośw ietlona wiedzie do 
E zym u do Ostyi, że pociągi 
przychodzą i odchodzą z 
punktualnością  zegarka, że

łazzornów  już niem a, a gon
dolierzy um undurowani, że 
wszędzie czystość, porzą
dek, dyscyplina ta k  wzoro
w a jak" w daw nych Prusach. 
Ale cudzoziemców jak  nie
m a ta k  niem a i na  absencję 
nie pom ogły naw et paszpor
tow e ułatw ienia. Jak o ś  coś 
do  te j now ej I ta lji nie cią
gnie. Neapol pusty , W ene
c ja  pusta , hotele pozamyka- 
ne, T oscanini w Beyrucie, 
P irandello  w Ameryce, a w 
„S tato  C orporation“ deficyt, 
deficyt, bezrobocie“, nędza, 
bieda, bankructw a, a gdyby 
nie o b ita lunk i (sowieckie), 
ru ina by łaby  potw orna.

Oto są skutki braku propagandy 
turystycznej w kraju wybitnie tu
rystycznym, który nie docenia 
swych właściwości i nie wygrywa 
swoich atutów.
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Ste fan  K o z u b s k i ,  kpt. pilot.

L o t n i c t w o  t u r y s t y c z n e
Rozwój lotnictwa turystyczne

go poczynił w  krajach zachodnich  
w ostatnich czasach ogromne po
stępy. Zauważyć się to daje zw ła
szcza w Niemczech, gdzie, jak 
wiadomo, rozwój lotnictwa wojsko
wego zabroniony jest przez Trak
tat W ersalski, wskutek czego usi
łowania zwrócone zostały w kie
runku lotnictwa cywilnego, i gdzie, 
poza lotnictwem komunikacyjnetn 
i transportowem, zwrócono baczną 
uwagę na lotnictwo turystyczne.

W  Niemczech zrozumiano odira- 
zu, że nie mogąc utrzymywać lot
nictwa czysto wojskowego, należy  
cały wysiłek skierować na lotnic
two turystyczne. Szkoląc więc w 
rozmaitych ośrodkach lotniczych  
pilotów turystycznych za pomocą 
awionetek, zapewniają sobie N ie
mcy w ten sposób stałą rezerwę 
personelu lotniczego na wypadek 
wojny, co zresztą jest również 
znacznie ekonomiczniej sze, gdyż 
koszty wyszkolenia pilota wojsko
wego przewyższają znacznie kosz
ty kształcenia pilota cywilnego'.

Rozwój lotnictwa turystycznego, 
a więc awionetek, postępuje w  
Niemczech szybko naprzód. Sub

wencje rządu oraz pomoc przemy
słu lotniczego umożliwiają naby

wanie awionetek nawet ludziom  
mniej zamożnym. Uprzystępniono 
też lotnictwo w tej postaci, że pra
wie każde miasteczko posiada 
swoje lotnisko chociażby w postaci 
zwykłego pola do lądowania.

Najważniejszym jednak czynni
kiem, popierającym lotnictwo tu
rystyczne w Niemczech, jest ogól
ne poparcie tegoż przez społeczeń
stwo, zgoła odmienne od tego, któ
re obserwujemy u nas.

W Polsce większa część społe
czeństwa nie odróżnia lotnictwa 
wojskowego od komunikacyjnego i 
turystycznego. Częste, niestety, 
wypadki w lotnictwie wojskowem  
odstraszają szerokie warstwy pu
bliczności od używania tego nowo
czesnego środka komunikacji. Jest 
to jednak tylko przesąd, gdyż 
trzeba sobie uświadomić jak w iel
ka różnica dzieli obydwa rodzaje 
lotnictwa.

Konstruktor, budujący samolot 
wojskowy, ma na uwadze prze- 
dewszystkiem wartości bojowe pła- 
towca, jak szybkość, zwinność, 
maksymalne obciążenie, szybkość 

rzucania się (pułap) na większe 
wysokości, krótki start i lądowa
nie na lotniskach pomocniczych, 
etc. Osobiste bezpieczeństwo za
łogi, czyli stabilność samolotu mu
si wobec tego zejść na drugi plan.

K o m fo rt w sp ó łc z e sn e g o  lo tn ic tw a . S a lo n  w  40 
o so b o w y m  la ta w c u  an g ie lsk ic h  linij rz ą d o w y c h .

W  lotnictwie cywilnem rzecz 
przedstaw ia się odwrotnie. Kon
struktor uwzględnia tu w pierw 
szym rzędzie bezpieczeństwo lotu 
czyli pasażerów, a wszystkie inne 
wymagania schodzą na plan drugi.

Pilot komunikacyjny jest to ma- 
terjał, k tóry już „wyszumiał się1' 
w lataniu, nie wolno mu też pod 
grozą u tra ty  posady wyprawiać 
karkołomnych sztuczek i akroba- 
cyj.

Nie było też na naszych Mojach 
lotniczych nie tylko wypadków 
śmiertelnych, ale nawet zwykłych 
poranień, przeciwnie, jak głoszą u- 
rzędowe statystyki, pewność lotów 
j est stuprocentowa.

Zagranicą były wprawdzie wy
padki śmiertelne, ale porównawszy 
ilość ich procentowo do ilości lo
tów i pasażerów, przekonamy się, 
że ilość wypadków samolotowych 
nie jest większa od ilości w ypad
ków kolejowych i samochodowych. 
J a  osobiście czuję się bezpieczniej 
w samolocie niż w autobusie.

Tyle w sprawie lotnictwa komu
nikacyjnego.

Sprawa lotnictwa turystycznego 
przedstawia się jak następuje. 
Polska jest przeważnie krajem  
równin, posiada więc pod w zglę
dem terenowym wszelkie dane, 
umożliwiające rozwój turystyki 
lotniczej, ku czemu w M ałopolsce 
stworzono już kilka lotnisk mniej
szych,, a i w W ielkopolsce 
również.

Gorzej natomiast przedstawia 
się strona finansowa. Cena awio- 
netki, wyrobu krajowego, wynosi 
około 15.000 zł. O pomocy finan
sowej rządu lub jakiejś .instytucji 
w obecnej chwili marzyć nie mo
żna. Przechowywanie awionetki 
również sprawia wiele kłopotu dla 
osób, które nie posiadają własnych  
wielkich pomieszczeń. Koszt ma- 
terjałów pędnych i smarów wynie
sie na 100 kim, mniej więcej 12 zł. 
przy silniku 40 KM., do 26 zł. zaś 
przy silniku 80 KM. Z pow yższe
go wynika, że nie każdy może so
bie pozwolić na posiadanie awio
netki, i dlatego polskich posiada
czy można policzyć na palcach.

O tein jak ten stosunek ilościo
wy wygląda w porównaniu z 30 
miljonami ludności lepiej nie 
wspominać.

Niepoślednią rolę w tem małem  
zastosowaniu awionetek odgrywa 
również brak miejsc wyszkolenia 
dla pilotów cywilnych, szczegól
nie zaś amatorów. Przeciętny 
śmiertelnik, nie będący wojsko
wym, nie mający dostępu do aka
demickiego aeroklubu lub nie na
leżący do przysposobienia wojsko
wego w Łodzi nie ma u nas możno
ści ukończenia pilotażu. Brak cy

wilnej szkoły pilotów, dostępnej 
dla wszystkich za odpowiednią o- 
płatą, daje się dotkliwie odczuwać. 
Gdyby zresztą znalazł się ktoś, 
kto założyłby taką szkołę, nie 
mógłby w dzisiejszych warunkach 
liczyć na wielką frekwencję, ze 
względu na wielkie koszty, jakie 
nauka taka, niesubwenc jonowana, 
pochłonęłaby. W  tej dziedzinie 
pozostaje nam jedynie czekać le
pszych czasów.

A le powróćmy do samego samo
lotu turystycznego, czyli awionetki.
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Gimnazjum Żeńshie im. E. ZawldzHiei
LEOKADJI M ŁODZIANOWSKIEJ - DZIKOWKIEJ

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ TEŁ. N r .  2 - 6 0 ■ ■ ■

Awionetką można nazwać każ
dy samolot ijedno- dwu- a nawet 
trzyosobowy. Ograniczona j est
przy awionetce tylko moc silnika, 
która nie powinna przekraczać 
100 KM.

Awionetki dzielą się na poszcze
gólne kategorje, zależnie od siły  
silnika, ciężaru użytecznego, etc. 
Praktyka pokazała, że już awio
netki o 12 KM, są w stanie oder
wać się od ziemi i latać, nie uno
szą one jednak dostatecznego cię
żaru pożytecznego i nie są dość 
odporne na zmienne warunki 

atmosferyczne. Najczęściej spoty
ka się awionetki o sile od 40 do 
80 KM. Szybkość przeciętna ich 
nie przekracza prawie nigdy 150 
klm/godz.

Różnica pomiędzy przeciętną 
awionetką dwusiedzeniową a ob
serwacyjnym samolotem dwusie- 
dzeniowym jest następująca:

AW IONETKA RWD 2.
Silnik Salmson 40 KM. Waga w ła
sna 240 kg. Ciężar użyteczny 240 
kg. Przeciętna szybkość 126 kim/ 
godz. Zużycie benzyny 10 kg. na 
godzinę.

WOJSKOWY SAMOLOT POTEZ 
25.

Silnik Lorraine Dietrich 450 KM. 
W aga własne 1300 kg. Ciężar uży
teczny 750 kg. Przeciętna szyb
kość 180 klm/godz. Zużycie benzy
ny około^80 kg/godz.

Jak widzimy więc, różnica po
między obydwoma typami jest po
kaźna, ale i działalność jest rów
nież zupełnie inna, gdyż oba typy 
samolotów posiadają zupełnie ró
żne cele. Awionetką jest aparatem  
wybitnie 'komunikacyjnym, samo
lot wojskowy zaś jest bronią,

Na nasze stosunki najlepszym z 
samolotów turystycznych jest bez 
wątpienia awionetka RWD 2, k on 
strukcji inżynierów Rogulskiego, 
Wigury i Drzewieckiego, wykona
na w warsztatach sekcji lotniczej 
studentów Politechniki W arszaw
skiej. Na awionetce tej dokonano 
Raidu Europejskiego 1500 kim., 
lecąc z  przeciętną szybkością 126 
klm/godz. Samolot ten wykonany 
jest całkowicie z drzewa, w ka
dłubie zaś znajdują się 2 kabinki 
z drzwiczkami. Podwozie schowa
ne w kadłubie, dla uniknięcia 
szkodliwego oporu. Silnik Salmson 
40 KM. zużywa materjałów pęd
nych około 10 kg. na godzinę i

około 0,8 kg. oliwy. Awionetka 
ta zabiera pilota i jednego pasa
żera. Rozpiętość wynosi 9,80 m., 
waga własna 242 kg., ciężar uży
teczny 240 kg., szybkość maksy
malna 155 klm/godz., przeciętna 
zaś 126.

Samolocik ten jest w obecnej 
chwili wzorem awionetki turysty
cznej w  naszych warunkach i na
leży życzyć mu jaknajwiększego 
rozpowszechnienia wśród szero
kich warstw turystów, którzy pra
gną posługiwać się najwspółcześ- 
niejszym  środkiem lokomocji i któ
ry z czasem stanie się nie m n iej 
popularnym dla turysty niż w dzi
siejszych czasach samochód.

w  l y w a m y 84

p. Wojciecha Jabłońskiego

e k s p lo a tu ją c e g o  u z d r o w i 
s k o  „Powidz" w  w o j e w ó d z 
tw ie  P o z n a ń s k i e m  do

wypełnienia

s w y c h  z o b o w i ą z a ń

w o b e c  n a s z e j  a d m i n i -  
s t r a c j  i.

W y d a w n i c t w o .
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N asza  korespondencja z  Ministerstwem Komunikacji
Ponieważ Ministerstwo Komunikacji nie uważa za  właściwe odpowiadać na listy, 

adresowane do siebie, zmuszeni jesteśm y korespondencję naszą z  wymienionem Ministerstwem 
załatwiać tą  drogą.

Tą też  drogą podajemy do wiadomości Ministerstwa Komunikacji listy i zażalenia 
Czytelników naszych, które, w normalnych warunkach, przesyłalibyśmy niepublicznie.

Ten sposób korespondencji nie j e s t  nam bynajmniej miły, ale jest  on w obecnej 
chwili jedynym możliwym, wobec ignorowania prasy zawodowej ze  strony niektórych panów  
z wymienionego Ministerstwa.

Jeśli sposób ten będzie również niemiły dla wspomnianych panów, możemy tylko 
odpowiedzieć: „Tu l’as voulu, George Dandin!” REDAKCJA

Czy to jest w porządku?
Pisząc w numerze poprzednim  

o niepożądanych skutkach, jakie 
wywrzeć musi nieuzasadnione ska
sowanie w pełni sezonu dalekobie
żnych pociągów kąpielowych, z gó
ry przewidzieliśm y że stan ten 
może wywołać zajścia zupełnie 
już skandaliczne. Smutna rzeczy
wistość nie dała długo czekać na 
potwierdzenie naszych przypusz
czeń.

W dniu 14 sierpnia, przy odpra
wianiu pociągu, idącego na Hel 
(jeden ze „zredukowanych“ pocią
gów!) więcej niż połowa pasaże
rów znalazła się na peronie bez 
możności dostania się do pociągu, 
który już na pół godziny przed 
odejściem był tak zatłoczony, że 
nie było mowy nawet o otwarciu 
drzwi od wagonów.

Na interpelację, skierowaną do 
dyżurnego ruchu, ten ostatni obie
cał doczepienie jeszcze 2 wago
nów. W agony te, istotnie docze
piono, ale... już zapełnione przez 
wycieczkę Ministerstwa Komuni
kacji, i zaopatrzone w napisy „¡za
jęte“. Pasażerowie w  dalszym cią
gu nie mogli dostać się do wago
nów, i na powtórną interpelację 
u dyżurnego ruchu, usłyszeli spo
kojną odpowiedź, że mogą prze
cież zostać w W arszawie do na
stępnego pociągu...

W ielu pasażerom nie pozostało  
też nic innego, jak skląwszy na 
ozem świat stoi porządki na dwor
cu, zastosować się do życzliwej 
rady pana dyżurnego.

Ktoby jednak pom yślał, że na 
tern koniec, myliłby się. Histarja 
w tern miejscu właśnie zaczęła się 
przeistaczać w makabryczną gro
teskę. Pasażerowie zażądali zwro

tu pieniędzy za bilety, w odpowie
dzi na co pan dyżurny z niewzru
szonym spokojem poczynił odpo
wiednie adnotacje na biletach i 
kazał skierować się pasażerom do 
kasy biletowej. W kasie biletowej 
przyjęto reklamujących z  niekła
manym współczuciem i poradzono 
im... napisać skargę do Dyrekcji 
W arszawskiej, załączyć do niej 
bilety i czekać. Na uwagi podróż
nych, że pieniądze są im potrzeb
ne w celu kupienia biletów na dal
szą podróż, pan kasjer wyraził 
wprawdzie współczucie, ale, za
słaniając się jakiemiś przepisami, 
odmówił wypłaty stanowczo. U- 
dzielił on tylko dalszej dobrej ra
dy podróżnym, aby zwrócili się do 
dyżurnego ruchu, w celu otrzy
mania adnotacji, upoważniającej 
ich do użycia biletów na inny po
ciąg.

Pan dyżurny jednak oświadczył 
przybyłym, że teraz już nie może 
poświadczyć ważności biletów na 
inny pociąg, gdyż na biletach u- 
czyniona została już notatka, że 
nie zostały one wykorzystane z 
powodu braku miejsca w pocią
gu, na jaki zostały wydane.

Żadne perswazje pasażerów, u- 
siłuiących przekonać zatwardzia
łego biurokratę, że skoro bilety nie 
mogły być wykorzystane na jeden 
pociąg, moigą one przecież służyć  
na inny, nie odniosły skutku. Służ- 
bisty dyżurny twierdził z całą sta
nowczością, że jakieś tam przepi
sy pzwalają mu na umieszczenie 
na bilecie tylko jednego napisu, 
nie pozwalając ani na wykreślenie 
go, ani na uzupełnienie.

Zajście skończyło się tem, że 
pasażerowie z winy kolei nie odje

chali pociągiem, na który mieli bi
lety, nie otrzymali zwrotu zapła
conych pieniędzy i nie mogli użyć 
biletów na inny pociąg. Pozosta
wiono im jedynie prawo... pisania 
skarg i reklamacyj, wielu z nich 
natomiast pozostało bez pieniędzy 
i bez możności udania się w dal
szą drogę.

Oto fakty, które redakcja nasza 
stwierdziła bezspornie.

Na napiętnowanie powyższych  
metod niema dość silnych okre
śleń.

Prywatny przedsiębiorca, czy 
też kupiec, jeżeli otrzyma zapłatę 
za towar czy świadczenia, musi 
wywiązać się ze swych zobowią
zań. Kolej natomiast sprzedaje 
bilety, nie jest w stanie zabrać 
pasażerów, nie pozwala im na 
skorzystanie z innego pociągu i 
nie zwraca pieniędzy doraźnie, 
polecając zawiedzionym pasaże
rom... pisanie podań!

W yjaśnienia tej sprawy ze stro
ny Ministerstwa Komunikacji o- 
czeikuj emy.

Nazwiska i dowody znajdują 
się w naszej redakcji.

nowe taryfy międzynarodowe
Zarządy kolejowe węgierski i 

czechosłowacki zw ołały na dzień 1 
września konferencję do Gyór 
(Węgry) w sprawie zrewidowania 
i zatwierdzenia projektów nowych 
taryf na przewóz osób, bagażu i 
przesyłek ekspresowych pomiędzy 
Czechosłowacją a Rumun ją w 
przejściu bezpośredniem oraz przez 
Polskę lub Węgry.

Z ramienia Ministerstwa Komu
nikacji weźmie udział w konfe
rencji p. Soczyński.
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Z BALTIM ORE PR Z E Z  LA  H A V R E  DO 
HAM BURGA.

Baltim ore Mail Steam pship otw oryło 
regu larną kom unikację tygodniow ą pasa
żerską z Baltim ore prezz L a H avre do 
H am burga. K om unikacje u trzym uje na- 
razie 5 parowców.
W ŁO C H Y  PO D W Y Ż SZ A JĄ  SU B SY D JA .

„G azetta  Uffiziale“ z dn ia  30 lipca do
nosi o następujących  podw yżkach sub- 
sydjów  rządu w łoskiego dla linij okręto
w ych: L loyd T riestino  o trzym yw ać bę
dzie w ciągu 5 la t 37,5 m iljona lirów  za 
m iast 28,85 milj., L loyd Sabaudo i Navi- 
gazione G enerale o trzym ują po 500.000 
lirów za każdą ukończoną podróż pasa
żerską z Genui do A ustralji. Ilość sub
wencjonow anych podróży określona zo
sta ła  n a  7 rocznie. N avigazione o trzy
muje oprócz tego  500.000 lirów  za każ
dą ukończoną podróż z Genui przez 
A m erykę Środkow ą do A m eryki Połud
niowej, przy  m aksim um  12 podróży ro
cznie. I > ! I
F U Z JA  C A N A D IA N  P A C IF IC  I UNION 

ST E A M SH IP.
Canadian Pacific i Union Steam ship 

Com pany of New Zealand utw orzy ły  ra 
zem now ą linję pod nazw ą C anadian Au
stra lian  Line L td . Linjal m a n a  celu 
utrzym yw anie kom unikacji pomiędzy 
V ancouver a  p ortam i australijskięm i. 
N arazie k rążą  n a  niej 2 ok ręty : „N iaga
ra"  i „A orangi“ . F uzja  wym ienionych 
kom panij skierow ana jes t przeciwko 
M atson N avigation  Com pany of San 
Francisco. Union Stęam ship Com pany of 
Zealand należy do  koncernu Peninsular 
and  O riental S team  N avigation  Compa
ny, posiadającej 61 okrętów  w ogólnym 
tonażu 0,23 milj. ton  br. K om panja w y
m ieniona w  ostatn ich  czasach ciąży w y
raźnie ku  C anadian Pacific. M atson N a
v igation  Company u trzym uje sta łą  ko
m unikację m iędzy San F rancisco i Syd
ney  i ostatnio posiada w  budow ie 3 okrę
ty  turbinow e po 18.500 t. rej. b.

SPU SZC Z E N IE  NA W O D Ę  NOW EGO 
O K R ĘT U .

W  dniu 18 lipca spuszczony został 
n a  wodę w Qiuncy (M assachusets) nowy 
parow iec „M ariposa“, należący do Ocea-

m

Ż e g l u g a
nic Stęam ship Co. „M ariposa“ jes t jed
nym  z trzech  now ych okrętów  linji te j 
(.,M ariposa“, „M oiiterey“ i „L urlina“). 
K ażdy z w ym ienionych okrętów  prze
znaczony jest do podróży luksusow ych po 
Morzu Południow em  i urządzony jest 
niezw ykle w ykw intnie. O kręty te  zab:e- 
ra ją  po 487 pasażerów_ I ki., 230 pasaże
rów kajutow ych, posiadają w yporność
26.000 t., długość 632 stopy, wysokość 
do 79 stóp, szybkość do 20/4 węzłów. 
„M ariposa“ rozpocznie z początkiem  ro 
ku przyszłego regularne reisy  pomiędzy 
San Francisco lub Los Angeles i Sydney, 
przez Honolulu — Pago, Pago — Suavę 
i Oakland.

N O W Y  O K R Ę T  C IE T R A N S A T L A N T I
QUE.

W  dniu 15 sierpnia spuszczony został 
na  wodę w dokach Penhoet now y okręt 
Compagnie G enerale T ransatlan tique 
„C ham plain“, o modelu siostrzanego s ta 
tk u  „L afay e tte“ , cokolwiek powiększo^ 
nym. W yporność 27.000 ton., m otory  o

Z a r z ą d z e n i a  i i n f o r m a c j e
U D O G O D N I E N I A  W K O M U N I K A C J I  

NA G RA N IC Y R U M U Ń S K I E J

Ogłoszoną została urzędowo i 
weszła w życie konwencja pomię
dzy Rzeczpospolitą Polską i króle
stwem Rumun j i o wolności tranzy
tu kolejowego pom iędzy stacjami 
granicznemi polskiemi, przedzie- 
lonemi terytorjum rumuńskiem.

Konwencja odnosi się do od
cinków kolejowych leżących po
między stacjami kolejow em i—K u
ty — Vijnita —  Śniatyń —  Zału- 
cze oraz między stacjami Kuty —  
Vijnita —  Stefanesti — Zaleszczy
ki.

Postanowienia ogólne konwencji 
przewidują przyznanie Polsce 
przez Rumnnję wolności tranzytu 
dla podróżnych, bagażu, towarów

i poczty w transporcie z Polski do 
Polski przez obszar rumuński.

Ruch tranzytowy wykonywany 
będzie w postaci tranzytu uprzy
wilejowanego. Podróżni w pocią
gach polskich nie będą obowiąza
ni do posiadania paszportów iub 
jakichkolwiek dowodów tożsamo
ści i będą wolni od wszelkich for
malności paszportowych.

Jednakże z pociągóów, przezna
czonych do uprzywilejowanego 
tranzytu, nie wolno wysiadać ani 
do nich wsiadać na terytorjum ru
muńskiem. Również nie wolno oso
bom, korzystającym z pociągów, 
przejeżdżających przez terytor
jum rumuńskie, na zasadzie uprzy
wilejowanego tranzytu wydawać 
lub przyjmować jakiekolwiek 
przedmioty na terytorjum Ru
mun j i.

Konwencja ta stworzy cały sze
reg dogodniejszych i krótszych 
połączeń kolejowych pomiędzy o- 
kolicą Zaleszczyk i m iejscowościa
mi, położonemi w okolicy Kołomyi, 
Sniatyna i Kut.

N O W Y  D W O RZEC W  M ILANO.

W  dniu 1 lipca nastąpiło  uroczyste 
o tw arcie nowego dw orca w Milano, k tó 
ry  śmiało może rościć p retensje do na
zwy najbardziej współczesnego dw orca 
w E urop:e. Założenie kam ienia w ęgielne
go pod dw orzec ten  nastąp iło  'jeszcze 
w r. 1905, prace jednak m usiały być k il
kakro tn ie  przeryw ane i dopiero w r. 
1925 podjęte zostały  z całą energją.

N owy dw orzec, przeznaczony w cało
ści dla pociągów  tow arow ych, obejm uje 
przestrzeń przeszło 5 km. i powierzchnię
140.000 111. kw adr. Może on przy jąć dzien
nie 5500 wagonów. Do budow y użyto 
1300 kim. szyn oraz 9 kab in  o 1000 u- 
rządzeń manewrowych.



Wiadomości Turystyczne Nr. 6—7. Str. 37.

Z l e t n i s k  i u z d r o w i s k
Sezon w Kazimierzu

Ubiegły sezon letni w K azim ie
rzu nad W isłą (niewiadomo dla
czego nazwanym „Kazimierzem  
Dolnym“ —  o „Kazimierzu Gór
nym*' bowiem nie słyszeliśm y) na
leżał do bardzo udatnych. Frek
wencja letnia dosięgła do 10.000 
wraz z wycieczkami, stałych letni
ków gościł Kazimierz około 5.000.

Powodzenie Kazimierza jest zu
pełnie zasłużone, odznacza się on 
bowiem obok pięknego położenia i 
doskonałych kąpieli wiślanych na 
świetnej plaży, niezwykłą ta
niością mieszkań i utrzymania, co 
w dzisiejszych czasach stanowi po
ważny atut. Bliskość do stolicy  
(140 km.) i doskonałe połączenia 
kolejowe również dokonały swego, 
i sądząc z tegorocznej frekwencji 
Kazimierz wkrótce stanie się jed- 
nem z najulubieńszych miejsc let
niskowych w Polsce.

Kazimierz jest idealną sitacją 
klimatyczną dla szukających pra
wdziwego odpoczynku, spokoju i 
świeżego powietrza. Amatorzy 
pięknych pejzaży znajdą w Kazi
mierzu wiele uroczych miejsc, nic 
też dziwnego, że tradycja Kazi
mierza, jako miejscowości malar
skiej, gruntuje się z roku na rok 
coraz mocniej.

Do powodzenia letniska przy
czynia się walnie miejscowy ma
gistrat z burmistrzem p. Wolnym 
na czele, który wespół z Towarzy
stwem Przyjaciół Kazimierza gor
liwie pracuje nad rozwojem tej 
pięknej miejscowości, a spręży
stość obydwu organizacyj i w yjąt
kowo dobra wola wszystkich jej 
członków niezawodnie odniosą i w 
dalszym ciągu zasłużony sukces.

W  sierpniu r. b. odbyło się w al
ne zebranie Towarzystwa Przyja
ciół Kazimierza, w czasie którego 
mieliśmy możność wysłuchać spra
wozdania z działalności jego za 
rok ubiegły, i z zadowoleniem u- 
stalić wielki rozwój letniska.

W ybory do zarządu Towarzyst
wa prowadziły pp. D-ra Tyszkie
wicza (prezes), notarjusza Siła - 
Nowickiego (wiceprezes), p. Koło
dziejczyka (sekretarz), mag. S. 
Lichtsona (skarbnik) oraz pp. dyr. 
Nowińskiego, prof. Cybulę, prof.

Koreywę, burmistrza W olnego, p. 
inż. Z. Wóycicką,' ławnika T. Ula- 
nowskiego, p. Kobierskiego. Do K o
misji Rewizyjnej weszli pp. Ka- 
wałkowski, Kujawski i Iberszer. 
Tak Zarząd jak Komisja R ew izyj
na składa się przeważnie z człon
ków zeszłorocznej kadencji, co 
dowodzi zaufania, posiadanego 
przez nich.

A p t e k a  63
i  Laboratorium C h em iczn o  - F a r m a c e u ty c z n e  

S. L I C H T S O N A
w Kaimierzu Dolnym d o m  w łas n y  

Z b i ó r  i e k s p o r t  z i ó ł  l e c z n i c z y c h  
G O T O W E  M IESZANKI
Zioła  a r t e t y c z n e
Zioła  g o r z k o - a r o m a ty c z n e  n a  a p e t y t  
Zioła m o c z o p ę d n e  i p rz e c iw k o  c i e r p ie n i o m  

p ę c h e r z a  i n e r e k  
Z io ła  n a p o t n e  i p r z e c iw g o r ą c z k o w e  
Zio ła  p r z e c iw k o  c i e r p i e n i o m  n e r w o w y m  
Zio ła  p r z e c iw k o  c i e r p i e n i o m  p łu c n y m  
Zio ła  p r z e c iw k o  c i e r p i e n i o m  w ą t ro b y  i w o 

r e c z k a  żó łc .
Z io ła  p r z e c iw k o  k a t a r o m  k is ze k  i b i e g u n k o m  
Zio ła  p r z e c z y s z c z a j ą c e
Zio ła  r o z w a ln i a ją c e  i r e g u l u j ą c e  t r a w i e n i e  
Zio ła  w y k r z tu ś n e  p rzy  k asz lu  i z a f l e g m ie n iu

p. M arja K unicka, „K rólow a Kazim ierza

Do atrakcyj sezonowych nale
żała zabawa, urządzona staraniem  
Towarzystwa P r z y j a c i ó ł  Kazimie
rza, która pod każdym wzglę
dem należała do udatnych i  po
kaźnie zasiliła fundusze Towa
rzystwa. Największe zainteresowa
nie wywołała „elekcja Królowej 
Kazimierza, Króla Kazimierza 
oraz „wicekrólów®j" i  wicekróla“.

„Z woli narodu“ wybrani zosta
li: na „królową“ p. Marja Kunic
ka, urocza lublinianka, na „króla“ 
p. Arkadjusz Kołogryńslki, przed
stawiciel stolicy, na „wicekrólo- 
wą“ p. Hanna Stebłowska, rów
nież jedna z najwdzięczniejszych  
przedstawicielek Lublina, „wice
królem" zaś został wspaniały re
prezentant męskiej urody, p. inż. 
Ignacy Łowy z W arszawy. „Kró
lewska para“ otrzymała pamiąt
kowe żetony od redakcji naszego 
pisma i będzie miłościwie panowa

ła do roku przyszłego. Uroda „ele
któw“ doskonale podkreśla wyro
bienie dobrego gustu Kazimierzan, 
kształconego na pięknych wido
kach okolicznych.

Kto pomyślałby, że Kazimierz 
tylko się bawi, m yliłby się jednak 
srodze. W mieście panuje ożyw io
na praca nad podniesieniem jego 
urząd zeń, a nawet istnieje cały  
szereg instytucyj, słynnych już na 
całą Polskę. Do tych ostatnich za
liczyć należy Szkołę Rzemiosł, u- 
trzymywaną przez Sejmik powia
towy, która obok swych zalet p e
dagogicznych ustaliła już swoją 
sławę jako wytwórnia doskonałych 
i tanich łodzi (hamburek oraz ka
jaków), oraz nart. Obydwie dzie
dziny wytwórczości cieszą się o- 
gromnym popytem wśród sportow
ców, tak dzięki doskonałemu w y
robowi, jak niskim cenom.

W ażną placówkę miejscowego 
przemysłu stanowi zainicjowany  
na szeroką skalę zbiór ziół leczni
czych, zorganizowany i prowadzo
ny przez miejscowego aptekarza 
mag. S. Lichtsona. Zioła m iejsco
we, których bogactwo lecznicze 
znane jest w Polsce, stanowią cen
ny skarb okolic Kazimierza, a ma
gister S. Lichtson może być słusz
nie dumny z doskonałych m iesza
nek swych, których lecznicze w ła
sności uznane zostały przez naj
większe powagi medycyny.

Do najważniejszych zamierzeń 
na przyszłość należy zorganizowa
nie w Kazimierzu sezonów zimo
wych, ku czemu miasto posiada 
wszelkie dane.

Inicjatywie tej należy się 
wszechstronne uznanie.
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Wrzesień i październik zagranicą
Anglja Włochy

W R Z E S IE Ń
1. O tw a rc ie  se z o n u  p o lo w a n ia  n a  b a 

ża n ty .
2. W y s ta w a  ro ln ic z a . L a n c a s te r .
2— 19, M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  O św ie 

tle n ia . L o n d y n , G lasg o w , E d in b o u rg h , 
S h e ffie ld , B irm in g h am , C a m b rid g e .

2 — 3. P o k a z  k o n i. B a th .
5. W y śc ig i m o to ró w e k , U ls te r  G ra n d  

P rix . B e lfast.
5 — 11. W y s ta w a  p rz e m y słu  p ie k a rsk ie g o  

i c u k ie rn ic z e g o . L o n d y n .
6— 11. M u zy k a , „ T h re e  C o irs F e s tiv a l“ 

( św ię to  c h ó ró w  trz e c h  k a te d r : G lo u c e 
s te r , W o rc e s te r  i H e re fo rd )  G lo u c e s te r .

7— 12, 14— 15. L a w n  T e n n is . T u rn ie j o t 
w a r ty  E a s tb o u rn e .

7. O b c h ó d  tra d y c y jn y . „ W id e c o m b e  M a r
k e t“ W id e c o m b e .

7. G olf. Irla n d z k ie  m is trz o s tw a  a m a to ró w . 
N e w c a s tle .

7— 12 K o n fe re n c ja  Z w ią z k u  B ib ljo tek . 
H u ll.

8 — 10. W y śc ig i m o to c y k lo w e . M a n x  G ra n d  
P rix . Isle o f M an.

9. W y śc ig i k o n n e . T h e  S t. L e g e r. D o n 
c a s te r.

10— 11. P o k a z  k w ia tó w . D a lje , L o n d y n .
10— 26. M ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  b u d o 

w y m aszy n  i o k rę tó w . L o n d y n .
12 w rzes. d o  10 p a ź d z . M ięd z . w y s t. fo 

to g r. L o n d y n .
12. W y śc ig i sa m o c h o d o w e . O tw a r te . 

B ro o k lan d s .
15— 17, W y śc ig i k o n n e . I r la n d z k ie  S t. L e 

ger. C u rrag h .
15— 26. K ro k ie t. T u rn ie j w rześn io w y . F e- 

lix to w e .
17— 19. „M o p  F a ir “ . —  S ta ro ż y tn y  o b y 

czaj. C h ip p in g  N o rto n .
19. W y śc ig i k o n n e . L e o p a rd s to w n  k o ło  

D u b lin a .
19. W y śc ig i k o n n e . B ogside .
19 w rzes. —  19 p a ź d z . W ie lk ie  św ię to  

Ś w ia te ł. B lack p o o l.
19— 25, W y s ta w a  A r ty k u łó w  S p o ż y w 

czy ch , L o n d y n .
21. U ro c z y s to śc i k u  czc i F a r ra d a y a . L on  

d yn .
21 —22. W y śc ig i k o n n e . E d in b o u rg h .
21— 26. L aw n  T e n n is . L u rn ie j o tw a rty . 

G len eag le s .
22— 25. G olf. F in a ł  tu rn ie ju  o 1040 fu n 

tó w  L o n d y n .
23 w rzes. do  3 p a ź d z . W y s ta w a  ku  czci 

10-letn ie j ro c z n ic y  F a r ra d a y a .
23— 30. Ju b ile u sz o w a  w y s ta w a  1 0 0 -le tn ia  

B ry ty jsk ieg o  T o w . P o p ie ra n ia  N au k i. 
L o n d y n .

24. W y s ta w a  b y d ła . B irm in g h am .
25— 26. W y śc ig i k o n n e . N ew b u ry .
28 w rzes . d o  3 p a ź d z . L a w n . T e n n is . T u r 

n ie j o tw a rty . F e lix to w e .
28 w rzes. d o  3 p a ź d z . L a w n  T e n n is . W e s t 

S id e  C o u n try  C lu b . L o n d y n .
30. W y s ta w a  ro ln ic z a  R o y a l U ls te r. B e l

fast.
30— 1 p a ź d z . Je s ie n n a  w y s ta w a  ja rzy n  i 

o w o c ó w . L o n d y n .

PAŹDZIERNIK.
1. Otwarcie sezonu polow ania na  ba

żanty.

2. W yścigi konne. M eeting październiko
wy. N ewm arket, 

do 3. W ystaw a ku czci 100-letniej rocz
nicy  Farradaya. Londyn, 

do 3. Lawn Tennis. T urniej o tw arty . 
Felixtow e.

do 3. Law n Tennis. W est Side C ountry 
Club, turn iej o tw arty . Londyn.

1—10. M iędzynarodow a W ystaw a F oto
graficzna, Londyn, 

do 1. Jesienna W ystaw7a  Owoców i J a 
rzyn. Londyn.

3. W yścigi sam ochodowe. 500 mil. B rook
lands k /L ondynu.

3. Ja rm ark  na  gęsi. N ottingham .
3. W yścigi konne. Dublin.

5—10. Law n Tenis. W est H ants Club. 
Bournem outh.

6—8. W ystaw a m leczarska, Birming 
ham.
6. Obyczaj ludow y „Bridge F a ir“. 
Peterborough.

6— 11. Muzyka. Święto Muzyki. Leeds.
7 —& W yścigi konne. M eeting jesienny. 

Chepstowr.
8. Pokaz koni. Ballinaslowe (Irlan-
dja)* • •10. M uzyka. Turnie,) muzyczny. Lei- 

cester.
12. Ceremonja. Otwarcie Sądów. 
Londyn.

12—17. K onferencja. E uropejska  K onfe
rencja Rozkładów  Kolejow ych i w a
gonów bezpośrednich. Londyn.

12—20. Law n Tennis. M istrzostwo za
k ry tych  placów. T urniej o tw arty . 
Londyn.
14. W yścigi konne. The Cesarewitch. 
N ew m arket.

1 5 —24 . W ystaw a Samochodowa. Londyn. 
17. W yścigi konne. Dublin.

19 —24. Święto muzyki. Blackpool.
20—22. W yścigi konne. C urragh.
20 - 23. W ystaw a Mleczarska. Londyn.
20—23. W yścigi konne. Meeting jesien

ny. Don chest er.
23—24. W yścigi konne. M eeting paź

dziernikow y. Newbury.
23. O byczaj ludow y. „Święto Ost
ry g “. Colchaster.
23. W ystaw a bydła. Jersey .

26—SI. L aw n Tennis. Turniej otw arty. 
Cromer.
28. W yścigi konne. Cam bridgeshire 
S takes. N ew m arket.

28—29. Pokaz kw iatów . Bournem outh.
W  ciągu m iesiąca:
W ystaw a Sztuk P ięknych Królew 

skiego T ow arzystw a Akwarelistów . 
Londyn.

M iędzynarodow a w ystaw a w ynalaz
ków. Londyn.

Święto W ędkarzy. Southend.
Ja rm ark . Stratford-on-A von.
K oncerty  Radjow ej O rkiestry  Symfo

nicznej. Londyn.
K oncerty  O rkiestry  Symfonicznej. 

Londyn.
K oncerty  K rólew skiej O rkiestry  Fil- 

harm onijnej. Londyn.
K oncerty  O rkiestry  „H alle“. Manche 

ster.
Otwarcie sezonu ślizgawkowego na 

sztucznych torach.

W R Z E S IE Ń .
A b b a z ia . 12 21. "V^iellci T y d z ie ń  Je 

sie n n y . Ill W y śc ig i G ó rsk ie  A b b a z ia  —  
M o n te  M a g g io re  o P uH ar M u sso iln ieg o i 

C re m o n a . 19. M ię d z y n a ro d o w e  w y śc ig - 
sa m o c h o d o w e  „ R e k o rd  C re m o n y " .
20 M ię d z y n a ro d o w e  w y śc ig i sa m o c h o 
d o w e . „ P ie rś c ie ń  C re m o n y “ .

M ilan o . 2 —  30. W y śc ig i k o n n e .
M o n za  6. M ię d z y n a ro d o w e  w y śc ig i sa m o 

ch o d o w e . „ W ie lk a  N a g ro d a  W ło c h “ . 
N ap o li. 7. Ś w ię to  M a d o n n y  z P ie d ig io tta .  

P o c h o d y  a le g o ry c z n e . N o cn e  św ię to  L u 
d o w e , K o n k u rs  n e a p o li ta ń s k ic h  p ieśn i. 
19. U ro c z y s to śc i k u  czc i Św . Ja n u a re g o  
z C u d e m  K rw i, p o w ta rz a ją c y m  się  co 
ro k  o d  r. 306.

P a le rm o . 4 U ro c z y s to śc i k u  czc i Św . R o- 
zńlji n a  M o n te  P e lle g r in o . P ro c e s ja . 

P a d u a . K o n c e r t S ym fo n iczn y  w  S a lo n ie  
d e lla  R a g io n e .
W ie lk o  ilu m in a c ja  P ra to  d e lla  V a le . 

R zym . 20 —  27. W y śc ig i k o n n e  n a  C am - 
p a n e lli.

S tre sa . 20. K o n k u rsy  H ip p ic z n e .
W e n e c ja . III M ię d z y n a ro d o w e  W y śc ig i 

L o d z i  M o to ro w y ch .
V ite rb o . 3. U ro c z y s to śc i ku  czc i Ś w . R o- 

z a lji ' P ro c e s je .

PA Ź D Z IE R N IK .
Asyż.
4. U roczystości ku  czci Św. Franciszka.

Msza pon tyfikalna i procesja.
Milano.
3—31. W yścigi konne w San Siro.
P a d u a .
K oncerty  ork iestry  te a tru  „L a Scala“ w 

Mediolanie pod dyrekcją  A rtu ra  To- 
scaniniego.

Rzym. ,
W yścigi konne w Campanelli.

Telegramy wagonowe w D olani
K oleje holenderskie w prow adziły 

przyjm ow anie i w ręczanie depesz w ago
nowych w obrocie w ew nętrznym  oraz 
zagranicznym  z Belgją, F rancją , N iem
cami i Szw ajcarją. D epesze przyjm ow a
ne są we w szystkich językach.

Automatyczna maszyna do pisania 
dla podróżnycli

M aszyna do pisania, ten  objekt^ co
dziennej potrzeby, zo stała  nareszcie u- 
znana urzędow o za artyku ł, służący do 
podróży.

D onoszą nam  mianowicie z Hanno- 
veru, że tam tejszy  Związek T urystycz- 
ny, p ragnąc podróżnym  dać maksim um 
wygód, oddał do ich uży tku  m aszynę 
do pisania, znajdu jącą się w biurze w y
mienionego zw iązku, mieszczącem  się 
naw prost dw orca głównego.

M aszyna ta  zaopatrzona zosta ła  w 
autom at, k tó ry , po w rzuceniu m onety 
lO-o fenigowej, pozw ala n a  dokonanie 
1000 uderzeń.

Pom ysł bardzo ciekaw y i bardzo ra 
cjonalny.
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Po t ur z e  2000 kim.
Rysunki E ryka Lipińskiego.

Jeden  z członków naszej redakcji po stansie 2000 kim. w poniższy sposób no- 
powrocie z tu ry  m otocyklow ej n a  dy- tu je  swoje w rażenia:

Odjazd! R uszam y w drogę już! Tempo! To jes t sportow y czyn!
Zostaje po nas ty lko  kurz. W ięc jazda, gazu pośród glin!

Czasem się zdarzy przykry  trick  Gdzieś znikły wszelkie ślady tem pa,
K iedy n a  drodze stan ie  byk.... Do m iasta pow racam y stępa...

Człek by  pięć dób na  drodze stał Najm ilsza noc jest, wierzcie mi,
Pośród A m ora ostrych  strzał. G dy się nie jeździ, ty lko  śpi.

Stan taboru P. K. P.
Tabor Polskich Kolei Państwo

wych liczył w dniu 1 czerwca r. 
b. 5.388 parowozów, 12,088 wago
nów osobowych i 156,997 wagonów  
towarowych. W  porównaniu ze sta
rym taborem tego samego okresu 
roku ubiegłego ilość parowozów  
zwiększyła się o 0,8%, wagonów o- 
sobowych o 17,4%, zaś towaro
wych o 1,6%. Ciekawe są cyfry 
spadku ilości taboru naprawione

go. Ilość naprawionych parowo
zów spadła w porównaniu z tym  
samym okresem czasu roku ubie
głego o 1,95%, wagonów osobo
wych o 2,46%, a wagonów towaro
wych o 0,28%.

W  czerwcu r. b. wytwórnie kra
jowe dostarczyły kolejom polskim  
4 parowozy towarowe, 11 wago
nów osobowych i 300 wagonów to
warowych.

IHILJllf

Feljeton „W iadom ości T urystycznych“.

B I L E T Y  P E R O N O W E .

Prasa codzienna notuje zam ierzoną  
podw yżkę cen biletów  peronow ych. Ma
ją one podrożeć z 20 gr. na 25.

K onieczność budżetow a? Może!
Chociaż w ydaje się  to  trochę dziw- 

nem, w obec 114.874,276 zło tych  czy ste 
go dochodu, osiągniętego , w r. 1930-31, 
z czego  jeszcze 30.000.000 przelanych  
zostało  do skarbu państwa!

R ozum iem y dokładnie, że  pomimo 
pow szechnego potanienia M inisterstwu  
coś m usiało okropnie zdrożeć. T ylko  co? 

G dyby podrożały środki eksp loata
cyjne lub m aterjały inw estycyjne, robo
cizna, w ęgiel, etc., w tedy  niew ątp liw ie  
nie byłoby 114 przeszło m iljonów czy 
stego  zysku , i byłaby już nazajutrz za
stosow ana zw yżka taryfy . C iekawe jest 
w ięc, co m ogło na peronach dworców  
tak  dalece podrożeć M inisterstwu, że 
zdecydow ało  się  ono na 25% podw yżki?

A m oże M inisterstwo doszło do w nio
sku, że zbyt w iele  osób w ychodzi na pe
rony i należy ilość tę ograniczyć przez 
profilaktykę?

Prawda, że nieraz bardzo irytuje  
człow ieka, kiedy dajm y na to ciocia  
P ifcia  w yjeżdża do Bab, a na dworcu  
zjaw iają się  K izia, Mizia, Lizia, Nacia, 
W acia, Tacia, W rześ, Grześ i P ieś, ka
żde z bukietem  w ręce, i zapełniają pół 
w ąsk iego  peronu...

W ychodzi w trakcie teg o  taki dygn i
tarz z D yrekcji na peron, zaciera ręce z 
radości, że taki ogrom ny ruch pasażer
ski zrobił się  naraz w P olsce, a tu na
g le  pociąg rusza, w w agonie zostaje  
sam a ciacia P ifcia, a K izia, Mizia, Lizia, 
W acia, Nacia i Tacia, Grześ, W rześ i 
P ieś zostają  na peronie i m achają chu
steczkam i, a potem  idą do kina, zam iast 
być klientam i Kuhna.

To m oże zdenerw ow ać naw et naj
spokojn iejszego człow ieka!

I d latego zapew ne dygnitarz z D yre
kcji pow iada sobie:

— Tak? No to dobrze! Już ja wam  
pokażę!

I sm aruje sążn isty  referat o tern, że  
k o szty  eksp loatacji peronów  nagle po
drożały gw ałtow nie, i że jeżeli nie na
stąpi natychm iastow a podw yżka cen bi
letów  peronow ych, k o lejom ' grozi plajta, 
nieodw ołalna plajta z kom ornikiem  i 
siw kam i, odw ożącem i perony wraz 
z czadem  w ęglow ym  do sali licytacyjnej.

Do tego , oczyw iście  nikt nie chce  
dopuścić, i trach, podw yżka gotow a.

D latego też nie dziw m y się, jeżeli 
przy najbliższej podróży cioci P ifci do 
Bab („Stacja Baby — w ysiad ać“) na pe
ronie nie ujrzym y ani K izi, ani Mizi, 
ani Lizi, ani Naci, ani W aci, ani Taci, 
ani G rzesia ani W rzesia.

Conajwyżej zostanie jeden P ieś, dla 
którego pozostałe kuzynostw o złoży  
się  na podw yższony bilet peronowy....

Sm utno jest na św iecie, proszę pań
stwa!

Dr. Karo
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HOTELE 1 PENSJONATY.
Pod  pow yższem  ty tu łem  ukazała  się 

broszura, w ydana przez N aczelną Orga
nizację  Polskiego Przem ysłu  H otelow e
go  pod red. p. S. G arzteckiego. W ydaw 
nictwo to, w ydane bardzo starannie pod 
względem zew nętrznym , zaw iera bogatą  
treść, gdyż inform acje o 1800 przeszło 
hotelach i pensjonatach, nb. bardzo sta
rannie i dokładnie zebrane, i ułożone 
obok jęz. polskiego również w  jęz. fran 
cuskim, angielskim  i niemieckim.

W  porów naniu z pierwszem w yda
niem znać tu w ielki postęp i n iew ątpli
wie b roszura stanow ić będzie cenny źró
dłow y inform ator ta k  dla cudzoziemców, 
jak  d la  podróżnych krajow ych. P iękna 
o k ładka stanow i praw dziw ą ozdobę in 
form atora.

Jednocześnie ukazało się zmniejszone 
w ydanie tegoż inform atora, przeznaczo
ne dla uży tku  zagranicy, i zaw ierające 
dane,_ dotyczące ty lko części lepszych 
hoteli. P rzeciw ko w ydaw nictw u tem u nie 
byłoby żadnych zastrzeżeń, gdyby  nie je 
den jedyny  ustęp  z przedm owy, głoszą
cy, że „przyznajem y, iż hotele polskie 
nie sto ją  na w ysokości zachodnio - euro
pejsk iej“. Zdanie to , dokładnie pow tó
rzone w trzech obcych językach, stanow i 
bardzo w ątpliw ą reklam ę ta k  d la  ho te
la rs tw a  polskiego, jak  d la  organizacji, 
k tó ra  w ydaw nictw o to  firm uje w espół z 
M inisterstwem  Przem ysłu i Handlu. Nie 
odpow iada ono też zupełnie istniejącem u 
stanow i rzeczy. Nie przeczym y, że Pol
ska nie posiada tak ie j ilości kom forto
w ych hoteli, jak ą  mieć pow inna, nie mo
żemy się zgodzić natom iast z tem, żeby 
hotele w arszaw skie jak  Europejski, B ri
stol, Polonia, lw ow ski George i K rakow 
ski, białostocki R itz lub łódzki Grand, 
nie mówiąc już o poznańskim  Bazarze, 
m iały stać poniżej poziom u zachodnio - 
europejskiego. R óżnica w w ielkości hote
li nie stanow i jeszcze chyba pow odu dy
skw alifikacji.

W ierzym y, że „Iapsus“ ten  zdarzył 
się w pośpiechu p racy  nad  w ykończeniem  
przew odnika, i że w następnych  wyda- 
n iaeąh nie znajdziem y go już.

„RESTAURATOR 1 HOTELARZ 
POLSKI“,

Sierpniow y num er tego pism a przed
staw ia się bardzo dodatnio  i zaw iera 
szereg ciekaw ych inform acyj zawodo
w ych. N a m inus jego zaliczyć należy je
dynie niepotrzebne i, dodajm y, zupełnie 
niefachowe w trącanie tu  i owdzie nota- 
tek , nie m ających nic wspólnego z ho-

K r o n i k a
telarstw em  an i przem ysłem  gastrono
micznym, a  za trącających  o tu ry stykę . 
N otatk i takie, jeżeli nie są „a  propos“ 
lub też jeżeli nie są trak tow ane jako pe
w na ciągłość, są w „R astau rato rze i Ho
te larzu“ , jako piśmie w yłącznie facho- 
wem, zupełnie nie na  m iejscu i obniżają 
jego w artość.

Całość, z w yjątk iem  w spom nianych 
niedociągnięć, bardzo in teresu jąca i przy
nosząca wiele pożytku, 
pod Anglję.

N I Ż S Z E  G I M N A Z J U M .  
PRZY UL. ZIELNEJ 19.

P ryw atna  V II kl. Szkoła Pow szechna 
(Niższe Gimnazjum) została  założona w 
1929 r. jako  szkoła popołudniowa. Obu
dziła ona duże zainteresow anie rodziców 
i pomimo złych w arunków  rozw ojow ych 
dla Szkoły w pierwszym  roku swego is t
n ienia liczyła 50 uczniów i uczenie razem. 
Po dużych perypetjach  związanych ze 
zdobyciem  lokalu  własnego, szkoła uzy
skała  go już w następnym  roku  szkol
nym  t. j. 1930/31 i u rządziła go według 
ostatn ich  w ym agań pedagogicznych.

W  ubiegłym  roku szkolnym  szkoła li
czyła 68 uczniów  płci obojga.

Obecnie z w ielką otuchą dyrekcja  roz
poczyna now y rok szkolny, gdyż nieu- 
kończone jeszcze zapisy przeszły w szel
kie oczekiwania.

Założycielem i tw órcą szkoły oraz 
dyrektorem  adm inistracyjnym  jes t p. 
K azim ierz B ernard  N awrocki, koncesjo- 
narjuszką  p. H. Zwierzowa, znana i za
służona nauczycielka pierw szorzędnych 
gim nazjów  w arszaw skich.

W  bieżącym  roku szkolnym  szkoła 
została  w łasnością spółki z ograniczoną 
odpow iedzialnością.

Szkoła jes t typu koedukacyjnego, 
ale nie stosuje identycznego postępow a
nia z chłopcam i i dziew czynkam i, m ając 
tu  n a  w zględzie ty lko  w spółpracę. Szko
ła  dąży  do w ykorzenienia egoistycznego 
w spółzaw odnictw a przez wpojenie w 
młodzież ducha w spółpracy i zamiłowa
nia do służenia społeczeństwu. Szkoła, 
m ając na w zględzie zasady M iędzynaro
dowej Ligi Nowego wychowania, uw aża 
że zadaniem  jej je s t p rzygotow ać w dzie
cku przyszłego obyw atela, k tó ry  przede- 
w szystkiem  potrafi spełnić, swe obo
w iązki w zględem swego narodu, a  n a 
stępnie względem  sw ych bliźnich, t. j. 
obow iązki człow ieka świadom ego swej 
godności ludzkiej i szanującej ją  u każ
dego.

LUDNOŚĆ ŚWIATA.

W edług ostatn ich  s ta ty sty k , ludność 
Polski w  zestaw ieniu z ludnością szere
gu  w ażniejszych państw  św iata, przed
staw ia się następująco (w m iljonach):

C hiny 458,7,
R osja 147,0,
S tany  Zjednoczone A. P. 124,8, 
N iem cy 64,9,
Jap o n ja  62,1,
A nglja (z Półn. Ir land ją  bez domi- 

ńjów) 54,4,
W łochy 41,5.
F ranc ja  41,1,
B razylja 39,1,

P olska (stan n a  1.1. r. b.) 31,1, 
H iszpanja 22,6,
R um unja 17,7,
Czechosłow acja 14,5,
T u rc ja  13,7,
Jugosław ja  13,3,
A rgen tyna 10,9,
W ęgry" 8,7,
Belgja 7,9,
H olandja 7,7,
A ustrja  6,7,
Szwecja 6,1,
F in landja  3,6,
N orw egja 2,8,
L itw a 2,3,
Łotw a 1,9,
E ston ja  1,1 mieszkańców.
Polska zatem  w szeregu w ym ienio

nych państw  pod względem ilości miesz
kańców  stoi na  10-tem miejscu.

HOTEL Z WAGONÓW.
H olenderska C entrala T u rystyczna 

odbyw ała niedaw no swoje ogólne zebra
nie w m iasteczku Gouda, n iedaleko Am
sterdam u. Poniew aż G ouda nie posiada 
odpowiedniej ilości pokojów  d la  pomie
szczenia przybyłych, M itropa w raz z ISG 
ustaw iła  na zapasow ym  torze stacyjnym  
szereg w agonów  sypialnych, k tó re  słu
żyły kongresowiczom  jako  hotel. Dłu
gość wagonów  tych  w yniosła 130 m.

ZNIŻKI W YSTAW OW E 
NA KOLEJACH NIEMIECKICH.

K oleje niem ieckie przyznały  25% zni
żki dla podróżnych, udających  się na 
ta rg i i w ystaw y po za granicam i N ie
miec, m ianowicie: Reichenberg, B rati
slava, Graz, Zagreb, Liublana, P raha, 
W iedeń, Saloniki, Lwów, (Targi W schod
nie). D la uzyskan ia  zniżek należy przed
staw iać legitym acje targow e.

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja : W a rsz a w a , W ilc z a  10 te le fo n  8-74-12 K o n to  P .K .O . N r. 16.744.

N acz . R e d a k to r  i W y d a w c a  W A C Ł A W  O L S Z E W S K I. P rz y j, w  śro d y  i p ią tk i  o d  4  d o  6  p p . R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  o tw a r te  o d  10 r. d o  3 p p .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z w y c z a jn e  z ł. 0 ,70  z ł. za  1 m ilim e tr  je d n o s z p a lto w y . S tro n a  w  te k ś c ie  lu b  za  te k s te m  zł 600. S tro n a  o k ła d k i 
800 z ł„  112 s tro n y  z ł. 500 */4 str. z ł. 350. D ro b n e  —  20 gr. za  s ło w o . Z a s trz e ż e n ie  m ie jsca  20%. K o m u n ik a ty  w e d łu g  z a ję te g o  m ie jsca

w  o b lic z e n iu  m ilim e tro w e m . T łu m a c z e n ia  o g ło sz e ń  n a  o b c e  ję z y k i b e z p ła tn ie .

P R E N U M E R A T A  k w a r ta ln a  z o d n o sz e n ie m  lu b  p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  z ł. 2.50, ro c z n a  z ł. 10.— .

D ru k . „ L E C H “ , W a rsz a w a , K o sz y k o w a  33, te l. 890-66,



H otele  p o lecon e
H ôtels recom m andés. Em pfohlene H otels. H otels recom m ended.

Białystok hotel Ritz.
Bielsko h otel P rezydent.
B rześć n/B.

H O T E L  S A W O J
ul. S a d o w a  2.9 . 77

Bydgoszcz

H O T E L  D W O R C O W Y
u!. Z y g m u n t a  A u g u s t a  9.______

Radom hotel 
Sam bor hotel 
S ied lce hotel 
S osnow iec hotel 
Stanisław ów  hotel 
Tarnopol hotel 
Tczew  hotel

Toruń

Europejski.
Bristol.
Europejski.
Centralny.
Union.
P odolski.
Centralny.

Bystra pensjonat H elena.
. Zakład k lim atyczno- 
leczn icy  „U zdrow i
sk o “

C zęstoch ow ah otel Polonia.
Gdynia hotel R iw iera P olska.
G rodno hotel Europejski.'
G rudziądz hotel Centralny.
Inowrocław  hotel, de France.
Jarem cze  hotel Skrzyńskiego.
Kalisz hotel Europa.
Katowice hotel „M onopol",

hotel Savoy,
Kazimierz D oi. pensj. „Arkadja".

pensjonat „K azim ie- 
rzanka”.
pensjonat „Łopu-
szanka".
w illa  „Regina".

K ielce h otel Bristol.
K ołom yja hotel Grand.
Kraków hotel Polonia.

h otel Francuski, 
hotel Grand, 
hotel Pollera.

Krynica Dom  Z drojow y-hotel
hotel pensjonat Lw i- 
gród.

Lublin hotel Europejski.
Lwów h otel G eorgea.

hotel K rakow ski.
Łódź h otel Grand.

hotel Savoy.
M uszyna pensjonat d-ra M ści-

w ujew skiego. 
pensjonat pp. S ta
n iszew sk ich .

Nowy Sącz hotel Imperjal.
O strów W lkp.hotel Polski.
P iotrków  hotel Polski.
Poznań hotel Bazar.

hotel Continental, 
hotel M onopol.

Rabka Z drójhotel-pensS ław om ir.
hotel pensjonat „Pod  
O patrznością”, 
pensjonat „Luboń", 
pensjonat „O rzeł”.

HOTEL DWORCOWY
Toruń, ul. Piastowska 9. 38

T ruskaw iec pensjonat Postój. 
U stroń pensjonat Brzezinka. 
W arszawa hotel Bristol.

h o t e l  b r i t a n i a

WARSZAWA —  VARSOVIE —  WARSCHAU 
N ow olip ie  18. te l. 344*15» 329-12.

W oda b ieżąca  c iep ła  i zim na w  każdym  
pokoju . C eny niskie, od  7 zł. łączn ie  

z usługą i p o d a tk iem  miejskim.
K u c h n ia  n a  m ie jscu . 31

H O T Ł L  B  R  U  H  L.
p o ło ż o n y  w ś r o d k u  m i a s ta ,  p rzy  ul.  F r e d r y  JVaJ2, 
f r o n t e m  z w r ó c o n y  n a  o g ró d  S ask i ,  t r z y  m i n u ty  

p i e s z o  o d  p la c u  T e a t r a ln e g o .
P o  g r u n t o w n e m  o d n o w ie n i u  p o l e c a  64 p o k o je  

i a p a r t a m e n ty .
Cisza , c z y s t o ś ć ,  d o s k o n a łe  p o w ie t r z e .  

C e n y  p o j e d y n c z y c h  p o k o jó w  od  zł.  6. — p o 
d w ó j n y c h  o d  zł.  14.—.

T e le fo n y  w e  w s z y s t k i c h  p o k o ja c h .  Winda.  
P rz y  h o t e l u  p i e r w s z o r z ę d n a  r e s t a u r a c j a  spó łk i  

Brü h l-B r i s to l .
Te l.  m i ę d z y m ia s to w y  i m ie jsk i 548-jO do  548-05.

H O T E L  P O L S K I

W arszaw a-V arsovie-W  arschau  
Długa 29 te l. 600-74, 428-64

W oda b ieżąca  c iep ła  i zim na w  każdym  
pokoju. Ceny niskie, od  6 zł. 

R estau racja  na m iejscu.

E au chaude  & froide courran te  dans 
ch aq u e  cham bre. Prix  m oderee  de  zł. 6— 

R estau ran t sur p lace.

F liessendes w arm es & kaltes W asser 
im jeden  Z im m er. E rm ässigte P reise, 
von  6 zł. an. R estau ran t im  H ause.

33

Zakopane hotel Bristol.
G rand-H ot. Stam ary  
pensjonat „Albion". 
pensj. „Biały Dom" 
pensjonat „Carlton". 
pensj.„JasnyDom ek"  
pensj.„K onradówka"  
pensjonat „Maraton" 
pensjonat „O aza”, 
pensj. „Renaissance"  
pensjonat „Zawory"

HOTEL. - PENSJONAT

„R A D O W 1 D “
ul. S ienk iew icza . Tel. 12- 4 .

Ż egiestów -Zdrój hotel Dom  Zdro
jow y.
hotel K arolów ka. * 
hotel „Zdrój".

Żywiec

H otel P O L O N I A

N aprzeciw  arcyksiążęcego p a łacu  
i gm achu dyrekcji.

r

hotel Rzym ski, 
hotel Europejski, 
hotel P olon ia-P alace

MONACO
1 r. d es Princes

CONPAM1NE 

H O T E L

P okoje od  25 frs. 
P ension  od  50 frs.

M. 92

Wilno hotel Bristol.
hotel Europejski. 

W isła pensjonat Bukowa.
pensjon. E lżbietanka

P A R Y Ż

Le Grand Hotel

PLAÇE de L’OPERA

Adr. tel. Granotel-Paris



P OLS KI E GO BIURA PODR ÓŻ Y

„ F R A N C O P O L ”
WARSZAWA, PARIS, NICE, WIEDEŃ, NEW-y ORK

N a W y s ta w ę  K o lo n  N a W y s ta w ę  K o lo n  D o  K a z i m i e r z a
ia ln ą  z  w y p o c z y n  ia ln ą  w  P a ry ż u D o ln eg o  (n ad  W isłą)
k ie m  na R iw ie rze Wycieczka 10-cio dniowa. 

16-go WRZEŚNIA.
2-go PAŹDZIERNIKA 

16-go PAŹDZIERNIKA
C e n a  w kl. II 680 zł. „ » » III 530 zł.

T a t r y  W y s o k i e  
i P o d k a r p a c i e

WYCIECZKI ŚWIĄTECZNE

Wyjazd w każdą sobotę, 
powrót w poniedziałek rano.

J e s ie ń  na  n a s zy c h

Wycieczka 28-mio dniowa.
2-go PAŹDZIERNIKA

C e n a  w kl, II 1,300 zł. 
„ „ ,, III 990 zł.

Do P a ry ż a , M a rs y lj i ,  
A lg e ru , B is k ry

K r e s a c h  W s c h o d n i c h
PIŃSK, NIEŚW IEŻ WILNO, 

HOŁUBICZE.
16-to dniowa w ycieczka 

wypoczynkowa.
18-go PAŹDZIERNIKA

Wycieczka 24-o dniowa. 
10-go LISTOPADA.

Wycieczka 14-to dniowa. 
14-go PAŹDZIERNIKA

S z c z e g ó ło w e  p ro s p e k ty , b liż s z e  in fo r m a c je  o r a z  z a p isy

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

„ F R A N C O P O L ”
Warszawa, ul. Trębacka 9. Telefon 206*73 i 269*69.

Drak „LECH“, Warszawa, Koszykowa 38. Tel. 890-66.


